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Posłuszeństwem
wobec Waszyngtonu i strachem 

przed ruchem pokoju kierował się 
rząd brytyjski szykanując delegatów 

na Kongres w Sheffield
Konferencja prasowa w Radzieckim Komitecie 

Obrońców Pokoju
(a) MOSKWA (PAP). —- Radziecki Komitet Obrońców Po­

koju w związku z odmową rządu brytyjskiego wydania wiz 
wjazdowych 40 delegatom radzieckim na II Światowy Kon­
gres Pokoju w Sheffield, zwołał konferencję prasową, na 
której obecni byli członkowie Radzieckiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju, delegaci hd Kongres w Sheffield, oraz przed­
stawiciele radzieckiej i zagranicznej prasy.

Konferencję otworzył członek 
Prezydium Radzieckiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, wybitny 
dramaturg radziecki Konstanty 
Simonow. W imieniu Radzieckie 
go Komitetu Obrońców Poko­
ju złożył on oświadczenie, 
stwierdzając m. in. co nastę­
puje:

„Rząd brytyjski odmówił wiz 
■większości delegatów radzie­
ckich. Wśród 40-tu osób, któ­
rym rząd brytyjski odmówił wy 
dania wiz, znajdują się ludzie 
znani nie tylko społeczeństwu 
radzieckiemu, lęćzi całemu świa 
tu. Są to wybitni działacze z 
dziedziny nauki, literatury, sztu 
ki, służby zdrowia i oświaty, 
przedstawiciele związków za­
wodowych oraz organizacji kul­
turalnych i religijnych. Odmo­
wę rządu brytyjskiego wydania 
wiz tym 40-tu przedstawicie­
lom różnych warstw Społeczeń­
stwa radzieckiego uważamy za 
akt jawnej wrogości nie tylko 
w stosunku do tych 40-tu osób, 
lecz i w stosunku do wszyst­
kich 1.200 delegatów na II 
Wszechzwiązkową konferencję 
w obronie pokoju, reprezentu­
jących całe społeczeństwo ra­
dzieckie, a którzy wybrali de­
legatów na Kongres w Shef­
field.

Naszym zdaniem, przyczyny 
tego kroku rządu labourzystow 
skiego, tego tzw. rządu „robot­
niczego", leżą w strachu przed 
bojownikami o pokój óraz w 
dążeniu do wysługiwania się a- 
merykańskim rozkazodawcom, 
którzy przyzwyczaili się trak­
tować Anglię jako ;,49 stan 
USA".

Analizując skutki, jakie przy 
niesie postępowanie rządu bry 
tyjskiego w stosunku do delega­
tów na II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju W Sheffield, 
Simonow podkreślił, że rząd 
labourzystowski krokiem tym 
Zdejmuje maskę i wobec wła­
snego narodu staje jako rząd 
Wrogów pokoju. Simonow stwier 
dził następnie, że represje sto­
sowane przez rząd brytyjski me 
zdołają powstrzymać potężnie­
jącego ruchu w obronie poko 
ju. Represje te staną się jedy­
nie dalszym bodźcem do wzmo 
żenią walki o pokój na całym 
świecie.

Wbrew wszelkim przeszko­
dom głos przedstawicieli radzie 
ckich, zarówno jak i przedsta­
wicieli innych narodów, rozle­
gnie się donośnie w imię wy­
walczenia i utrwalenia pokoju.

Następnie zabrał głos wybit­
ny uczony, akademik Oparin, 
który wyraził swoje oburzenie 
z powodu odmowy wizy. Stwier 
dził on, że jest > przedstawicie­
lem nauki, najbardziej związa 
nej z życiem.— biologii. Jego 
prace były niejednokrotnie tłu 
maczone na język angielski. 
Rząd brytyjski — oświadczył 
Oparin — jedynie się óśmieszą, 
sądząc, że przez odmowę wiz 
zdoła przeszkodzić szerzeniu się 
naukowej myśli. Myśl, jak wia­
domo, nie zna granic, i nie po­
trzebuję wiz. Szczególnie zaś 
tak wielka i dia wszystkich zro 
zumiała myśl, że ludzkości po­
trzebny jest pokój i jeszcze raz 
pokój.

Następny mówca, dyrektorka 
Instytutu Zwalczania Gruźlicy, 
prof. Lebiediewa, wyraziła prze 
konanie, że odmowa wiz wy­
woła oburzenie prostych ludzi

Szykany rządu brytyjskiego wobec delegatów i próby 
storpedowania Kongresu Pokoju wywołują oburzenie 

wszystkich uczciwych ludzi na całym świecie
■Jf

Ostry protest Komitetu Organizacyjnego II Światowego Kongresu Pokoju
(f) LONDYN (PAP). Rząd brytyjski w dalszym ciągu 

czyni przeszkody działalności Komitetu Organizacyjnego 
II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 9 listopada Ko­
mitet Organizacyjny w Londynie zwołał konferencję pra­
sową, na której przewodniczył Pritt. Na konferencji obec­
nych byto około 30 dziennikarzy reprezentujących prasę p o ­
stępową i agencje prasowe, jak również większe dzienniki 
burżuazyjne.

w całym świecie. Czym że — 
żapytała prof. Lebiediewa — je­
stem riebezpieczna dla rządu 
brytyjskiego? Czy tym, że je­
stem pracownikiem naukowym, 
kobietą, matką? A może tym, 
że ja, kiedyś prosta pielęgniar­
ka, uzyskałam w mej socjali­
stycznej ojczyźnie możność zdo 
bycia wiedzy i zajęcia odpowie­
dzialnego stanowiska? Widocz­
nie rząd labourzystowski boi 
się słów prawdy w obronie po­
koju, które, jak i inni delega­
ci, chciałam wypowiedzieć na 
Kongresie. Jestem przekonana, 
że naród angielski chciałby 
chętnie ujrzeć wśród delegatów 
na Kongres czołowych ludzi ra­
dzieckich, którzy swym życiem

pracą dowodzą siły i słuszno­
ści idei pokoju.

Znakomity kompozytor D. 
Szostakowicz, któremu rząd bry 
tyjski również odmówił wizy 
wjazdowej, przypomniał, żę z 
podobną „gościnnością" zetknął 
się już w ubiegłym roku w 
USA, gdy rząd amerykański u- 
niemożliwił mu występy koncer 
tówe. Podczas pobytu w Anglii 

powiedział Szostakowicz — 
miałem zamiar nie tylko prze­
mawiać na Kongresie w Shef­
field, lecz również wystąpić z 
koncertami przed publicznością 
angielską. Widocznie rząd bry­
tyjski obawia się nawet koncer­
tów. Rząd brytyjski dowiódł, że 
jest przeciwko pokojowi, że o- 
bawia się on kontaktów między 
działaczami kultury, obawia się 
umocnienia przyjaźni narodu 
angielskiego z narodem radzie­
ckim.

Następnie zabrał głos metro­
polita Mikołaj, który oświad­
czył:

„Odmówiono mi wizy, gdyż 
wybierałem się na Kongres w 
Sheffield, by tam, jako chrze­
ścijanin, zabrać głos w obronie 
pokoju. Czegóż przestraszył się 
rząd labourzystowski? Rząd kra 
ju, który nazywa się chrześci­
jańskim i w którym jest gloszo 
na ta sama ewangelia, co w ko­
ściele prawosławnym. Przedsta­
wiciele krajów kapitalistycz­
nych występują jako rzekomi 
obrońcy cywilizacji chrześcijań­
skiej, w rzeczywistości zaś prze 
Siadują tych, którzy w imię 
chrześcijaństwa chcą służyć spra 
wie pokoju.

W dalszym przebiegu konfe­
rencji zabierali głos: znakomity 
artysta ludowy ZSRR — Czer- 
kasow, wybitny reżyser filmo­
wy — Gerasimow, redaktorka 
czasopisma dziecięcego „Pionier 
ska Prawda" — Tumanowa. 
Wszyscy oni protestowali prze­
ciwko odmówieniu wiz wjazdo 
wych do Anglii, wyrażając 
przekonanie, że lud angielski 
nie ma nic wspólnego z imperia 
listyczną i reakcyjną polityką 
rządu brytyjskiego.

Na zakończenie konferencji 
K. Simonow udzielił odpowie­
dzi na szereg pytań dziennika­
rzy i zapewnił, że Radziecki Ko 
mitęt Obrońców Pokoju toa za 
miar domagać się stanowczo wy 
dania wiz delegatom radziec­
kim. K. Simonow zwrócił rów­
nież uwagę na fakt, że rząd bry 
tyjski niczym nie potrafił umo 
tywować swego stanowiska. 
Brak umotywowania — stwier­
dził _Simonow — wypływa z fak 
tu, że znalezienie jakiegokol­
wiek przekonywającego umoty­
wowania było zbyt trudne.

Prof. Bernal ogłosił oświad­
czenie komitetu przygotowaw­
czego II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, po czym Za­
brał głos przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego Montagu. 
który wyraził kategoryczny pró- 
tes’ przeciwko dyskryminowa­
niu przez rząd brytyjski dzia­
łalności Komitetu Organizacyj­
nego. Rząd brytyjski usiłuje u- 
niemożliwić odbycie Kongresu 
chociaż oficjalnie go nie zaka­
zuje. Mimo to — stwierdził 
Montagu — przygotowania do 
Kongresu zakończymy pomyśl­
nie.

Następnie Montagu podał 
ostatnie dane dotyczące wiz dla 
delegatów na Kongres. Dane te 
— powiedział Montagu — udało 
się nam otrzymać drogą rozmów 
telefonicznych ze stolicami róż­
nych krajów. Rząd brytyjski bo­
wiem odmówił nam ięh dostar­
czenia.

Jak dotąd wydano wszystkie­
go 220 wiz. 150 delegatom odmó­
wiono wiz wjazdowych, w tej 
liczbie 40 delegatom radzie­
ckim. Austrii wydano 16 wiz, 
a 16 odmówiono; Bułgarii wy­
dano 20 wiz, a 12 odmówiono; 
Kubie — 6, a 7 odmówiono; 
Czechosłowacji — 23 wydano, 
14 odmówiono. Nie wyjaśniono 
jeszcze sprawy 16 wiz dla dele­
gatów czechosłowackich; Fin­
landii — wydano 18 wiz, 7 od­
mówiono; Iranowi — odmówio­
no 2 wiz; Albanii — wydano 5 
wiz, 3 odmówiono; Rumunii — 
wydano 17 wiz, odmówiono 13; 
Syrii — wydano 5 wiz, 0 odmó­
wiono; Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — wydano, 11 
wiz; 1'3, odmówiono; Danii — 
wydano 7 wiz, 4 odmówiono; 
Luksemburgowi — 1 Wizę wy­
dano, 2 odmówiono; Holandii — 
38 wiz wydano; Meksykowi — 
odmówiono wiz wszystkim de­
legatom.

Montagu podkreślił, że, jak 
ustalono, wiz odmówiono w 
pierwszym rzędzie osobom, któ­
re odgrywają wybitną rolę w

j tagu podkreślił, że delegaci o- 
1 czywiście przybędą do Anglii 
j inną drogą.
J Odpowiadając na pytania 
1 Montagu oświadczył, że należy 
j oczekiwać 40 — 50 delegatów 
amerykańskich, lecz niektórym 

; z nich nie wydano paszportów 
i zagranicznych. Rząd francuski 
nie wydał paszportów żadnemuruchu zwolenników pokoju w 

swych krajach. Wiz odmówiono 
prśwdópodobnie wszystkim 
członkom komitetu przygoto­
wawczego; II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, cho­
ciaż rząd brytyjski niejedno­
krotnie oświadczał, że Zakaz 
zorganizowania posiedzenia ko­
mitetu przygotowawczego w 
Anglii nie oznacza; iż członkom 
tegc komitetu nie' zezwoli się na ’ wającą do umożliwienia udziału 
branie udziału w Kongresie. ' w Kongresie w Sheffield 
Rząd brytyjski gwałci swe obiet wszystkim delegatom na ten 
nice wobec Komitetu Organiza- . Kongres.
cyjnego. i Amerykański Komitet Or-

W toku konferencji prasowej ganizacji Kongresu w Sheffield 
otrzymano wiadomość telefonicz podał do wiadomości, że dele-

ż delegatów z Afryki.

Depesza działaczy 
amerykańskich do Attlee

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Czternastu wybitnych Amery­
kanów, w tym dwóch bisku­
pów protestanckich wysłało do 

j premiera Attlee depeszę, wzy-

Obchód 33 tocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w Moskwie

ną, że ministerstwo lotnictwa 
cywilnego pogwałciło swą o- 
bietnicę, w myśl, której wynaję­
te samoloty wiozące delegatów 
miały prawo lądować w Anglii. 
Jest to nowy dowód nieuczciwej 
taktyki rządu angielskiego. Mon

gacja amerykańska będzie się 
składała z 60 osób. W skład jej 
będą wchodzić duchowni, dzia­
łacze związkowi, profesorowie, 
działacze murzyńscy i osoby 
zasłużone w zbieraniu podpi­
sów.

Chińska delegacja na Kongres 
bawiła przejazdem iv Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). 9 bm. 
przybyła do Moskwy w drodze 
na II Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju w Sheffield 
delegacja chińska z Go Mo-Jo 
na czele.

Na dworcu jarosławlskim po­
witali delegację członkowie 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, przedstawiciele organi­
zacji społecznych,, prasy jak 
również pracownicy Ambasady 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
ZSRR z. charge d‘affaires Tsen 
Jiin-Suanem na czele.

W imieniu Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju delega­
cję powitał znany pisarz  ̂Alek­
sander Korniejczuk. Oświadczył 
on, że ludziom radzieckim dro­
gie i bliskie są wysiłki narodu 
chińskiego w walce o pokój, w 
walce przeciwko anglo -  ame­
rykańskim pretendentom do 
panowania nad światem. Lu­
dzie radzieccy — powiedział 
Korniejczuk — stojący w a- 
wangardzie bojowników o po­

kój całego świata są pewni, że 
próby imperialistów angielskich 
i amerykańskich zmierzające 
do uniemożliwienia odbycia 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju wywołają wśród 
wszystkich uczciwych ludzi na 
całym świecie najgłębsze obu­
rzenie i jeszcze bardziej wzmóc 
nią i powiększą szeregi obroń­
ców pokoju.

Korniejczuk zakończył swe 
przemówienie wznosząc okrzyk 
na cześć Mao Tse-tunga i 
Stalina

W imieniu delegacji chińskiej 
wystąpił Go Mo-Jo, który wy­
raził podziękowanie za serdecz­
ne przyjęcie delagacji. Go Mo- 
Jo wzniósł okrzyk na cześć nie­
wzruszonej, braterskiej przy­
jaźni wielkich narodów Chin 
i Związku Radzieckiego, na 
cześć zwycięstwa obozu pokoju 
i demokracji, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki, na cześć 
genialnego wodza i nauczyciela 
całej postępowej ludzkości — 
Wielkiego Stalina.

Na zdjęciu: Prezydium uroczys tego zebrania Moskiewskiej Pa dy Delegatów w dniu 6 listopa­
da br. Na mównicy tow. M Bulganin. foto sjb

i C

Mimo histerycznej nagonki reakcji, ludność 
Anglii manifestuje na rzecz Kongresu

(f) LONDYN (PAP). -  Bry­
tyjska prasa reakcyjna nie u- 
staje w histerycznej kampanii 
przeciwko II Światowemu Kon­
gresowi Obrońców Pokoju w 
Sheffield, t

Czarne listy

„Daily Telegraph and Mor- 
ning Post" zamieszcza wiado­
mość, że Attlee wystąpi zapew­
ne w Izbie Gmin z oświadcze­
niem w sprawie wpuszczania de 
legatów na Kongres do Anglii. 
Dziennik donosi również, że ze 
wszystkich portów lotniczych i 
morskich Anglii napływają do 
ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i do Scotland Yard do-

na pierwszej stronie wiado-; Komitetu Obrońców Pokoju, 
mość, że „żaden z zagranicz-; Na ulicach i placach Londynu 
nych komunistów nie otrzyma urządzają one wiece publiczne, 
zezwolenia na wzięcie udziału na których wyjaśniają zadania 
w Kongresie w Sheffield. Światowego Kongresu Obroń- 
Wjazd do Anglii zostanie ko- ców Pokoju i nawołują ludność 
munistom zabroniony. Każdy z do popierania akcji pokojowej

Koreańska armia ludowa i chiński* 
oddziały ochotnicze osiągnęły w ciągu 
ostatnich dni wielkie sukcesy bojowe

Liczba ochotników chińskich pragnących udać się na fronl 
koreański wzrasta z każdym dniem

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi, że dowódz­
two nadżełne koreańskiej armii Indowej ogłosiło komunikat, 
omawiający wyniki walk, jakie odbyły się w okresie od 25 
października do 4 listopada br. Komunikat ten głosi:

dzono 2 samoloty nieprzyjaciel­
skie.

XV toku kontrofensywy od­
działy armii ludowej wyzwoliły 
miasta Hosan, Onozun, Unsin 
(Unsan), Teczon, Jonben, Sen- 
czon. Tokezon. Nonfon jak rów 
nież wiele innych miejscowości, 
leżących w rejonie tych miast.

nich, gdyby usiłował wysiąść j Jak donosi „Daily Worker", 
z samolotu lub ze statku — zo- studenci uniwersytetu w Cam- 
stanie zatrzymany i odesłany bridge postanowili urządzić u- 
z powrotem. We wszystkich por roczyste spotkanie Skandynaw­
iach i na wszystkich lotniskach skiej sztafecie pokoju. Sztafe- 
kontrola została silnie zwięk- ta pokoju z zachodniej Anglii

'została powitana w Oxfordzie 
| manifestacją ludności, która u- 
t tworzyła szpaler z pochodniami. 
| Pismo podaje również, że Fede- 

j racja Związków Zawodowych 
_ Robotników Przemysłu Maszy­

nowego i Stoczniowego posta-

szona . 1
„Autobus pokoju14 

na ulicach Londynu
Mimo kampanii oszczerczej 

metod Zastraszania, stosowa
Rłódne dane o cudzoziemcach n,yCh- PFZ,eZ burżuaz^  angieL n0wiła wysłać delegata na Kon cudzoziemcach, 1 ską ! reakcyjną prasę, w całej gres-ss-sł’.1 sr:
którzy otrzymali już zezwole­
nie na wjazd do Anglii. Na­
pływają również; spisy osób, 
którym odmówiono prawa zej­
ścia na ląd.

„Daily Express“ zamieszcza

Ostatnio oddziały koreańskiej 
armii ludowej, działające na 
froncie północno - zachodnim, 
osiągnęły wielkie sukcesy bojo­
we. W operacjach tych brały 
udział oddziały chińskie, skła­
dające się z ochotników, którzy 
wyrazili chęć udania się na 
front koreański, aby walczyć 
przeciwko agresji amerykań­
skiej, przyjść z pomocą narodo­
wi koreańskiemu w jego vyalcę 
wyzwoleńczej oraz obronić swe 
ogniska domowe i swoją oj­
czyznę. Oddziały te brały udział 
w operacjach razem z koreań­
ską armią ludową pod jednoli­
tym kierownictwem naczelnego 
dowództwa koreańskiej armii 
ludowej.

Koreańska armia ludowa 
wraz z ochotniczymi oddziałami 
chińskimi zadała silne ciosy w 
rejonie Onczun i Unsin (Unsan) 
czterem dywizjom 2 korpusu li- 
synmanowskiego i wojskom a- 
merykańskim. Na odcinku tym 
agresywne wojska amerykań­
skie i lisynmanowskie odrzu­
cone zostały na południe od rze 
ki Czongczon.

W ciągu 10 dni od 25 paździer­
nika do 4 listopada oddziały 
armii ludowej zabiły i zraniły 
przeszło 450 Amerykanów i 
2.180 lisyńmanowców. Wzięto 
do niewoli 270 Amerykanów j 
3.778 lisynmanowskich żołnierzy 
i oficerów.

Zdobyto następujące łupy: 
1.295 karabinów maszynowych 
różnych kalibrów i karabinów 
zwykłych, 295 dział różnych ka­
librów', 560, samochodów, 4 sa-

Do walki przeciw amerykańskiej agresji 
i próbom jej rozszerzenia wzy wa KP USA

(a) NOWY JORK (PAP), — pociągnęła już za sobą śmierć 
Narodowy Komitet Komunisty- j przeszło 30 tysięcy Ameryka? 
cznej Partii Stanów Zjednoczo- lnów'i wielu tysięcy Koreańczy- 
tiych opublikował oświadczenie .Rów — mężczyzn, kobiet i dzieci, 
w związku z próbami rządu Sta j Oświadczenie przypomina prze
nów Zjednoczonych rozszerze­
nia agresji na Dalekim Wscho­
dzie.

Nowy poważny kryzys — 
stwierdza oświadczenie — za­
graża pokojowi w momencie,

bieg wydarzeń świadczących wy 
raźnie, że Stany Zjednoczone fa­
ktycznie dopuściły się agresji 
wobec Chin i w dalszym ciągu 
stwierdza:

Wydarzenia ostatnich kilku
gdy zbiera się Rada Bezpicczćń- i dni, dowiodły jasno, że upartą
stwa. Prasa przyznaje i naród 
amerykański wie, że rząd pcha 
nasz kraj do prawdziwejI wojny 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej i; że groźba trzeciej 
wojny światowej stała się’ obe­
cnie . silniejsza .niż „kiędykolwiek 
w okresie od 1945 r. Beżpóśred 
nim przejawem tego nowego kry 
zysu jest żądanie Mac Arthura, 
aby Organizacja Narodów Zjed­
noczonych usankcjonowała bez* 
Pośrednią napaść zbrojną na 
Chińską Republikę Ludową, aby 
usankcjonowała bombardowania 
miast chińskich i ludności cy­
wilnej w Mandżurii. M ac'Ar­
thur wyraża niezadowolenie z 
tego, że „obecna misją — jak 
oświadczył on — ogranicza sić 
do zlikwidowania tych sił, któ­
re przeciwstawiają się nam w 
Korei". Mac Arthur zalecą roz7 
8gerzenie wojny, wojny, którą

niechęć rządu Stanów Zjedno- 
ezonych do dopuszczenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej do 
ONZ odpowiada prowadzonej 
przez nie polityki przygotowań 
do wojny agresywnej przeciw­
ko Chinom Ludowym, do woj­
ny. która ma na celu opanowa­
nie świata.

Naród amerykański łączy z 
narodem chińskim długoletnia 
przyjaźń. Naród amerykański 
słusznie pogardza wypędzoną z 
Chin kliką Czang Kai-szeka. 
Nadszedł czas wzmocnić tę 
przyjaźń. Trwałość tej przy­
jaźni posiada żywotne znacze­
nie dla pokoju powszechnego.

My, komuniści, uważaliśmy od 
samego początku, że wojna w 
Korei rozpoczęła się od aktu 
agresji dokonanego przez woj­
ska Li Syn-mana przy pomocy 
i poparciu rządu amerykańskie­

go, będącego na służbie intere­
sów imperialistów Wall Street. 
Słuszność naszej opinii potwier­
dzona została dopiero niedawno 
— 3 listopada, kiedy to Zgro­
madzenie Narodowe Korei Pas- 
łudąiowej 100 głosami przeciw­
ko 21 odmówiło zatwierdzenia 
zgłoszonej przez Li Syn-mana 
kandydatury premiera i kiedy 
liczni członkowie Zgromadzenia 
Narodowego • potępili Li Syn- 
mana za tę katastrofalną wojnę.

Oświadczenie apeluje do zjed­
noczenia Się wokół „programu - 
rnińimum — w obronie pokoju 
powszechnego". Oświadczenie 
wzywa > do wyrażania woli po­
koju prezydentowi i Kongreso­
wi w formie listów, rezolucji 
związkowych i wieców publicz­
nych.

Oświadczenie kończy się sło­
wami: „Zaprzestać szaleńczych 
przygotowań do trzeciej wojny 
światowej i dopuścić Chińską 
Replibjikę Ludbwą' do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych! 
Wezwać Radę Bezpieczeństwa 
w pełnym składzie do znale­
zienia pokojowego sposobu po­
łożenia kresu wojnie w Korei! 
Wycofać wszystkie zagraniczne 
siły zbrojne z Korei! 'Żądamy 
poszanowania granic Mandżurii 
i Związku Radzieckiego) •

O dalszych protestach przeciw- 
przygotowania do Kongresu. Na: ko szykanom rządu Attlee wo- 
ulicach Londynu kursuje „auto- bec delegatów na Kongres 
bus pokoju" z grupą członkiń { na str. 2

Naród polski z entuzjazmem 
wita Kongres Pokoju
Zobowiązania na cześć Kongresu

(f) Z entuzjazmem wjta społeczeństwo całego kraju zbli- 
żający się II Światowy Kongres Obrońców Pokoju. W  za­
kładach pracy, we wsiach, PGR-ach, spółdzielniach produk­
cyjnych i szkołach odbywają się imponujące wiece i masów­
ki, na których zebrani manifestują niezłomną wolę walki 
o trwały pokój na świecie i meldują o zwycięskim wykona­
niu zobowiązań, podjętych dla uczczenia Kongresu.

(f) Rektor Uniwersytetu im.
Marii Curie-Skłodowskiej w Lu­
blinie, prof. Parnas, przesłał li­
sty do uczonych zachodnio-eu­
ropejskich.

XV listach tych prof. Parnas 
nawołuje uczonych do czynnej 
walki w obronie pokoju, w/ obro 
nie nauki przed niebezpieczeń­
stwem, jakie jej grozi ze strony 
imperialistycznych podżegaczy 
do nowej wojny światowej.

Robotnicy W S K  
w Rzeszowie czynem witają 

II Światowy Kongres 
Pokoju

(Koresp, wł.).,— W wytwórni 
Sprzętu. Komunikacyjnego w 
Rzeszowie odbyła się Wielka ma 
sówka, podczas której załoga fa­
bryki wśród żywiołowych okrzy­
ków na cześć wodza obozu po­
koju Józefą Stalina, podjęła zo­
bowiązania produkcyjne na 
cześć TI Światowego Kongresu 
Pokoju.
”48 młodzieżowców zobowiązało 

się w ciągu listopada podnieść

normę produkcyjną od 15—25 
proc., przodownik pracy, 22- 
krotny zdobywca proporca poko 
ju Jan Polak, podjął się w tym 
czasie wykonywać 300 proc. nor­
my, podobnie jak znany przo­
downik zakładów, Stanisław 
Lip. Władysław Śmietana, rzu­
cając wezwanie do współzawod­
nictwa czterem towarzyszom 
pracy, zobowiązał się wykony­
wać 200 proc. normy.

Zobowiązania włókniarzy
okręgu częstochowskiego
Załoga PZPB „Częstochowian- 

ka“ podjęła zobowiązania war­
tości 160.085 zł., a załoga Gna- 
szyńskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego — wartości 122.150 
zł.

Załoga CZZPL „Warta" posta 
nowiła wykonać ponad plan 
5.300 worków z resztek oraz 
przepracować 800 godzin przy 
rozbudowie zakładów, a załoga 
PZPB w Kamienicy Polskiej — 
wykonać 30.000 m tkanin po­
nad plan, • ;

Głosy prasy chińskiej
PEKIN (PAP). Z Szanghaju 

donoszą, że wszystkie tamtejsze 
dzienniki ogłaszają pod wiel­
kimi J tytułami wiadomość o 
ostatnim zwycięstwie, jakie od­
niosła koreańska armia ludowa 
przy poparciu ze strony ochot­
ników chińskich.

Dziennik „Dagungbao" pisze, 
że zorganizowanie się ochotni­
ków chińskich w celu przyjścia 
z pomocą narodowi koreańskie­
mu oraz ich udział w walce 
przeciwko amerykańskiemu im­
perializmowi stanowi wyraz wo 
li narodu chińskiego i świadczy 
o właściwym stosunku do są­
siedniego kraju.

Dziennik podkreśla, że ochot­
nicy ci są awangardą ruchu na­
rodu chińskiego przeciwko ame 
rykańskiemu imperializmowi, 
awangardą ruchu na rzecz u- 
dzielenia pomocy Korei i na 
rzecz obrony ojczyzny. „Dagung­
bao" wzywa wszystkich roda­
ków, ażeby byli gotowi do po­
parcia ochotników dopóty, do­
póki agresor nie zastanie wypę­
dzony.

Dziennik „Sinwenżibao" wzy­
wa również ludność całych Chin. 
by przygotowała się w pełni i

moloty oraz wiele innego sprzę i zespoliła dla poparcia ochotni - 
tu bojowego. XV tymże okresie ków chińskich w Korei, 
zniszczono 4 samoloty'i uszko- Dziennik „XVengużibao“ pisze

Biorąc pod uwagę sytuację mi­
litarną, jaka wytworzyła się o- 
statnio w Korei, powinniśmy 
jeszcze bardziej stanowczo gro­
mić imperializm amerykański. 
Powinniśmy zwiększyć nasze 
wysiłki w walce przeciwko im­
perializmowi amerykańskiemu i 
pomagać Korei dopóty, dopóki 
nie zostaną całkowicie zniszczo­
ne amerykańskie wojska zabor­
cze, dopóki nie nastąpi zupeine 
wyzwolenie Korei i Taiwanu, 
dopóki nie zostanie usunięte za­
grożenie naszej obrony narodo­
wej.

Dziennik „Czefanużibao" pi­
sze, że w Szanghaju liczba o- 
chotników, wyrażających pra­
gnienie udania się na front ko­
reański, wzrasta z każdym 
dniem. Dziennik otrzymuje wie 
le listów od swych czytelników, 
którzy wyrażają zdecydowanie 
udania się na front koreański, 
aby, ramię przy ramieniu z na­
rodem koreańskim, uczestniczyć 
w walce przeciwko imperializ­
mowi amerykańskiemu i bronić 
swej ojczyzny.

Tenże dziennik donosi, że ruch 
na rzecz stawienia oporu agresji 
amerykańskiej i przyjścia z po­
mocą Korei szerzy się wśród ro­
botników szanghajskich

Terror w okupowanym  
Seulu

GENEWA (PAP). — Wediug 
doniesień z Seulu, otrzymanych 
przez prasę francuską, rozstrze­
lano tam ostatnio 26 osób, oskar 
żonych o sympatie dla koreań­
skiego rządu ludowego. Wśród 
straconych znajdują się b. puł­
kownik armii lisynmanowskiej, 
który w swoim czasie poddał 
się armii ludowej, oraz absol- 
)went uniwersytetu w Oxfor- 
dzie, który oskarżony zosta! o 
współpracę z rozgłośnią koreań­
skiego rządu ludowego.

INa kary długoletniego więzienia skaza! 
Sąd Doraźny dwóch waluciarzy 

z Grodziska Mazowieckiego
(f) Dnia 10 bm. Sąd Apelacyjny w Warszawie rozpatrzył 

w trybie doraźnym sprawę 2 waluciarzy: Edwarda Darnow- 
skiego, zamieszkałego w Grodzisku Mazowieckim, ul. Hanki 
Sawickiej 13 i Stanisława Narożnego, również z Grodziska, 
ul. Sienkiewicza 48.

Oskarżeni Darnowski — wła- (biżuterię i większą kwotę pie-
ściciel domu i Narożny — bez 
określonego zawodu, dysponują­
cy dużymi sumami, pieniędzy, 
w okresie od 1946 roku do chwi­
li zatrzymania, tj. do dnia 31 
października br. na terenie Gro­
dziska Mazowieckiego sami lub 
za pomocą tzw. w języku walu- 
ciarskim ,;koników“ dokonywali 
nielegalnych transakcji obcymi 
walutami. •

U obu oskarżonych znaleziono 
znaczne sumy dolarów złotych i 
papierowych, złotych rubli oraz

niędzy w złotych polskich
Obaj oskarżeni przyznali się 

do winy.
Prokurator w swym przemó­

wieniu oskarżycielskim stwier­
dził że nielegalny handel obcy­
mi walutami jest w rękach wro­
ga klasowego narzędziem godzą­
cym w gospodarkę narodową i 
służy do bogacenia się spekulan- f 
tów kosztem mas pracujących. 
Oskarżycie] publiczny zażądał 
dla Darnowskiego i Narożnego 
surowej kary wiezienia.

Po naradzie. Sąd wydał w y­

rok. skazując osk. Darnowskiego 
na 8 lat więzienia, utratę praw 
obywatelskich na przeciąg lat 
4 ora2 300 tysięcy złotych grzyw 
ny, zaś oskarżonego Narożnego 
na 10 lat więzienia, utratę praw 
obywatelskich na 5 lat i grzyw­
nę w wysokości 300 tysięcy zł 
’ Sąd podkreślił, że gdyby prze­

stępstwa oskarżonych miały 
miejsce po reformie systemu 
pieniężnego, kara byłaby bar­
dziej surowa.

Tow. Czerwenkow sekretarzom 
generahnm Bułgarskiej Partii 

Komunistycznej
SOFIA (PAP) W tych dniach 

obradowało w Sofii Plenum 
Komitetu. Centralnego Bułgar­
skiej Partii ’ Komunistycznej. 
Wyrażając jednomyślnie życze­
nie i wolę wszystkich członków 
partii oraz mas pracujących ca­
łego kraju, Plenun wybrało tow. 
.Wylko CzerwefiLowa — towar

rzysza pracy i walki Dymitro­
wa, wiernego ucznia Stalina — 
na stanowisko sekretarza gene­
ralnego Komunistycznej Partii 
Bułgarii. Plenum wybrało tcw. 
Todora Zywkowa na zastępcę 
członka Biura Politycznego KC 
Komunistycznej-Partii Bułgarii, i

DZIŚ W INCJMKRZE
ISTOTA SOJUSZU ROBOT- 

NICZO - CHŁOPSKIEGO 
NA OBECNYM ETAPIE.
(O nowej pracy towarzysza 
Bolesława Bieruta).

M. KUPRIANOW, P. KRY­
LÓW i N. SOKOŁOW Ku-
kryniksy — graficy — ka­
rykaturzyści radzieccy, lau 
reaci Nagrody Stalinow­
skiej — Do polskich przyja 
c ió l.IZA BYCHOWSKA: Akcja 
czy system?

NIKOLA SANDULOWICZ: 
Ręce titofaszystów spływa­
ją krwią ludu Jugosławii.

ZYGMUNT BRONIAREK: 
Wielkie dni ludu tybetań­
skiego.

LESZEK TEPER: Jak tech­
nik Kozłowski zastosował 
doświadczenia radzieckie 
przy pracach ziemnych.

SPRYTNA WDÓWKA, CZY 
WYTWORNA DAMA? — 
(Teatr).

L



V  iiTRYBUNA LUDU Nr 312
Delegacja polska 

na Kongres Pokoju 
opuściła Gtljnię

(f) W dniu 10 bm. mieszkańcy 
Gdyni serdecznie żegnali 21 pol­
skich i 17 rumuńskich delega­
tów, udających sie na II Świa­
towy Kongres Obrońców Poko­
ju w Sheffield.

Przybyłych delegatów powitał 
wiceprzewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju. Marian Sikora 

Przedstawicielki Ligi Kobiet j 
wręczyły delegatom wiązanki 
kwiatów oraz cenne upominki 
z bursztynu.

Następnie delegaci rumuńscy 
i polscy odjechali autokarami do 
portu, gdzie w pełnej gali flago­
wej oczekiwał na nich polski 
statek MS „Czech".

Idea pokoju przebija sobie drogę 
poprzez wszystkie przeszkody

Dziennik „Praw da44 o przygotowaniach do SI Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w W . Brytąńii

(f) MOsKWA (PAP). — Dziennik „Prawda" zamieszcza 
artykuł swego londyńskiego korespondenta, Majewskiego, 
pt. „VV przeddzień II Światowego Kongresu Obrońców Po-

Łódź wiła serdecznie 
radzieckich działaczy 

kulturalnych 
i naukowych

(f) Bawiąca w naszym kraju z 
okazji Miesiąca pogłębienia przy 
jaźni polsko - radzieckiej dele 
gacja działaczy kulturalnych 
ZSRR przybyła do Łodzi. W 
skład delegacji, na czele, której 
stoi przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego, gen. Aleksander 
Gondurow, wchodzą: — dr Ma 
ria Kazancewa oraz kandydat 
nauk historycznych — Iwan 
Chrienow.

W uroczystości powitania, któ­
re odbyło się w gmachu Uniwer 
sytetu Łódzkiego, wzięli udział 
przedstawiciele łódzkiej Rady 
Narodowej, przedstawiciele 
PZPR, Tow. Przyj. Polsko-Ra­
dzieckiej i profesorowie wyż­
szych uczelni łódzkich. Rektor 
U. Ł. prof. dr Józef Chałasiński, 
witając serdecznie delegację w 
imieniu pracowników nauki, o- 
świadczył m. in., że przodująca 
nauka radziecka jest wzorem dla 
polskich pracowników nauki.

W imieniu delegacji radziec­
kiej złożył serdeczne podzięko­
wanie za gorące przyjęcie kan­
dydat nauk historycznych 
Chrienow.

I.

W

Uroczystości 
w Żarnowcu 

40 rocznicę śmierci 
Marii Konopnickiej

ff) W Żarnowcu, gdzie mlesz 
kata Maria Konopnicka, odbyła 
się wielka uroczystość, związa­
na z 40-rocznicą śmierci poetki.

W obecności przedstawicieli 
miejscowych władz i partii, de­
legacji robotniczych i młodzie­
ży z po w. Krosno oraz delegacji 
młodzieży szkół im. Konopnic­

k i e j .  z Warszawy,, Radomia... ł
Włocławka, wiceprzewodniczą­
cy prezydium Woj. Rady Naro- 

— dowej z Rzeszowa Ostrowski 
odsłonił tablicę pamiątkową, 
wmurowaną we frontową ścia­
nę domu, w którym Konopnic­
ka napisała wiele dzieł. m. in. 
„Pana Balcera w Brazylii".

Strajk pracowników 
telefonów w USA 

objął 44 stany
(f) NOWY JORK (PAP). — 

33 tysiące pracowników spółki 
telefonicznej „Bell“ rozpoczęło 
w dniu 9 listopada strajk na 
obszarze 44 stanów. Pracowni­
cy domagają się podwyżki płac. 
W Waszyngtonie, Chicago, Fila­
delfii, Detroit, San Francisco i 
w kilku innych miastach za­
chodniego wybrzeża do strajku 
przyłączyli się pracownicy ob­
sługujący międzymiastowe cen­
trale telefoniczne. W wielu 
miastach gmachy biur telefo­
nicznych obstawione zostały 
przez strajkujących. Nieliczni 
łamistrajkowie przewiezieni zo­
stali na miejsce pracy samocho­
dami pod silną ochroną policji.

Autor stwierdza na wstępie, że 
ostatnia wojna przyniosła poten­
tatom City wielkie zyski. Dziś, 
wraz ze swoimi starszymi part­
nerami 7. Wall Street, potentaci 
ci przygotowują nową wojnę, 
mając nadzieję zarobić na niej 
jeszcze wiecej

Symbolicznym wydaje się 
fakt, że właśnie w City, w dziel­
nicy, skąd wrogowie narodu an­
gielskiego przędą krwawą paję­
czynę nowej wojny — znalazł 
swą siedzibę Brytyjski Komitet 
Obrońców Pokoju. W jego ma­
łych pokojach jest ciasno. Doko­
ła stosy Ust. z podpisami pod 
apelem w obronie pokoju, ulo­
tek, map, plakatów i broszur.

Ze wszystkich krańców Anglii

napływa poczta .Do listów, wy­
rażających gorące poparcie dla 
dzieła pokoju dołączane są 
skromne datki pieniężne na Furi 
dusz Walki o Pokój.

W okresie „Tygodnia Pokoju" 
w całej Anglii odbywają się.wie 
ce i zebrania, na których wybie­
rani są członkowie brytyjskiej 
delegacji na II Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju. Na uli­
cach wielkich-i małych miast i 
miasteczek rozdawane są ulotki 
i rozklejane plakaty, wzywające 
do wzmożenia walki o pokój. W 
odpowiedzi na wystąpienie pre­
miera Attlee z dnia 1 listopada, 
kiedy to usiłował on obrzucić 
błotem II Światowy Kongres, 
Brytyjski Komitet Obrońców

Pokoju wydał deklarację pt. 
„Prawda o II Światowym Kon­
gresie Obrońców Pokoju''/ w 
której, na podstawie konkret* 
nych faktów demaskuję kłam* 
stwa ,, kierownika labourzystow- 
skiego rządu.

Deklarację praską — piszę 
korespondent ..Prawdy" —- na­
zwano tu wymownie „drogo­
wskazem do pokoju". Tekst de­
klaracji jest rozpowszechniany 
w milionach ulotek, ..omówieniu 
jej poświęcono ,  specjalne wy­
dawnictwo ilustrowane.

Wzmożenie w Anglii walki , o, 
pokój wywołuje wśród kół rzą­
dzących wzrastające zaniepo­
kojenie. Wiadomo, że w Wa­
szyngtonie żąda’ się, by sparali­
żować wt Anglii • zawszelką ■ ce 
nę ruch pokojowy, bowierą An­
glii wyznaczono godną pożało­
wania ..rolę głównej amerykań­
skiej bazy lotniczej. By zadość;

Wspaniały rozwój socjalistycznego 
budownictwa w ZSRR wywołał zachwyt 

delegacji zagranicznych
Goście angielscy i francuscy opowiadają o swych wrażeniach

ze Związku Radzieckiego
(f) MOSKWA (PAP). 9 listopada we Wszechzwiązk^wyni 

Towarzystwie Łączności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS)
odbyła się konferencja prasowa z bawiącą w Związku Ra­
dzieckim delegacją Towarzystwa Przyjaźni Anglo-Radziee- 
kiej i Towarzystwa „Szkocja - ZSRR". Do delegacji wchodzi 
14 osób -  robotnicy, działacze związkowi, pisarze, dzienni­
karze, jeden z profesorów uniwersytetu w Oxfordzie i jeden 
duchowny. Jest to piąta z kolei delegacja z Wielkiej Brytanii, 
która odwiedziła Związek Radziecki w bieżącym roku.

Członkowie delegacji złożyli
wspólne oświadczenie, w któ­
rym dziękują na wstępie za nie­
zwykle serdeczne przyjęcie.

Goście angielscy obecni byli 
na wspaniałej manifestacji w 
Moskwie z okazji 33 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, a niektó­
rzy z nich wzięli udział w uro­
czystej akademii w Teatrze 
Wielkim, na której przemawiał 
marszałek Bułganin.

Pozostanie to na długo w na­
szej pamięci — głosi oświadcze­
nie — jako symbol jedności na­
rodu radzieckiego, jego wiary w 
przyszłość, jego nienawiści do 
wojny i jednomyślnego popar­
cia, jakie udziela on swemu 
rządowi.
• Delegacja- angielska 

nala się naocznie, jak kłamli­
we 1 oszczercze były różne gło­
sy brytyjskiej prasyA>urżuazyj- 
nej na temat życia w Związku 
Radzieckim.

Wrażenia nasze były liczne i 
różnorodne, oświadczyli dele­
gaci angielscy. Największe wra­
żenie wywarli jednak na nas 
ludzie, z którymi się spotykali­
śmy — zarówno ci, którzy zaj­
mują odpowiedzialne stanowi? 
ska, jak i zwykli obywatele.

Uwagę gości angielskich 
zwrócił prawdziwie ludowy cha 
rakter wszystkich instytucji ra­
dzieckich.

Niektórzy członkowie delega* 
cji byli w Związku Radzieckim 
przed 30 laty i widzieli ówczes­
ne ciężkie jeszcze bardzo wa­
runki życia. Podczas gdy przed 
30 laty było oczywiste, że stopa 
życiowa w Związku Radzieckim 
była niższa ód stopy życiowej 
ludności Anglii, — obecnie go- 

prżeko* f ście .angielscy mogli , stwieedzió, 
że stopa życiowa obywateli-, 
ZSRR: dorównuje stopie życio­
wej angielskich mas pracują­
cych, a nawet przewyższa ją. 

Przekonaliśmy się—  stwier­

dzili delegaci —  że hasła poko­
jowe, jakie widzieliśmy wszęT 
dzie w Związku Radzieckim, są 
istotnie wyrazem najgłębszych 
uczuć narodu. Ludzie radzieccy 
nie chcą wojny.

*
MOSKWA (PAP). — Na kon­

ferencji prasowej we Wszech- 
związkowym Towarzystwie 
Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą (WOKS), członkowie dele­
gacji Towarzystwa „Francja — 
ZSRR" podzielili się swymi 
wrażeniami z 3-tygodniowego 
pobytu w Związku Radzieckim.

Członek delegacji Poulton, 
który odwiedził już ZSRR w 
1935 roku, podkreślił ogrom 
przemian, jakie od tego czasu 
zaszły w Kraju Rad.

U ludzi radzieckich — stwier 
dził on — zakorzeniona jest 
głęboko świadomość, że pracu­
ją dla siebie samych i równo­
cześnie dla szczęścia całego na­
rodu.

Inni członkowie delegacji mó­
wili z podziwem o wspaniałych 
sukcesach budownictwa socja­
listycznego i o widocznej na 
każdym , kroku, tręsce .o - człoi 
wieka- Przekonaliśpiy vsię, — o- 
świadczyli, goście francuscy, -* 
że w Związki* Radzieckim czło­
wiek. jest najcenniejszym kapi­
tałem.

uczynić żądaniu Waszyngtonu 
i przeszkodzić ' pomyślnemu 
przebiegowi Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, koła 
rządzące Anglii naciskają 
wszystkie dźwignie , „brytyj­
skiej demokracji". Obecnie zo­
stał opracowany specjalny pro­
gram zarządzeń policyjnych, 
skierowanych przeciwko do­
puszczeniu do udziału w Kon­
gresie aktywnych bojowników 
o pokój i mających, na celu roz­
toczenie , policyjnej obserwacji 
nad każdym krokiem tych, któ 
rym uda się przybyć <jó Anglii.

Staje' się zupełnie jasne, że 
nie dopuszczając do udziału w 
Kongresie komunistów, władze 
brytyjskie dążą do. pozbawie­
nia poszczególnych delegacji ich 
przywódców i przeszkodzenia, 
wybitnym bojownikom o pokój 
we wzięciu udziału w Kongre­
sie!

Mimo,1 że prasa burżuażyjna* 
usiłuje na wszelkie; sposoby 
zagłuszyć prawdę o pokoju 
II Światowym Kongresie O- 
brońców Pokoju — prawda ta 
przebija sobie, drogę poprzez 
wszelkie przeszkody.

Robotnicy niemieccy
przecńy szykanom  

rządu Attlee
(f) BERLIN (PAP). Wiado­

mość o odmówieniu przez wła­
dze brytyjskie wiz delegatom 
na II Kongres Obrońców Po­
koju w Sheffield wywołała ma 
sowę protesty ludności Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

(f) BERLIN (PAP). Z okazji 
II Kongresu Obrońców Pokoju 
niemieccy robotnicy podejmują 
W dalszym ciągu specjalne zo­
bowiązania produkcyjne.

Załoga zakładów chemicz­
nych „Leuna" postanowiła ucz­
cić obrady Kongresu Pokojowe 
go w Sheffield zorganizowa­
niem 550 nowych brygad robo­
czych.

17 z 34 delegatów  
węgierskich nie otrzymało

Rada Bezpieczeństwa siie może rozpatrywać 
problemu koreańskiego bez udziału Chin
USA usiłują narzucić Radzie RezpieozeEiHłwa djskusję w sprawie Korei 

opóźniając jednocześnie przybycie delegacji chińskiej
NOWY JORK (PAP). W dniu 

10 listopada odbyła się sesja 
Rady Bezpieczeństwa. Początko­
wy program obrad .zawierał 2 
punkty: sprawę palestyńską i 
sprawę koreańską. Punkt ko­
reański został włączony do po-, 
(rządku obrad na życzenie USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji, 
państwa te bowiem dążą do 
omówienia raportu Mac Arthu­
ra, nie czekając na przybycie 
przedstawicieli Chińskiej Repu* 
Miki Ludowej, których Rada 
Bezpieczeństwa postanowiła za­
prosić. ńa poprzednim posie­
dzeniu. .

Przed otwarciem sesji Rady, 
inspirowane komunikaty prasy 
zapowiadały, że delegacja ame­
rykańska będzie domagała się, 
by sprawa koreańska została 
rozpatrzona .w pierwszej kolei 
1 że delegacja ta złoży projekt 
rezolucji, treść której została 
już rozdana wśród członków 
bloku amerykańskiego przed 
otwarciem sesji Rady.

Rezolucja, opracowana przez 
USA, Wielką Brytanię, Fran­
cję, Norwegię, Kubę i Ekwador, 
głosi, że po stronie „wojsk Pół­
nocnej Korei, biorą udział w 
działaniach wojennych chińskie 
komunistyczne oddziały woj­
skowe". Rezolucja domaga się 
dalej, „by wszystkie państwa 
i władze powstrzymały się od 
okazywania pomocy lub popar­
cia władzom północno-koreań- 
skim, nie dopuszczały, by ich 
obywatele łub oddziały wojsko­
we -współdziałały z silami pół- 
nocno-koreańskimi oraz by spo­
wodowały natychmiastowe wy­
cofanie tych oddziałów, względ­
nie obywateli, mogących znaj­
dować się obecnie w Korei".

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego — Malik, oświadczył, 
że brak jest podstaw, by roz­
patrywać sprawę Korei w chwi­
li obecnej. Malik zwrócił uwa­
gę na fakt, że problem koreań­
ski nie był umieszczony w pro­
gramie obrad, ogłoszonym w 
dniu 8 listopada, zaś procedu­
ra wymaga, by program taki 
był doręczany na 3 dni przed

amerykańskiej, narzucającej roz j zostające pod dowództwem Mać 
patrzenie problemu koreańskie- j Arthura, w szeregu Wypadkach

jeszcze drugą istotną przyczynę. 
W dniu 8 listopada — oświad - 
czyi. Halik. -— Rada Bezpieczeń­
stwa powzięła uchwałę, by za­
prosić przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej, db udziału 
w obradach nad sprawą, poru­
szoną w raporcie Mac Arthura, 
Wysłuchanie, poglądów Chiń­
skiej Republiki Ludowej jest.ko 
nicczię. Rada Bezpieczeństwa 
nie ma prawa dyskutować nad 
wydarzeniami, poważnie i bez­
pośrednio dotyczącymi intere - 
sów narodu-chińskiego — bez u- 
działu przedstawicieli Chin.

Malik przypomniał, że na po­
czątku października Rada Bez­
pieczeństwa postanowiła zapro­
sić przedstawicieli Chińskiej Re 
publiki Ludowej do wzięcia u- 
działu w rozpatrzeniu przez Ra­
dę problemu zbrojnego wtarg­
nięcia na wyspę Taiwan. Minął 
już miesiąc, lecz Departament 
Stanu dotychczas nie udzielił 
wiz przedstawicielom Chińskiej 
Republiki Ludowej, by mogli o- 
ni przybyć do Lakę Success. 
Gdyby Stany Zjednoczone na - 
tyehmiast udzieliły wiz przed - 
stawicielom Chin Ludowych — 
mogliby oni już przybyć do La­
kę Success. Obecnie Stany Zjed 
noczone — podkreślił Malik — 
kładą nacisk na natychmiasto­
we rozpatrzenie podobnych za­
gadnień, nie licząc się wcale z 
tym, czy przedstawiciele Chiń - 
skiej Republiki Ludowej przy­
byli lub nie. Gdzie jest logika 
stanowiska delegacji amerykań­
skiej? — zapytał Malik.

Nikt nie może zaprzeczyć '— 
kontynuował delegat radziecki 
—- że problem koreański jest pil 
ny. Niestety, pewne jest i to, że 
przedstawiciele Chińskiej Repu 
bliki Ludowej, zaproszeni przez 
Radę Bezpieczeństwa, nie mor 
przybyć do Lakę Success na la­
tającym dywanie. Rada Bezpie- 

pbradami. Nowy problem został I czeństwa nie może rozpatrywać

Delegacja radziecka domaga się 
ścisłego określenia pojęcia agresji

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ *
(f) NOWY JORK (PAP). — V/ 

dniu 9 listopada w Komisji Fo- 
litycznej Zgromadzenia Ogólne­
go toezyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad zagadnieniem 
„obowiązku państw w wypadku 
rozpoczęcia działań wojennych".

Delegacja jugosłowiańska, po 
wniesieniu szeregu poprawek 
przez Wielką Brytanię, Fgipt i 
inne państwa zgłosiła projekt 
swej rezolucji w nowej redak­
cji. Rzecz naturalna, że nie u-

Koticenlracja yielnamskich wojsk 
ludowych w okolicach Sai^onu

G. Czankow 
wicepremierem 

Bułgarii
(fi SOFIA (PAP). — W Sofii za-

kończyły się obrady II sesji Zgroma­
dzenia Narodowego Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej.

Na wniosek przewodniczącego Ra­
dy Ministrów — Wyłko Czerwenko- 
wa, Zgromadzenie Narodowe powo­
łało jednogłośn e na stanowisko wi­
cepremiera rządu — G. Czankowa. 
członka Biura Politycznego i sekre­
tarza Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Bułgarii, dotychcza 
sowego ministra transportu.

Lis! młodzieży 
radzieckiej do SFVI!)
(f) MOSKWA (PAP). Z okazji 

przypadającego 10 listopada br 
Międzynarodowego Dnia Mło­
dzieży i 5 rocznicy powstania 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Antvfaszystow 
ski Komitet Młodzieży Ra­
dzieckiej wystosował do ŚFMD 
list powitalny.

Podkreślając wybitny udział 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej w walce o 
pokój, list stwierdza m. in.: 

Młodzieży radzieckiej bliskie 
i zrozumiałe są cele i zadania 
Waszej Federacji. Młodzież ra­
dziecka. wychowana przez wo­
dza narodu radzieckiego Józe­
fa Stalina w duchu internacjo­
nalizmu, bedzie nadal aktywnie 
uczestniczyła w działalności 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej w walce o u- 
mocnienie jedności szeregów 
młodzieży demokratycznej ca­
łego świr .

Tow. Togllalti 
opuścił klinikę

RZYM. Stan zdrowia TdgtiattTegO 
uległ znaczne) poprawie. Lekarze 
zezwolili mu na opuszczenie klin) 

*: kt, w które.) byl operowany^ Dalszy 
okres rekonwalescencji Togltatt! 
fijpędJU w swoim mieszkaniu,

(f) LONDYN (PAP). — Ko­
respondenci dzienników angiel­
skich donoszą z Saigonu, że od 
działy Vietnamskiej Armii Lu­
dowej atakują jednostki fran­
cuskiego korpusu ekspedycyjne 
go nie tylko w północnym Viet 
namie lecz również na połud­
niu w rejonie Saigonu.

Na północ od delty rzeki Czer 
wonej 2 wsie zostały zaatako­
wane przez wojska ludowe,

przy czym garnizony francuskie 
poniosły znaczne straty.

Wokół Saigonu notuje się 
koncentrację oddziałów viet- 
namskich w dwóch punktach: w 
odległości 50 km na północ od 
miasta i na odcinku między 
Dinhlap-Monkay.

Wobec zagrożenia Hanoi 
przez wojska ludowe francuska 
baza lotnicza została przenie­
siona do Haifongu.

Wybitny nowator radziecki Utkin 
do młodych robotników polskich
MOSKWA (PAP). Z okazji 

rozpoczęcia Miesiąca pogłębie­
nia przyjaźni' polsko-radziec­
kiej przed mikrofonem rozgło­
śni moskiewskiej wystąpił zna­
komity nowator zakładów prze­
mysłowych „Kalibr" w Mo­
skwie, laureat Nagrody Stali­
nowskiej — Włodzimierz Ut­
kin, który przemówił do mło­
dych1 robotników polskich.

My, robotnicy radzieccy — o- 
śwładczy! Utkin — z głębokim 
zainteresowaniem obserwujemy 
życie mas pracujących w brat­
nich krajach demokracji ludo­
wej. Podobnie jak my, jesteście

gospodarzami na swej ziemi. 
Również dla Was praca stała si$ 
sprawą honoru i chwały. Musi­
my. ębronić nasz , szczęśliwy 
dzień dzisiejszy i jeszcze pięk­
niejsze jutro!

Odbywający się obecnie Mie­
siąc pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej — zakończył 
swe przemówienie Utkin — słu­
ży dziełu umocnienia pokoju. 
Życzę młodzieży polskiej, mło­
dym nowatorom produkcji dal­
szych sukcesów w ich twórczej 
pracy nad realizacją planu zbu 
dpwania podstaw, socjalizmu w 
Polsce.

Nowy numer „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!44

(f) BUKARESZT (PAP). Uka­
zał sfę tutaj kolejny, 45 numer 
czasopisma „O trwały pokój, o 
demokrację ludową!" — organu 
Biura Informacyjnego partii ko­
munistycznych i robotniczych. 
Numer ten poświęcony jest 33 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej.

Czasopismo zamieszcza' w ca­
łości przemówienie Marszałka 
Bułganina wygłoszone na uro­
czystym posiedzeniu Rady Mo­
skiewskiej w dniu 6 bm. W nu­
merze znajdujemy również ar­
tykuł sekretarza generalnego 
Albańskiej Partii Pracy — 
Envera Hodży pt. „Wielka Re­
wolucja Październikowa a naród 
albański" oraz artykuł członka 
Prezydium KC KP Czechosło­

wacji — Vacłava Kopecky‘ego 
pt. „Ze Związkiem Radzieckim
— o pokój, o socjalizm!"

Pod wspólnym tytułem: „Na­
rody świata uroczyście obcho­
dziły 33 rocznicę Wielkiego 
Października" czasopismo za­
mieszcza sprawozdania z Uro­
czystości październikowych w 
ZSRR, w krajach demokracji 
ludowej, w Chińskiej Republice 
Ludowej, w Niemieckiej Repu* 
blice Demokratycznej i w Niem 
czech zachodnich, we Włoszech 
i Francji.

W numerze znajdujemy po­
nadto artykuł sekretarza komi­
tetu okręgowego Zjednoczonego 
Frontu Narodowego Vietnamu
— Dina pt „Współzawodnictwo 
patriotyczne w Yietnamie",

sunęło to z projektu rezolucji 
zasadniczych błędów.

Za uchwaleniem rezolucji ju­
gosłowiańskiej w nowej redak­
cji wypowiedziało, się 51 dele­
gatów przeciwko 5 (ZSRR, U- 
kraina, Białoruś, Polska i Cze­
chosłowacja). Delegaci Indii i 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
wstrzymali się od głosu. ....

Komisja przeszła następnie 
do dyskusji nad „projektem re­
zolucji . radzieckiej.

Przedstawiciel ; Ukrainy , — 
Baranowski — poparł rezolu­
cję radziecką. Po przemówieniu 
delegata Egiptu, który poparł w 
zasadzie projekt rezolucji ra­
dzieckiej, zabrał glos przedstawi 
ciel ZSRR — Zarubin. Stwier­
dził on, że delegacja radziecka 
stoi na stanowisku, iż pojęcie a- 
gresji musi być ściśle określo­
ne, by ONZ mogła w każdej 
ewentualności powziąć odpowie 
dnie, środki w celu nie dopu­
szczenia, do agresji i w celu jej 
zlikwidowania. ' /!. , \

Jest-rzeczą zrozumiałą — po­
wiedział Zarubin — że propo­
zycje radzieckie dotyczące okre­
ślenia , agresji nić są na rękę, 
przedstawicielom pewnych 
państw. Nie chcą oni być skrę­
powani żadnymi 'definicjami i 
ńie' chcą przestrzegać żadnych 
reguł nawet postanowień Karty 
Narodów Zjednoczonych. Pro­
pozycje Związku Radzieckiego 
zmierząją do wykonania zadań 
stojących przed ONZ — oświad­
czył w zakończeniu Zarubin — 
i dlatego delegacja ZSRR wzy­
wa Komisję Polityczną do u- 
chwalenia wniosku radzieckie­
go.

Po wystąpieniu przedstawicie 
li Anglii, Argentyny i Grecji, 
którzy wypowiedzieli się prze­
ciwko propozycjom radzieckim, 
dyskusja została odroczona do 
następnego posiedzenia.

WIZ
(f) BUDAPESZT (PAP). — Po 

dano tu oficjalnie do wiadomo­
ści, że spośród 34 delegatów wy 
branych przez Węgierski Kon­
gres- Pokoju na II Światowy 
Kongres Obrońców Ppkoju, rząd 
brytyjski odmówił wiz 17 dele­
gatom. . '■ , /

Metody Iabourzystów —  
metodami hitlerowców -

<f) GENEWA fPAP). Jak do­
noszą z Paryża dziennik „Hu- 
manite" zamieścił, artykuł, w 
którym atwierdza m. in.:

Odmowa udzielenia wiz ko­
munistom i tym,: którzy z nimi 
współpracowali — pisze „Kuma 
bite" przypomina metody 
dyskryminacji ' hitlerowskiej. 
Attlee wyzbył się nawet; pozo­
rów -demokracji. , Chciałby on 
uniemożliwić odbycie Kongre 
su, lecz to mu się ńie uda.

wysunięty w chwili, gdy sesja 
Rady została już otwarta.

Delegat radziecki stwierdził 
następnie, że delegacja amery­
kańska w swym postępowaniu 
kieruje się jedynie interesami 
rządzącymi kół Stanów Zjedno­
czonych, którym sekretariat 
.ONZ zmuszony jest okazywać 
uległość.

Następnie Malik zwrócił uwa­
gę na fakt, że zabiegi delegacji

problemu koreańskiego bez u- 
działu przedstawicieli Chińskiej 
Republiki Ludowej — podkreślił 
Malik. Delegacja radziecka u- 
waża, że problem ten jest bar­
dzo pilny, lecz rozpatrywanie 
go jedynie na podstawie jedno­
stronnego raportu Mac Arthu­
ra byłoby niesprawiedliwe, bez­
prawne i co najmniej naiwne.

Następnie Malik przypomniał, 
że lotnictwo amerykańskie p o -

Chin i bombardowało ich tery­
torium, zadając straty materiał 
ne i powodując ofiary w lu - 
dziach. Ponieważ wszystkie woj 
ska w Korei pozostają pod do­
wództwem Mac Arthura, zaś 
stosunek Mac Arthura do Chin 
Ludowych jest wrogi, — rapor 
ty: jego nie rio"* budzić zaufa­
nia, gdyż pochodzą od generała 
amerykańskiego, wrogo usposo­
bionego nie tylko do chińskiego 
narodu., lecz i do wszystkich na 
rodów Azji, czego dowodem jest 
list Mac Arthura do „wetem -  
nów wojen na obcych teryto­
riach".

Co się tyczy pokojowego ure­
gulowania problemu koreańskie 
go — kontynuował Malik — 
istnieje tylko jeden Sposób, któ­
rego delegacja radziecka doma 
gała się od chwili powstania 
problemu. Jest nim zaprzesta­
nie interwencji i wycofanie 
wojsk interwencyjnych z Korci.

Po przemówieniu delegata ra 
dzieckiego. przewodniczący Ra­
dy, Bebler, oświadczył, że zo­
stały złożone dwie poprawki do 
pierwotnego porządku dzienne­
go obrad: francuska, proponu­
jąca rozpatrzenie sprawy ko­
reańskiej w pierwszej kolei, i 
radziecka, proponująca zdjęcie 
sprawy koreańskiej z porządku 
dziennego.

Po wystąpieniu delegata Indii 
—Rau i brytyjskiego — Jebba, 
którzy przyznali, że rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej nie 
miai dość czasu, by przysłać 
swego przedstawiciela, lecz któ 
rzy wypowiedzieli się za po­
prawką francuską — Rada Bez 
pieczeństwa uchyliła poprawkę 
radziecką o zdjęciu sprawy ko­
reańskiej z porządku obrad. 
Przy glosowaniu nad poprawką 
radziecką, Beblćr nie zapytał, 
kto jest przeciwny i kto po­
wstrzymuje się od głosu. Prze­
ciwko podobnemu pogwałceniu 
przepisów proceduralnych za­
protestował delegat radziecki, 
wobec czego Bebler zmuszony 
został do naprawienia błędu. Za 
poprawką radziecką głosował 
tylko Malik. Przeciwko popraw 
ce głosowało 10 członków Ra­
dy.

Następnie Rada Bezpieczeń­
stwa przyjęła poprawkę fran­
cuską, za którą głosowało 9 de­
legatów. Egipt powstrzymał się 
od głosu, zaś delegat radziecki 
w głosowaniu nie brai udziału.

Radzieckie audycje 
radiowe dla Polski 
w okresie zimowym
MOSKWA (PAP). W okresie zii 

mowym 1350-51 rozgłośnię radzieckie 
nadawać będą audycje'radiowe dla 
Polski w następujących godzinach 
i na następujących: falach;

Wszystkie audycje podajemy w-g 
czasu warszawskiego!.

Od 11,15 do 11,29 na falach: — 
23,06 m, 30,3 m, 31,12 m. Od godz. 
14,15 do 14,59 — tylko w niedzielę 
— na falach: 25.6 m, 25.41 m, 30,74 
m. Od godz. 16,30 do 16.59 na fa­
lach: 25,6 m, 41,21 m. 30,74 m, 256.6 
m. Od godz. 19,30 do 19,59 na falach 
41,52 m, 1068 m, 256,6 m. Od' godz. 
21,00 do 21,29 na falach: 49,67 m, 
1068 m, 256,6 m. Od godz. 22,00 do 
godz. 22,29 nadawane będą we wtór 
ki jak również W czwartki i so­
boty koncerty na falach: 1066 m, 
43,78 m 1 49,92. (t)

Do masowej .kampanii 
za rozpoczęciem 

rokowań z ZSRR 
wzy wa KP Francji

(d) GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że Biuro Polityczne 
KC Francuskiej Partii Komuni­
stycznej ogłosiło komunikat, w 
którym wita radziecką propozy­
cję konferencji przedstawicieli 
czterech mocarstw' jako ■ wyda­
rzenie szczególnie doniosłe dla 
Francji i pokoju.

Komunikat podkreśla, że zgod 
nie z porozumieniem poczdam­
skim, uchwały ministrów spraw 
zagranicznych ośmiu państw 
odpowiadają interesom i dąże­
niom narodu francuskiego. Jest 
rzeczą konieczną — stwierdza 
komunikat — by rząd francuski 
zgodził się na rozmowy ze sprzy 
micrzeńcem Francji — Związ­
kiem Radzieckim. Traktat przy- 
jaźrii; frariciiśkp-radzieckiej sta­
nowi, że żadne- Z tych państw 
nie weźmie Udziału W koalicji 
skierowanej przeciwko drugie­
mu. Rząd francuski bierze co­
raz jawniej udział w przygoto­
waniach do wojny antyradziec­
kiej w ramach agresywnego pa­
ktu atlantyckiego, jak o tym 
świadczy m, in. odstąpienie a- 
merjkańskim podżegaczom wo­
jennym portów w vBordeaux i 
La Rochelle,

Biuro Polityczne wzywa Frań 
cuzóW do przeprowadzenia ma­
sowej kampanii za rozpoczę­
ciem rokowań z ZSRR.

Ponadplanową produkcję wartości 
78,9 miln. nowych zł dali włókniarze 

w czynie październikowym
(f) Miliony złotych oszczędności, podniesienie wydajności I Hutniczej w Krakowie dla ucz-

pracy, przedterminowe wykonanie planów -  ^ w r f i S ^ ź d S k ^ w e T  wy-
naszej gospodarce narodowej realizacja zobowiązań podje- konaJi pozp planemi w ramach 
tych dła uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października.

upłynnili w III kwartale br. 
środki obrotowe o łącznej war­
tości ok. 150 mil. nowych zł.

Olbrzymią sumę 78.930 tys. 
nowych złotych przedstawia war 
tość ponadplanowej produkcji, 
jaką dali krajowi w Czynie Paź­
dziernikowym włókniarze całe­
go kraju. Szczególnie wielki 
wkład w realizację tych poważ­
nych zobowiązań dali włóknia­
rze łódzcy, którzy przysporzyli 
gospodarce narodowej produk­
cję ponadplanową wartości 
44.100 tys. nowych złotych. Po­
nadto włókniarze całego kraju

Pracownicy z Akademii 
Górniczo -  Hutniczej 

w  Krakowie wykonali nowy 
„crgom etr“

(Koresp. w!.). Pracownicy Za­
kładu Mechanicznego Obróbki 
Materiałów Akademii Górniczo-

Czynu Październikowego, apa­
rat tzw. „ergometr", .służący do 
pomiaru pracy mięśni chorych 
na niedomaganie naczyń krwio­
nośnych, dla II Kliniki Chirur­
gicznej Akademii Medycznej w 
Krakowie.

Nadmienić należy, że jest to 
pierwszy tego rodzaju aparat 
wyprodukowany całkowicie w 
kraju, którego rozwiązanie kon­
strukcyjne znacznie wyprzedza 
konstrukcje analogicznych apa­
ratów zagranicznych, (t)

Komunika! Narodowego Banku Polskiego 
w sprawie obowiązku sprzedaży walu! 

obcych, monet złotych oraz złota i platyny

Okienka dewizowe 
Narodowego Banku 
Polskiego czynne

w niedzielę 12 bm.
(f) W wyniku postanowień u- 

stawy z dnia 28 października br. 
o zakazie posiadania walut ob­
cych, monet złotych, złota i pla­
tyny, w ostatnich dniach zaób* 
serwowano znaczny Wzrost na­
pływu publiczności do okienek 
kas dewizowych w Narodowym 
Banku Polskim.

Dla , ułatwienia publiczności 
wypełnienia obowiązków, wyni­
kających z ustawy, Narodowy 
Bank Polski uruchamia okienka 
dewizowe w swoich oddziale h 
również w niedzielę, dnia 12 li­
stopada .br., w normalnych go­
dzinach kasowych.

(f) W związku z zakazem po­
siadania walut obcych, monet 
złotych oraz złota i platyny 
wprowadzonym ustawą z dnia 
28 października br., podaje się 
co następuje:

1) Posiadanie na obszarze Pań 
stwa walut obcych, monet zło­
tych oraz złota i platyny jest 
bez zezwolenia Komisji Dewizo­
wej zabronione.

2) Nie podlegają zakazowi po­
siadania wyroby użytkowe ze 
złota i platyny. Za takie wyro­
by uważa się przedmioty zaz­
wyczaj w kraju powszechnie ze 
złota i platyny wytwarzane (o- 
brączki, pierścionki, broszki, 
bransoletki, łańcuszki i inne bi­
żuterie, medaliki, krzyżyki i in­
ne przedmioty kultu religijnego: 
jnedale, ordery, wyroby artysty 
czne itp.) jeśli są zdatne do uży­
tku zgodnie z normalnym ich 
przeznaczeniem, bądź mogą być 
uczynione zdatnymi do takiego 
użytku bez konieczności przeto­
pienia. Są więc np. wyrobami u- 
żytkowymi: pęknięta obrączka, 
przerwany łańcuszek lub tp., nie 
są natomiast wyrobami użytko­
wymi niekompletne części ko­
perty od zegarka, ułamki pier­
ścionków, obrączek itp., (czyli 
złom złota)

3) Przytoczona na wstępie u- 
stawa wprowadza obowiązek 
zgłoszenia Narodowemu Banko­
wi Polskiemu W terminie do 
dnia 13 listopada br. wartości o 
których mowa w pkt. 1) posia­
dane w dniu 30 października br.

Zgłoszenie nastąpić winno 
przez:

a) odprzedaż wartości Narodo 
wemu Bankowi Polskiemu i od­
danie ich do inkasa, bądź

b) złożenie wniosku do Komi­
sji Dewizowej o zezwolenie na 
dalsze ich posiadanie.

4) Zgłoszeniu do Narodowego 
Banku Polskiego podlegają:

a) pieniądze mające za grani­
cą obieg ustawowy (banknoty i 
monety), banknoty nie będące w 
obiegu lecz ustawowo wymieniał 
ne, jak również opiewające na 
walutę obcą i płatne za granicą: 
weksle, asygnaty kasowe, pole­
cenia wypłat i przekazy:

b) monety złote — zarówno 
mające gdziekolwiek obieg u- 
stawowy, jak i nie mające ni­
gdzie obiegu ustawowego;

c) złoto i platyna we wszel­
kiej postaci z wyjątkiem wyro­
bów użytkowych, określonych w 
pkt. 2).

5) obowiązki o których mowa 
w pkt. 3) dotyczą:

a) osób fizycznych i praw­
nych, mających miejsce zamiesz 
kania lub siedzibę w kraju, z 
wyjątkiem władz, instytucji i za 
kładów prawa publicznego, ban 
ków, przedsiębiorstw państwo­
wych, pod zarządem państwo­
wym, państwowo -  spółdziel­
czych, Central Spółdzielni oraz 
spółek prawa cywilnego i han­
dlowego, w których Skarb Pań­
stwa lub osoby prawne prawa 
publicznego posiadają udział 
wynoszący ponad 50 proc. kapi­
tału zakładowego;

b) obywateli polskich oraz o- 
bywateli państw obcych mają­
cych miejsce zamieszkania za 
granicą a przebywających cza­
sowo w Polsce — w stosunku 
dó wartości, których przywozu 
do_ Polski nie mogą udowodnić 
zaświadczeniem o przywozie pie 
niędzy i walorów, wydanym 
przez polskie władze celne.

6) wnioski do Komisji Dewi­
zowej, o których mowa w pkt. 
3) mogą być składane osobiście 
na formularzach Narodowego 
Banku Polskiego lub też nad­
syłane do Oddziału Narodowego 
Banku Polskiego listem poleco­
nym.

Dla umożliwienia dopełnienia 
obowiązków, o których mowa w 
pkt. 3), zostały uruchomione we 
wszystkich Oddziałach Narodo­
wego Banku Polskiego „okienka 
dewizowe". W okienkach tych 
dokonywany jest skup zgłasza­
nych wartości oraz przyjmowa­
ne są wnioski do Komisji De­
wizowej na zezwolenie na dal­
sze posiadanie tych wartości.

We wnioskach listownych na­
leży wymienić dokładnie posia­
dane wartości, a w szczególnoś­
ci podawać: walutę i kwotę pie­
niędzy zagranicznych, ilość, ro­
dzaj i wartość monet złotych, 
walutę, kwotę czeków i dewiz, 
z podaniem wystawcy i zobo­
wiązanego do zapłaty, ilość, ro­
dzaj i przybliżoną wagę przed­
miotów ze złota i platyny.

7) zawiadomienia o decyzji 
Komisji Dewizowej będą po­
dawane na piśmie.

W przypadku odmowy zezwo 
lenia na dalsze posiadanie zgło­
szonych wartości powinni do­
tychczasowi Ich posiadacze, w 
terminie 7 dni od dnia zawiado­
mienia o odmownej decyzji, od­
przedać te Wartości Narodowe­
mu Bankowi Polskiemu lub zło­
żyć je do depozytu w tym ban­
ku.

8) Pochodzenie wartości uja­
wnionej przy dopełnianiu obo­
wiązków określonych ustawą, 
nie podlega dochodzeniu.

9) Kto w terminie do 13 li­
stopada br. nie zgłosi do Naro­
dowego Banku Polskiego war­
tości wymienionych w pkt. 4), 
karany będzie więzieniem do 
lat 15, grzywną i utratą wła­
sności zatajonych wartości.

Kto będzie handlował takimi 
wartościami, karany będzie 
przez Sąd Doraźny surowymi ka 
rami, aż do kary śmierci włącz­
nie oraz utratą całego majątku.
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Filmowcy radzieccy iv Polsce

W Warszawie bawi delegacja filmowców radzieckich, przybyła na uroczystości związane 
z Miesiącem pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej i Festiwalem filmów radzieckich. Na 
zdjęciu członkowie delegacji i witający ich na lotnisku w Warszawie przedstawiciela Mini- .

sterstwa Kultury i Sztuki z ministrem Dybowskim na czele Foto Film Polski

Ręce titofaszystów spływają krwią 
ludu Jugosławii

N. Sandułowicz

Istota sojuszu robotniczo-chłopskiego
na obecnym etapie

O nowej pracy towarzysza Bolesława Bieruta
Praca tow. Bolesława Bieruta ; wość,.wskutek czego słuszne uj-

Pod rządami posłusznej 
anglosaskim imperialistom kli­
ki Tito, przeżywa Jugosławia o- 
kres tragicznego upadku i upo­
dlenia. W katowniach i obozacn 
śmierci Rankowicza zginęły i 
i giną dziesiątki tysięcy naj­
lepszych synów jugosłowiań­
skiej klasy robotniczej, stawia­
jących opór polityce rabowa­
nia mienia narodowego i przy­
gotowań wojennych w intere­
sie rekinów kapitalistycznych 
Wall Street i londyńskiej City.

W celu zdławienia nieustan­
nie rosnącego oporu, zbrodniczy 
władcy titowscy ustanowili naj­
bardziej reakcyjną, najbardziej 
nacjonalistyczną dyktaturę fa­
szystowską. W całym kraju sza­
leje krwawy gestapowski terror. 
Cały kraj zamieniony został w 
jeden wielki obóz koncentracyj­
ny. Grozę i nienawiść do tito- 
faszyzmu budzą wśród ludności 
nazwy starych i nowoutworzo­
nych przez Rankowicza na te­
renie całego kraju katowni.

Titowski Sing -  Sing
Centrala gestapo Rankowi­

cza powierzyła w pierwszej po­
łowie 1949 r. faszystowskiemu ge 
nerałowi Pawłowi Pekiczowi 
zorganizowanie nowych wię­
zień, oraz rozbudowanie istnie­
jących. Według jego poleceń, 
kat Baljewiez, komendant 
więzienia Glawniacza, za­
czął rekwirować w Belgradzie 
budynki mieszkalne i gmachy 
użyteczności publicznej, prze­
kształcając je w nowe więzie­
nia. Wyspa na rzece Sawa w 
Belgradzie — „Ada Cyganiła" 
otoczona została drutem kol-, 
czastym, umocniona bunkrami 
i zapełniona patriotami jugo- 
słowiańskimi.

Kontrwywiadowcza służba tir 
towskiego ministerstwa wojny 
„KOS“ buduje specjalne wię­
zienia dla oficerów i żołnierzy, 
buntujących się coraz częściej 
masowo przeciwko titowskim 
najmitom imperializmu. Gdy 
przepełnione po brzegi wiezie­
nie wojskowe koło lotniska bel­
gradzkiego w Zcmun nie mogło 
uż pomieścić więcej patriotów, 
v pobliżu Białego Pałacu, w 

Którym mieszka herszt bandy­
tów — Tito, zostało wybudowa­
ne nowe więzienie dla ofice- 
ów - komunistów. Centrala 
JDB-y Rankowicza „nadpla- 
iowo“ wybudowała w ciągu 
>aru miesięcy 1949 roku według 
ecept amerykańskich tak zwa- 
e więzienie - olbrzym „Sing- 
ing“, mieszczące w pięciu kil- 
upiętrowych „pawilonach" wie 
: tysięcy osób.
Wówczas gdy aresztuje się 

■ciąż nowe tysiące patriotów

, cjaliści przyśpieszają ich śmierć. 
| Według oświadczenia głównego 
i „lekarza" Centralnej UDB-y — 

pobratymcy Adenauera z kliki | płk. Bjalicza, w ten sposób „złi- 
Tito wypuścili na wolność hi­
tlerowców i zbrodniarzy wojen­
nych, rodzimych faszystów i 
monarchistów, ustąszów, czetni- 
ków i innych. Gdy mimo to wię­
zienia nie mogły pomieścić are­
sztowanych patriotów, zbrodnia­
rze titowscy zaczęli budować 
szeroką sieć obozów koncentra­
cyjnych. Kierownictwo nad obo­
zami zostało powierzone wypró­
bowanemu faszyście — gen.
Vojisławowi Bilianowięzowi, or­
ganizacja obozów pomoc­
nikowi kata Rankowicza, gen.
Joyanowi Kapiczyczowi. W Ju­
gosławii zakwitła „demokracja" , . . . . . . . .
hitlerowsko - amerykańska: wi ę- | 1
zienia, katownie, obozy śmier ~ ........
ci. . r.% _ _ _

„Ożyły" samotne wyspy na j podwójne pensje, oraz bezpłat-

kwidowano" starego komunistę, 
byłego przewodniczącego Zgro­
madzenia Ludowego Czarnogó- 
rza — Piotra Komnenićza, wy­
próbowanego komunistę i orga­
nizatora powstania przeciwko 
faszyzmowi niemieckiemu i 
włoskiemu — Sawo Zarycza, 
Iliję Martynowicza, Dragę Wu- 
szowiezową i tysiące innych naj 
lepszych patriotów jugosłowiań- 
skich.

Współzawodnictwo
morderców

Podczas gdy w Jugosławii

„Istdtk sojuszu robotniczo-chłop 
śkiego na obecnym etapie", za­
mieszczona w Nr 5 (23) „No­
wych Dróg" ma ogromne zasad 
nicze znaczenie, zawiera bowiem 
wiele wskazań ogólno - teore­
tycznych i praktyczno-politycz- 
nych. niezmiernie ważnych z 
punktu widzenia aktualnych 
zadań naszej pracy partyjnej 
na wsi.

Tow. Bierut stwierdza, że 
współdziałanie między organi­
zacjami PZPR i ZSL zrodziło 
potrzebę nawiązania bliższego 
kontaktu ideologicznego, odczu­
waną przez aktyw Obu partii. 
Bliska współpraca organizacyj­
na musi być ź natury rzeczy 
oparta na określonym podłożu 
klasowym, ideologicznym, poli­
tycznym. „Zagadnienia organi­
zacyjne — stwierdzą tow. Bie­
rut — są tylko funkcją określo­
nej polityki, którą wyznacza ak­
tualny stan wałki klasowej i 
cel tej walki —r jej kierunek i 
program ideologiczny".

Można by ogólnikowo stwier­
dzić, że' c e l , i program' Współ­
działający: organizacji jest współ 
ny. Ale to nic; wystarczy, ży­
cie idzie bowiem naprzód, wal­
ka trwa i W toku jej rozwoju 
następują przesunięcia. Dlatego 
trzeba w każdej konkretnej 
sytuacji' przeprowadzić zasad­
niczą analizę aktualnych pro­
cesów walki klasowej, układu 
sił w tej walce, zbadać słusz­
ność stosowanej w niej taktyki, 
łub też charakter błędów tak­
tycznych, które mogą być oczy­
wiście popełniane zarówno i  jed 
nej, jak i z drugiej strony. „Wy 
paczenia organizacyjne są naj­
częściej wyrazem błędnej tak-

mowanie wielu zagadnień (jak 
np. sprawy spółdzielczości pro­
dukcyjnej) traci na ostrości, gu­
bi się wobec braku wyraźnie 
nakreślonej perspektywy dalsze 
go rozwoju.

Z kolei porusza tow. Bierut 
w swej pracy zagadnienie wal­
ki klasowej i charakteru na­
szego państwa jako głównego 
na obecnym etapie oręża w wal 
ce klasowej.

Okres, którv obecnie przeby­
wamy, nazywamy okresem przej 
Śćiowym — od kapitalizmu dc 
socjalizmu.

„Oznacza on — po pierwsze— 
że na czoło społeczeństwa wysu­
nęła się klasa robotnicza, któ­
ra w sojuszu z masami pracu­
jącymi chłopstwa obaliła pa­
nowanie obszarników i ka­
pitalistów, ujęła władzę po­
lityczną w kraju i realizuje 
program budowy nowego u- 
stroju społecznego zgodnie z 
ideologią proletariatu. Oznacza 
on —, po wtóre że klasa ro­
botnicza w oparciu o biedotę 
chłopską i sojusz z masami śred 
niorolnych chłopów stawia so­
bie za zadanie złamać do reszty 
w walće klasowej opór i bazę e- 
konomiczną klasy kapitalistów 
— W celu zabezpieczenia rozwo­
ju form gospodarki socjalistycz­
nej. Oznacza to — po trzecie 
że złamanie do końca oporu i 
bazy ekonomicznej wyzysku ka 
pitalistyeźnego nie da się prze­
prowadzić bez ostrej walki kla­
sowej z najliczniejszą warstwą 
Wyzyskiwaczy, tzn. z bogaczami 
i spekulantami wiejskimi ~~ z 
kułactwem, które stanowi obec­
nie główną ostoję gospodarczą i

kać albo w złej ocenie sytuacji 
oprawcy patriotów jugosłowiań- } i wynikających z niej zadań 
w obozach śmierci otrzymują'! politycznych, albo w niejasnej

tyki, której źródła należy szu- polityczną kapitalizmu oraz naj
cięższą zaporę i przeszkodę dla 
Wciągnięcia milionowyćb mas 
chłopskich na tory nowej gospo-

Adriatyku — wybudowano na 
nich obozy. Na skalistych gó­
rach wybrzeża adriatyckiego i 
pięknej Dalmacji wybudowano 
obozy śmierci.

W tych i innych obozach prze 
bywało do połowy 1950 roku 95 
tysięcy komunistów i patrio­
tów. Liczba aresztowanych wy­
nosi dziś dwa, razy więcej.

Himmlerowska szkoła: 
„Arbeit mach! frei“

Według dyrektywy arcyban- 
dyty Rankowicza, .przed „od­
transportowaniem" aresztowa­
nego do obozu przez 7 dni prze­
trzymuje się go W odosob­
nionej celi, do której dopływ 
powietrza jest ograniczony, bez 
wody, o bardzo małej ilości su­
chego, kukurydzianego , chleba. 
Kiedy więzień, jest już ostatecz­
nie wyczerpany, oprawcy prze­
bijają mu kości w kolanach i 
stawach łokciowych, otwierają 
rany rozpalonym żelazem, itp. 
Wynalazcą tych metod jest by­
ły gestapowiec, : „oficer faszy­
stowskiej organizacji „usta­
szów" w Chorwacji płk Safet 
Filipowicz, mianowany przez 
Tito kierownikiem „Wydziału 
dla walki z komunistami". 
Zgodnie z zarządzeniem Ranko­
wicza z czerwca 1949 roku, 
wprowadzona została jeszcze 
jedna metoda mordowania pa­
triotów, nazywana przez tito- 
faszystowskich oprawców „na­
turalną śmiercią". Polega ona, 
jak wytłumaczył swym gesta­
powcom Ranko wieź na tym, by 
zabijać patriotów przez „spo-

ne przydziały, likiery,. wina ek­
sportowe itd. Sypią się ordery 
i rangi oficerskie. Kto zamordu­
je więcej patriotów — wyższą 
otrzyma rangę.

W tym titowskim „współza­
wodnictwie" wybił się komen­
dant obozu „Skrytka poczto­
wa nr 45-4“ —- Wojo Jauko- 
wicz, który mianowany został 
przez Tito pułkownikiem i wi­
ceministrem spraw wewnętrz­
nych w Czarnogórzu. Weselin 
Bulatowicz, komendant obozu 
Goły Otok, mianowany: został

lub błędnej postawie ideologicz­
nej".

Pierwsze z zagadnień ideolo­
gicznych, które tow. Bierut po­
rusza, dotyczy pytania, do cze­
go dążymy wspólnie, jaki jest 
nasz cel?

Deklaracja ideowa PZPR. u- 
chwalona na Kongresie Zjedno­
czeniowym w końcu 1948 r., 
głoii, że celem klasy robotniczej 
w Polsce jest zbudowanie pod­
staw socjalizmu. Rzecz prosta, 
że jako partia marksistowsko „

do Łonczar, komendant Obozu 
dla oficerów w Gradyszka, zo­
stał podpułkownikiem „KOS"-u 
(kontrwywiadowczej służby); 
Maria Zelić, zwana „Gerta", za 
zdolności organizacyjne w mor­
dowaniu otrzymała również 
rangę podpułkownika.

*Amerykański tygodnik „US 
News and World Report" pisał 
niedawno: „Kłopoty Tito do­
szły do szczytu; jedynie USA 
są w stanie wybawić: go od 
zguby". I chcieliby imperiali­
styczni zbrodniarze pomóc zbrod 
niarzowi — Tito mordować ju­
gosłowiański lud.

Ale nie pomoże udoskonalanie 
metod mordowania. Narodu 
nikt nie zdoła „zlikwidować". 
A narody Jugosławii z coraz 
większą siłą toczą walkę o po­
kój i demokrację —- przeciw 
faszystowskiemu reżimowi Ti­
to, i jego imperialistycznym a- 
piekunom. Miejsce aresztowa­
nych i bohatersko poległych w 

. tej walce patriotów — zajmują 
łeczno - pożyteczną pracę", czy- . setki i tysiące nowych bojowni- 
li gnać ich po torturach na cięż | ków. Pod kierownictwem praw- 
kie roboty. Dających jeszcze j dziwych komunistów, oddanych
oznaki życia przewozi się do 
„szpitala" gdzie „lekarze"-spe-

podpułkowńikicm UDB-v, Wła- leninowska IfZPR stawia sobie
za ostateczny cel całkowitą re- 
aKraeję komunizmu'— wyższe­
go stadium socjalizmu 

"Zjedlióeżdne Stronnictwo 1 Łuv 
dowć nie idzie tak daleko w 0- 
kreślaniu swego celu. Stoi. jed­
nak wyraźnie ńa gruncie bu­
dowy nowego ustroju społecz­
nego, przeciwstawnego kapita­
lizmowi, wolnego cd wyzysku. 
Ale deklaracja ideowo - pro­
gramowa ZSL ńie określa bliżej 
tęgo nowego ustroju ani też nic 
określa swego stosunku do po­
stawionego przez PZPR progra­
mowego zadania na obecnym 
etapie budowy podstaw socja­
lizmu. „Są to niedopowiedzenia 
nader istotne — stwierdza tow. 
Bierut — mogą bowiem stać się 
źródłem wahań ideologicznych 
w zagadnieniach najbardziej za­
sadniczych, mogą nawet prowa­
dzić do przeświadczenia, że mo­
że istnićć inna jakaś — pośre­
dnia — formą ustroju społecz­
nego, aniżeli socjalizm".

Sformułowania dotyczące ce­
lów ideologtczno - programo­
wych ZSL cechuje brak precy­
zji naukowej i pewna ogólniko-

sprawie Lenina Stalina, wal­
czy bohatersko lud Jugosławii.

darki socjalistycznej".
Walka klasowa pozostaje więc 

i w okresie przejściowym siłą 
napędową;dalszego rozwoju spo 
łecznego, z tym, że walka kla­
sowa w tym okresie nabiera na 
ostrości, gdyż- „opór wyzyskiwa 
czy staje się tym bardziej prze­
biegły i rozpaczliwy im szybsze 
jest tempo ich likwidacji".

Jednakże warunki walki kla­
sowej są w okresie przejścio - 
Wym z gruntu odmienne, gdyż 
klasa robotnicza, lud pracujący 
posiada potężny oręż dławienia 
i łamania oporu wyzyskiwaczy. 
Orężem tym jest nasze pań­
stwo ludowe, państwo robotni­
ków ; i chłopów. „Podstawowy­
mi funkcjami naszego państwa 
są: 1) zdławienie do końca opo­
ru kląs wyzyskiwaczy, 2) kształ 
towanie warunków rozwoju po­
litycznego, gospodarczego i kul- 
turalnego naszego kraju w kie­
runku socjalizmu". Jest to więc 
państwo dyktatury proletaria - 
tu.

Całkowita jasność w dziedzi­
nie Zagadnień ideologicznych 
jest niezbędnym warunkiem po­
wodzenia w pracy propagando­
wo -  agitacyjnej i organizacyj­
nej. Rzecz prosta, że działacze 
ludowi musżą w swej pracy, w 
swej propagandzie i agitacji 
masowej używać języka zrozu - 
mialego dla mas chłopskich. Nie 
należy jednak zapominać, że ce­
lem tej pracy jest podniesienie 
świadomości społecznej mas, A - 
żeby zaś ten cel osiągnąć, trze­
ba masom mało i średniorolnych 
chłopów wyjaśniać sens i istotę 
toczącej się walki klasowsj,

c j a
W bardzo dobrej książce Ju- iniejszy kapitał ludowego pań-
?zańskiego „Rzeka ujarzmio- | stwa.

stanowiącej reportaż z pier 
;zej gigantycznej budowy mto 
j jeszcze wówcias w adzy ra- 
eckiej — „Dnieprosiroju", 
■t taka scena, gdy część ogrom 
i załogi, a głównie komsomol 
sekretarz organizacji partyj- 
i inni komuniści, usiłują prz 

rać kierownictwo budowy, żs 
żą pół miliona m sześć, be- 
u podczas, gdy plany inży- 
rów przewidywały u'ożeń e 
ximum 400.000 m sześć. Zwy- 
;a upór, ambicja, patriotyzm 
asomolców i komunistów, 
zcięża pian oddolny. Amery- 
scy i niemieccy doradcy tech 
:ni załamują ręce — niemoż- 
:, stało się możliwym.

źródeł tego. zwycięstwa le- 
„ oczywiście również i czyn­

niki obiektywne: sprawniejszy 
*owóz materiału, lepsze zaćpa­

nie itd. itd. Ale i one były 
runkowane tym samym 
nikiem subiektywnym: plo 
mym patriotyzmem, rozumie 
i potrzeb młodego państwa 
ilistycznego, wielką ideo- 
ią załogi, krótko mówiąc: 
yością , pracą i ambicją.
zywiście, również i pod tym 
ędem musimy dokonać o- 
nego skoku, żeby iść szyb 
rogą utorowaną przez kraj 
letkiego socjalizmu. Ale 
ileż już dziś i u nas — mobi 
anie rezerw produkcyj- 
to w ogromnej mierze mo- 
wanie świadomości. Prze- 
i u nas już dziś klasa ro- 
cza wysuwa plany oddolne, 
wadza korekturę planów 

. wowych. Przecież i u nas 
arność i entuzjazm klasy ro-
tniczej to największy, naj Cen- czy nie".

Dla ilustracji — wycinek z 
historii jednej z łódzkich fab­
ryk.

Najgorsza w Łodzi
W zeszłym roku na Plenum 

Komitetu Łódzkiego mówiono o 
jPZPB 9, im. Dywizji Kościusz­
kowskiej, jako o najgorszej fa­
bryce w Łodzi. Krytyka była o- 
stra i robotników tej fabryki za­
bolała mocno. Czy się im nale­
żała? W fabryce nie mieli wą­
tpliwości, : że się im należała — 
i to jest pierwsza rzecz, która 
dobrze świadczyła o załodze. 
Śmiało, po robociarsku potrafili 
spojrzeć prawdzie w oczy. „Co 
tu dużo mówić, towarzysze — 
powiedziano sobie — należało 
się nam". To stanowisko było 
przesłanką dalszych sukcesów.

Nie zwiesili głów, n!e obrazili 
się, nie załamali — jakby to uczy 
nili ludzie słabi, o niezdrowyęh 
ambicjach. Dla załogi PZPB 
Nr 9 krytyka — ost a, ale życz­
liwa podyktowana tą samą tro­
ską, którą żyje cała klasa robot­
nicza — była bodźcem i pomo­
cą. Przede wszystkim do prze­
prowadzenia samokrytyki. Roz­
paliła zdrowe ambicje, dotknię- 
ła najczulszych strun. Zawzięli 
się — „jeszcze pokażemy, co po­
trafimy".

Wtedy właśnie odbyło się że­
branie, tak zbliżone swoim kli­
matem do tamtego z „Dhiopro- 
stroju". Trzaskali pięściami w 
stół, powietrze ciężkie było od 
dymu zapalanych jeden po dru­
gim papierosów. „Wykonamy" 
„Nie wykonacie, towarzysze, to 
zobowiązanie jest nierealne". 
,No to my pokażemy t~ realne,

czy  system. '
Iza Bychowska

Taka mniej więcej była tempe 
ratura dyskusji nad planem od­
dolnym załogi przędzalni. A trze 
ba wiedzieć, że właśnie przę­
dzalnia była „wąskim gardłem", 
jak mówią ekonomiści — „wsty 
dem i zakałą", jak mówili ro­
botnicy, co w danym wypadku 
znaczyło jedno i to samo,

Jednak nie wykonali

Na ułożenie planu, na; wyko­
nanie go — składa się wiele 
czynników. Wydajność maszyn 
i możliwości transportu we- 
wnątrzfabrycznego, terminowe 
remonty itp. itp. Ale wszystkie 
te skomplikowane czynności, 
których maksymalne wykorzy­
stanie i koordynacja zadecydu­
ją o tym, czy plan będzie czy 
nie będzie wykonany, mają je­
den wspólny mianownik. Ten, 
że kogoś tam musi boleć serce 
o to, żeby należycie wykorzy­
stać maszyny i należycie dosta­
wiać surowiec, kogoś tam musi 
boleć serce o całość, o piań. 
W ostatecznym wyniku to zade­
cyduje, a nie tylko ilość obro­
tów krosna, albo raczej to za­
decyduje o ilości obrotów kro­
sna, a więc o planie.

Może będzie, wielkim rozcza­
rowaniem, jeżeli po tym wszy­
stkim powiemy, że przędzalnia 
choć wykonała plan państwowy, 
nie wykonała jednak swojego 
planu oddolnego, że do zwycię­
stwa zabrakło kilku procent. 
Można by powiedzieć, że jednak 
rację mieli na zebraniu ci, któ­
rzy oponowali, bo niewątpliwie 
podejmowanie nierealnych zo

łogę — zamiast mobilizować. 
Można by oczywiście tak powie 
dzieć — i to będzie słuszne. Ale 
nie w wypadku PZPB Nr 9. 
Nie tylko dlatego, że dp 
tej porażki do pewnego stopnia 
przyczyniły się czynniki nieza­
leżne, zewnętrzne, mianowicie 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Bawełnianego, który z czysto 
biurokratycznych przesłanek — 
tam widać rriają dużo czasu — 
ociągał się ze zdjęciem nieodpo­
wiedniego kierownika przędzal­
ni, chociaż fabryka alarmowała 
niejednokrotnie. Ale nawet nie 
o to chodzi w jakim stopniu to 
„uniewinnia" załogę. Wokół po­
wziętego zobowiązania rozgo­
rzała wielka bitwa, ambitne za­
mierzenia rozpłomieniły wszy­
stkich, cała przędzalnia i z nią 
cała fabryka żyła jedną myślą: 
wykonać „swój" plan, zmobili­
zować wszystkie siły dla Wyko­
nania planu, poprawić swoją 
reputację. W listopadzie 1949 r. 
wykonali plan w 108 proc. •— 
niestety, niedobór z poprzednich 
miesięcy nie dał się wyrównać.

Zadecydują ludzie
Być może — istotnie plano­

wali trochę nierealnie, bardziej 
na ambicję, niż możliwości. 
Ale planowanie, to trudna 
sztuka, trzeba się jej uczyć. 
Rok po roku, miesiąc po mie­
siącu, dzień, po dniu. Nie udało 
się, pomylono się w pierwszym 
roku—  w następnym się popra­
wią, uwzględniając już nabyte 
doświadczenie, wyciągając nau­
kę z własnych błędów, i; <<

Tym dziwniejszy jest fakt, że 
w tym roku zapał do oddolne­
go planowania - osłabł, f Planów

bowiązań tylko demobilizuje Źa- nie dyskutuje się już na zebra­

niach załogi, nie budzą one wię­
cej długich namiętnych sporów, 
nie oczekuje się wysuwania 
przez załogę poprawek do pla­
nu..

A Czy zeszłoroczne planowa­
nie oddolne dało konkretne re­
zultaty? Dało. I to ogromne. 
Tow. Chrapkiewicz, dyrektor 
naczelny fabryki stwierdza, że 
ogólna mobilizacja załogi wokół 
wykonania własnego planu, 
przewyższającego plan państwo 
Wy, „postawiła fabrykę na no­
gi". Wystarczy przecież powie­
dzieć; że w tym roku ^dziewiąt­
ka" zajęła drugie miejsce w Ło 
dzi we współzawodnictwie pra­
cy. Dlaczego więc ostygły za­
pały w stosunku do tworzenia 
planów oddolnych?

Nie trzeba szukać przyczyn 
daleko, zrozumienie ich nie wy 
maga żadnych żmudnych docie­
kań. Wszystko dlatego, że w 
tym roku dyrekcja nie otrzy­
mała na ten temat instrukcji. 
Wobec tego że nikt ich „w kark 
nie bił", zarzucono cenne do­
świadczenie, „chociaż to bardzo 
źle" przyznaje tow. Chrapkie­
wicz.

Niestety, pokutują u nas je­
szcze ~  i to nie tylko w „dzie­
wiątce" zrodzone z wygodni­
ctwa. z biurokratycznych nawy 
ków. tendencje, żeby najpięk­
niejsze inicjatywy traktować ja 
ko jednorazowy zryw, akcję — 
nie system, potem gubić je 
gdzieś po drodze, zaprzepaszczać 
cenne doświadczenia. Nie po­
może najlepsze, najkorzystniej­
sze ustawienie maszyn, naj­
sprawniejszy dowóz surowca — 
przy maszynach pracują ludzie, 
surowiec dowożą ludzie. I w 
ostatecznym rachunku zadecy­
dują ludzie.

wskazać wj-raźnie cel, do które­
go zdążamy, wykazać, jakie ko­
rzyści niesie socjalizm pracują­
cym chłopom.

Lekceważenie zagadnień ideo­
logicznych wyradza się W tole - 
rancyjny stosunek do obcych i 
wrogich wpływów na masy 
chłopskie. „Wśród działaczy i 
aktywistów terenowych zdarza­
ją się niekiedy wypowiedzi jaw­
nie sprzeczne z naszą postawił i- 
deologiczną. Idealizowanie od - 
rębności klasowej chłopstwa w 
ogóle (bez wyjaśniania źródeł 
odrębności klasowej wyzyski - 
waczy wiejskich), podkreślanie 
przeciwieństw między wsią i 
miastem,,, wypaczanie istoty 
państwa ludowego i niechętny, 
jeśli nie wprost wrogi stosunek 
do jego planów i zarządzeń, fał­
szywa ocena sytuacji i trudności 
jakie napotyka rozwój •• naszego 
życia gospodarczego i kultural­
nego, wreszcie budzenie nieuf - 
ności wzajemnej między ZSL i 
PZPR — oto najczęściej spoty­
kane objawy obcych klasowo 
wpływów, którg nie zawsze Spo­
tykają się z dość ostrą i zdecy­
dowaną krytyką i przeciwdzia­
łaniem. Tolerancyjna postawa 
wobec wypaczeń i odchyleń ide­
ologicznych jest głęboko nie bez­
pieczna dla zdrowego rozwoju 
organizacji politycznej".

Skutecznym narzędziem w 
walce z wypaczeniami i odchylę 
niami jest oręż krytyki i samo-, 
krytyki.

Zdrowa postawa ideologiczna 
wymaga też krytycznego usto - 
sunkowania się do historii ru­
chu ludowego. Obok postępo - 
wych tradycji, dzieje ruchu lu­
dowego są obciążone balastem 
obcych poglądów. „Na ruchu lu 
dowym żerowały ponadto i do 
dziś dnia żerują podszywające 
się pod ten ruch najróżnorod - 
niejsze grupy ideologów bUrżu- 
azyjnych, które usiłowały zaw­
sze wprząc ruch chłopski do 
rydwanu burżuazji, nie mówiąc 
już o agenturach imperialistycz-. 
nych w rodzaju Mikołajczyka". 
Zadanie polega na tym, żeby 
oczyścić ruch chłopski i jego 
tradycje od tych głębokich na­
rośli obcej ideologii.

Przechodząc do analizy no­
wej treści sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, tow. Bierut przed 
stawia leninowskie zasady re­
wolucyjnego sojuszu klasy robot 
niczej z pracującym chłop­
stwem pod kierownictwem pro 
letariatu. W okresie przejścio­
wym od kapitalizmu do socja­
lizmu państwo demokracji ludo 
wej powinno w myśl nauki Le­
nina odgrodzić chłopa żyjącego 
z pracy rąk swoich od chłopa 
- spekulanta. Na tym polega za 
sadnicza linia polityki klaso­
wej na wsi. Na takiej też zasa­
dzie musi się teraz Opierać so­
jusz robotniczo - chłopski.

„Demokracja ludowa jest no 
wą wyższą formą sojuszu robot 
niczo - chłopskiego, którego ce 
lem jest likwidowanie zacofa­
nia wsi, przezwyciężanie sztucz

nie stworzonych przez stare kia 
sy wyzyskiwaczy odrębności i 
przeciwieństw między miastem 
i wsią między klasą robotniczą 
i masami pracującego chłop­
stwa".

Budowa tak pojętego sojuszu 
robotniczo - chłopskiego możli­
wa jest jedynie na podstawie 
walki z kułactwem.

Sytuacja mas chłopskich w 
Polsce ludowej uległa radykal­
nej poprawie.

„W Polsce większość chłopów 
przed wojną często głodowała, 
wielka ich część głodowała sta 
le. Dziś nie ma na wsi polskiej

„Działacze ludowi, którzy pra 
cę swą rozwijają przeważnie w 
środowisku średniorolnego
chłopstwa, winni w większym 
stopniu skupiać swoje wysiłki 
propagandowe i organizacyjne 
na najprostszych i najbardziej 
pozytywnie przyjmowanych 
przez chłopów średniorolnych 
formach spółdzielczości, a miano 
wicie: na spółdzielniach pro­
dukcyjnych p i e r w s z e g o  
t y p u " .

Tow. Bierut z naciskiem pod­
kreśla konieczność przestrzega­
nia zasady pełnej dobrowolno­
ści przy organizowaniu spół-

głodu. Dużo jest dziś jeszcze dzielni produkcyjnych i sta- 
braków i niewygód, zarówno nowczo ostrzega przed wszelką 
na wsi jak i w mieście, ale nie próbii stosowania nacisku i 
ma już ani głodu, ani t$ez?obo- • przymusu w tej dziedzinie, 
cia, ani. konieczności tułaczki w j „Równocześnie jednak musi się 
poszukiwaniu chleba. Nikt z zastosować ostre, często repre- 
nas nie wątpi, że zarówno ma- ; syjne środki w stosunku do 
terialne jak i: kulturalne warua- J  aktywnych, kułackich wrogów 
ki życia mas ludowych będą co j  spółdzielczości, którzy ter i- 
raz lepsze. Któż więc dziś czu- rem jujj przemocą chcieliby z. - 
je .się zagrożony, kto obawia się trzymać jej rozwój", 
o swój los, o swoje jutro? Ku- Po omówieniu szeregu in- 
lak, spekulant, kupiec, drobny pych ważnych zadań stojących 
kapitalista i rozbitki klas wy- j przęd organizacjami w dziedzi- 
dziedziczonych. Te warstwy czu nje usprawnienia pracy spół- 
ją się zagrożone ponieważ nie dzielczości i zaopatrzenia, w 
uśmiecha się im perspektywa dziedzinie uaktywnienia pracy 
życia z pracy rąk własnych". j rad narodowych, podniesienia 

Główną przeszkodą, na jaką j świadomości mas chłopskich i 
napotykają dziś na wsi obie j  ich patriotyzmu, w dziedzinie 
partie — PZPR i ZSL — to wro j walki o wzmożenie czujności 
ga postawa bogaczy wiejskich, wobec knowań i wrogiej dzia- 
kułaków, będących największą j łalności rodzimej reakcji i a- 
ostoją kapitalistycznego wyży- i gentur imperialistycznych oraz 
sku w Polsce ludowej i n ie -j innych aktualnych zadań w 
przejednanymi wrogami nasze- pracy na wsi, tow. Bierut wzy- 
go państwa ludowego, naszej j wa do polepszenia stylu pracy 
drogi rozwdjowej ku socjali- J organizacyjnej. Wyniki działal- 
zmowi. i ności politycznej w terenie za-

Opór elementów reakcyjnych ! ê ,̂a bowiem od trzech czynni- 
najsilniej występuje dziś w ich !ków: od jasnej dla mas postawy 
walce przeciwko ruchowi spół- ! ideoiogiczno-politycznej, od jak 
dzielczości produkcyjnej. „Prze ! najściślejszego powiązania ak-
ciw temu ruchowi występują 
nie tylko bogacze wiejscy, ale 
i powiązana z nimi jak najści­
ślej reakcyjna część kleru oraz 
wszelkie niedobitki elementów 
kapitalistycznych, działająca 
zarówno na wsi jak w mieście, 
zarówno jawnie, jak w podzie­
miu, zarówno wewnątrz kraju 
jak za granicą". Wróg nie prze­
biera w środkach, stosując w 
swym oporze terror, skrytobój­
stwo, szkodnictwo, sabotaż, dy­
wersję, podoalenia i rabunek. 
Opór wroga będzie w miarę 
rozwoju walki nie słabnąć, lecz 
wzmagać się.

Spółdzielczość produkcyjna 
jest najbardziej rewolucyjnym 
ruchem, jaki kiedykolwiek prze 
żywały masy chłopskie. Kułak 
jest nieprzejednanym wrogiem 
tego ruchu. Biedocie wiejskiej, 
z uwagi na jej położenie klaso­
we, najłatwiej jest wejść na tę 
drogę rewolucyjnych przemian 
w życiu wsi. „Najtrudniej jest 
zerwać z tradycją gospodarki 
indywidualnej chłopom średnio 
rolnym" — stwierdza tow. Bie­
rut i wzywa do wzmożonej i 
wytrwałej pracy uświadamia­
jącej wśsód chłopów średnio­
rolnych:

tywu i członków organizacji z 
masami bezpartyjnymi i od do­
boru, poziomu i autorytetu ^ o - 
ralno-politycznego aktywu : 
jącego na czele organizacji.

„PZPR-owiec czy ZSL-owiec 
musi być przykładem wierno­
ści i oddania władzy ludowej. 
Należy uwolnić się zdecydowa­
nie od elementów chwiejnych, 
obłudnych czy karierowiczow- 
skich, które przeniknęły do or­
ganizacji wskutek braku czuj­
ności lub też wykorzystując o- 
portunistyczny i liberalny sto­
sunek do wymagań, jakie sta­
wia swym członkom statut par­
tyjny". Nie należy się uga­
niać za dużą liczbą członków, 
lecz regulować wzrost organi­
zacji w pożądanym kierunku. 
Trzeba otoczyć troską i wycho­
wywać rosnący na wsi aktyw, 
głównie spośród młodzieży, 
wzmóc pracę wśród kobiet.

Kończąc, tow. Bierut pisze:
„Największą zaletą organiza­

cji i jej aktywu jest umiejęt­
ność docierania do serca mas 
ludowych, do ich świadomości, 
umiejętność przekonywania 
mas i pociągania ich do dzia­
łania.

Siła naszej pracy, naszych 
słów, naszej walki mieści się w 
rewolucyjnej prawdzie naszej 
idei, w jasności naszej drogi i 
naszych celów."

Z okazji M iesigca pogłębienia przyjaźni polsko-ratlziechiri

Do polskich przyjaciół
M. Kuprianow , P. Kryloiy i N. Sokołow

Kukryniksy, graficy - karykaturzyści radzieccy, laureaci Nagrody Stalinowskiej.
W Miesiącu pogłębienia przy­

jaźni polsko-radzieckiej przesy 
łamy plastykom polskim i ca­
łemu narodowi polskiemu na­
sze serdeczne, przyjacielskie po 
zdrowienia.

Rok 1950 przejdzie do historii 
ludzkości jako rok niebywałego 
rozrostu i rozkwitu ruchu obroń 
ców pokoju, walczącego przeciw 
podżegaczom do nowej wojny. 
Setki milionów ludzi dobrej wo 
Ii podpisały w tym roku Apel 
Sztokholmski, manifestując swe 
nieugięte postanowienie obrony 
pokoju w imię szczęścia i do­
brobytu narodów. Każdy taki 
podpis, to groźne ostrzeżenie 
pod adresem imperialistów ame 
rykańskich i wszystkich innych,

W przedniej straży wielomi­
lionowej armii bojowników o 
pokój kroczą miłujące wolność 
narody wielkiego Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Ku nim — ludziom 
twórczej pracy, zwraca się dziś 
wzrok wszystkich narodów świa 
ta, którym wojna przynosi nie­
zliczone ofiary i cierpienia. Oni 
są przyszłością świata, jego na 
dzieją.

My, ludzie radzieccy, obser­
wujemy z uczuciem wielkiej ra 
dości osiągnięcia Waszego naro­
du, który ofiarnie buduje so­
cjalistyczną Polskę. Wasze osią­
gnięcia w pracy — to wielki 
wkład w dzieło walki o pokój, 
to przekonywające świadectwo

którzy zamierzają wtrącić łudź- tego. jakie wspaniałe widoki 
kość w otchłań nowej, niszczy- rozrostu i rozkwitu otwierają 
ciełskiej wojny; | się przed'narodem, który zde­

cydowanie kroczy drogą poko­
jowej, twórczej pracy.

Na zakończenie naszego listu 
pragnęlibyśmy przemówić w kil 
ku słowach do polskich plasty­
ków, a zwłaszcza grafików ka­
rykaturzystów. Z całego serca 
pozdrawiamy naszych kolegów 
i życzymy im nowych sukce­
sów. Niech Wasze pendzle i 
ołówki, drodzy towarzysze, śmia 
ło i bezlitośnie demaskują 
ciemne machinacje podżegaczy 
wojennych, bo w naszych cza­
sach miana artysty godzien jest 
tylko ten, którego sztuka wyra­
ża myśli i dążenia ludu, służy 
jego interesom.

Niech rośnie i krzepnie no­
wa, wolna, ludowa Polska! 
Niech rośnie i krzepnie przy­
jaźń między narodem polskim 
a radzieckim!

Na ,,zielonym Ś!ąshu“  powstanie miasto Tychy

W Centralnym Biurze Piojeklów i Studiów Budownictwa Q*ie lii Robotniczych okręgu Gliwi­
ce, powstają zaczątki socjalistycznego miasta Tychy. Na zdj.ęciu od lewej: student politechniki 
Jan Sobol, ini. Kazimierz Madurowicz, inż. Irena Ostrowska i student politechniki Tadeusz 

Iludeczek przy planowaniu osiedla Tychy roto ab
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Brygada W . Cymerlika 
z huiy „Karol*4 wykonuje już 

trzeeią normę roczną
(a) Brygada nitowników Wa­

lentego Cymerlika z huty ..Ka­
rol" w Wałbrzychu wykonała 25 
października br. swoją drugą 
normę roczną. Do dnia 9 bm. 
brygada osiągnęła już swój mie 
sięczny plan produkcji trzeciej 
normy rocznej.

Brygada Cymerlika powstała 
z początkiem roku 1947, jako

jedna z pierwszych brygad ze­
społowych na Dolnym Śląsku. 
W skład jej wchodzą — oprócz 
brygadzisty — dwaj pomocnicy 
— Pacholski i Gierczyńsk’ 

Źródłem sukcesów brygady 
jest dobra organizacji pracy i 
dokładność wykonania roboty, 
jakość pracy brygady kontrole­
rzy kwalifikują jako najwyższą.

Górnośląskie zakłady przemysłu 
odzieżowego w Bytomiu zdobyły 

sztandar przechodni 
w międzyzakładowym 

współzawodnictwie
(f) W prowadzonym między 

zakładami odzieżowymi całego 
kraju współzawodnictwie ze­
społowym, pierwsze miejsce 
zdobyta załoga Górnośląskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego w Bytomiu, która otrzy­
mała sztandar przechodni. 
^Rywalizacja o zaszczytne mia 
v przodownika objęła w Gór­
nośląskich Zakładach Przemy­
słu Odzieżowego ponad 80 proc. 
ogółu zatrudnionych. Najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie 
indywidualnym w zakładach u- 
zyskali czapkarz Józef Lerar, 
wykonujący 198 proc. normy i

szwaczka Maria Hrymak re­
alizująca swe zadania produk­
cyjne w 183 proc.

W szeroko rozwiniętej na te­
renie zakładów rywalizacji ze­
społowej przodują brygady ta­
śmowe Mariana Michalskiego, 
Michała Kacewicza i Henryka 
Jakubowskiego.

W czasie uroczystości przeka­
zania Sztandaru, poszczególne 
brygady taśmowe złożyły nowe 
zobowiązania, postanawiając w 
listopadzie zrealizować plan pro 
dukcyjny w granicach od 112 do 
120 proc.

Zebranie naukowe poświęcone 
pamięci Jędrzeja Śniadeckiego

(fl Z inicjatywy Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego 
przy współudziale polskich to­
warzystw: Chemicznego, Bota­
nicznego, Zoologicznego, Fizjo­
logicznego, Filozoficznego oraz 
Naukowego Towarzystwa Peda­
gogicznego, odbyło się w dniu

9 bm. w Pałacu Staszica, zebra 
nie naukowe, poświęcone ucz­
czeniu zasług znakomitego u- 
czonego polskiego Jędrzeja Snia 
deckiego, w związku ze 130 
rocznicą ukazania się jego dzie­
ła pt „Początki chemii".

Stowarzyszenia techniczne walczą 
o podniesienie bezpieczeństwa pracy

| dżiny technicznej ochrony pra-(a) Naczelna Organizacja Te 
chniczna i techniczne stowarzy 
szenia branżowe coraz szerzej 
włączają się do ogólnopaństwo 
wej akcji technicznej ochrony 
i bezpieczeństwa pracy, działa­
jąc w ścisłym porozumieniu z 
Centralną Radą Zw. Zaw. i Cen 
tralnym Instytutem Ochrony 
Pracy.

W ramach tej akcji, która o- 
bejmie wszystkich zrzeszonych 
inżynierów i techników na tere 
nie kraju, NOT przystąpiła do 
zorganizowania kursu z dzie-

j cy dla inżynierów i techników, 
zatrudnionych przy budowie 
Nowej Huty.

Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników Przemysłu Węglo­
wego ogłosiło konkurs na po­
mysły i wynalazki z dziedziny 
technicznej ochrony i bezpie­
czeństwa pracy w przemyśle wę 
glowym.

Za najlepsze pomysły przezna 
czono 25 nagród pieniężnych w 
kwotach od 450 do 4,500 zł.

Robotnicy zasilą kadry 
w szkolnictwie zawodowym

(a) W celu zasilenia kadr kie­
rowniczych szkolnictwa zawodo 
wego i jego administracji ele­
mentem robotniczym, Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego 
organizuje w Warszawie pań­
stwowe Studium Pedagogiczno- 
Administracyjne szkolnictwa za 
wodowego. Studium to umożli­
wi najbardziej aktywnym i wy­
robionym politycznie i społecz­
nie przodownikom pracy i ra­
cjonalizatorom przejście do pra 
cy w szkolnictwie zawodowym.

W ciągu 10 miesięcy słucha­
cze Studium pogłębią swe ogól­

ne wykształcenie, zaznajomią 
się z zasadniczymi założeniami 
pedagogiki marksistowskiej o- 
raz z organizacją i administracją 
szkolnictwa zawodowego. Stu­
dium posiadać będzie bogato wy 
posażone pracownie naukowe i 
biblioteki, stwarzające dobre wa 
runki nauki. Słuchacze Studium 
korzystać będą z bezpłatnego u- 
trzymania i mieszkania w inter­
nacie. Przez cały czas nauki słu­
chacze otrzymywać będą stypen 
dium równe przeciętnej ich za­
robków z trzech ostatnich mie­
sięcy przed rozpoczęciem stu­
diów.

Dzięki zobowiązaniom robotników
7 wsi })oznańskic‘h otrzymało

światło
(a) Pracownicy Poznańskiego 

Zjednoczenia Elektrycznego wy 
konali swoje zobowiązanie paź­
dziernikowe elektryfikując 7 
wsi pod Poznaniem.

We wszystkich zelektryfiko­
wanych wsiach w dniu 33 rocz­
nicy Rewolucji zabłysło po raz 
pierwszy światło elektryczne.

Do terminowego wykonania 
zobowiązania przyczynili się rów 
nież mieszkańcy poszczególnych 
miejscowości, którzy udzielili 
brygadom Poznańskiego Zjed­
noczenia Elektrycznego wielkiej 
pomocy przy wkopywaniu słu­
pów oraz zakładaniu instalacji.

Doskonałe wyniki w hodowli 
uzyskują spółdzielcy z Kani dzięki 

siłowaniu radzieckich melod 
karmienia i chowu cieląt

(a) Socjalistyczne gospodar­
stwa rolne — spółdzielnie pro­
dukcyjne i Państwowe Gospo - 
darstwa Rolne Pomorza Szcze - 
cińskiego stosują w coraz szer­
szym zakresie zdobycze przodu­
jącej radzieckiej agrobiologii, 
przyśpieszając dzięki temu roz - 
wój produkcji zwierzęcej i roś­
linnej.

Pierwsza w woj. szczecińskim 
oparła swą gospodarkę na ra­
dzieckich osiągnięciach nauko­
wych spółdzielnia produkcyjna 
„Wspólny Siew' Vf Kani pow. 
Stargard Szczeciński.

Zastosowany tam .tzw. zimny 
wychów cieląt dał doskonałe 
wyniki. Spółdzielcy z Kani wy­
hodowali już przy zastosowaniu 
tej metod/ 20 sztuk galówek, 
bardzo odpornych na choroby 
Podczas gdy poprzednio—rprzed 
wprowadzeniem tego systemu— 
co najmniej 50 proc cieląt ćho- 
rowało, obecnie, dzięki zastopo­
waniu zimnego wychowu, Wie 
zanotowano ani jednego wypad­
ku choroby Jednocześnie znacze­
nie zwiększył się przyrost żywej 
wagi cieląt który sięga do 0,8 
kg na dobę

Spółdzielcy z Kani stosują 
również radzieckie metody ży­
wienia i pielęgnowania krów. 
Dzięki temu udój wzrósł śred­
nio do 2300 litrów rocznie od 
krowy.

Spółdzielcy z Kani również 
pierwsi na terenie Pomorza 
Szczecińskiego zastosowali pło- 
dozmian w oparciu o system 
trawopolny Williamsa.

Dzięki wprowadzeniu systemu 
Williamsa spółdzielnia „Wspól­
ny Siew" będzie już w 1953 r. 
korzystała ze sztucznych łąk. 
Umożliwi to dalszy rozwój pro­
dukcji zwierzęcej przy jedno - 
czesnym podniesieniu urodzaj - 
ności pól.

*
Z dobrym wynikiem stosuje 

również zimny wychów cieląt 
zespół PGR — Kamienny Most 
w pow. Stargard.

Na odbytej ostatnio naradzie 
wytwórczej załoga tego zespołu 
wezwała wszystkie Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i spółdziel 
nie produkcyjne w kraju do or­
ganizowania co najmniej raz w 
miesiącu narad wytwórczych, 
poświęconych omówieniu ra­
dzieckich metod i doświadczeń 
na odcinku gospodarki i nauki 
rolniczej oraz stosowaniu ich u 
siebie w coraz szerszym zakre- 
ińe.

Załoga PGR — Kamienny
Most wzywa wszystkie koła 
TPipR i organizacje ZMP na 
wsi żio zainicjowania wspomnia 
nych^narad produkcyjnych, któ 
re daji3 b. dobre wyniki.

Wystawy książki radzieckiej
W ramach imprez przewidzia 

nych w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
Dom Książki zorganizował wy­
stawę książki radzieckiej. W 
Warszawie mieści się ona w lo 
kąlu Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przy ul. Nowy 
Świat 49. Analogiczne wystawy 
otwarte zostały we wszystkich 
miastach województwa.

Czym jest dla polskiego czy­
telnika książka radziecka, jak 
wielka jest jej konsumeja w 
naszym społeczeństwie, świad­
czy stały wzrost zapotrzebowa­
nia na nią na polskim rynku

.czytelniczym. Nie do pomyśle- 
1 nia jest dzisiaj jakakolwiek 
działalność czy to na polu spo- 

1 łeczno - politycznym, czy nau­
kowym, pedagogicznym czy ar­
tystycznym, bez sięgania do 

| źródeł radzieckich, źródeł przo­
dującej nauki, techniki i lite­
ratury.

Jedno z haseł umieszczonych 
w lokalu wystawy głosi: „Książ 
ka radziecka udostępnia wspa­
niałe zdobycze budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR". Wy­
stawa jest żywą ilustracją tego 
hasła.

Przede wszystkim bogaty

dział literatury marksistow­
skiej. Obok kompletu dzieł Le­
nina, obok dzieł Stalina, widzi­
my bogato oprawne, z imponują 
cą troskliwością o formę zewnę 
trzną wydane, albumy jubileuszo 
we z obchodu 70-lecia urodzin 
towarzysza Stalina. I szczegól­
nie polskim czytelnikom bliski 
zbiór dokumentów i zdjęć z 
pobytu W. I. Lenina w Polsce.

Bogato reprezentowany na 
wystawie jest dział literatury 
fachowej, tak ważnej dla nas 
dziś w dobie intensywnego szko 
lenia kadr dla wielkich zadań 
Planu 6-letniego. Tutaj każdy

Miesiąc pogłębienia przyja in i polsko-radzieckiej

Liczne odczyty, wystawy, pokazy filmowe 
i przedstawienia teatralne zapoznają 

społeczeństwo polskie ze wspaniałymi 
osiągnięciami narodów ZSRR

Powalają nowe koła TPPR i kursy języka rosyjskiego
(f) W  kraju rozpoczął się „Miesiąc pogłębienia przyjaźni 

polsko - radzieckiej". Liczne odczyty, wystawy, pokazy fil­
mowe i przedstawienia teatralne oraz koncerty popularyzują 
wspaniałe osiągnięcia narodów Kraju Socjalizmu. Powstają 
setki nowych kól TPPR i kursów języka rosyjskiego.

Na terenie Sląfka pracują już 
144 nowozorganizowane kursy 
języka rosyjskiego. Nauka języ­
ka rosyjskiego, odbywająca się 
w wielu kopalniach, hutach 1 in­
stytucjach cieszy się dużą frek­
wencją.

Inaugurując „Miesiąc" Państ­
wowy Teatr Śląski w Katowi­
cach wystawił sztukę Simono­
wa „Obcy cień".

W ystaw y w Katowicach
W Katowic’ "h otwarto trzy 

różnorodnej ' 'ci wystawy. W 
ośrodku in acyjnym TPPR 
zorganizowano wystawę książki 
radzieckiej, w gmachu Narodo­
wego Banku Polskiego — wysta­
wę „O pochodzeniu człowieka" i 
w sali Woj. Rady Narodowej — 
wystawę plansz malarstwa z

Galerii Tretiakowskiej w Mo­
skwie. Już w pierwszych dniach 
trwania wystaw zwiedziło je po­
nad 1.000 osób.

Imprezy w Warszawie
W Warszawie w 19 punktach 

miasta ustawiono plansze, obra­
zujące życie narodów Związku 
Radzieckiego. Stoiska książko­
we w 148 zakładach pracy dają 
możność robotnikom i pracow­
nikom nabycia książki radziec­
kiej w miejscu pracy. Rozpro­
wadzono wśród warszawskich 
związkowców 3 tys. abonamen­
tów kinowych na festiwal fil­
mów radzieckich. Cztery ekipy 
filmowe wyświetliły już w fa­
brykach i szkołach ponad 40 fil 
mów produkcji radzieckiej. W

dniach od 17 bm. do 7 grudnia 
br. zorganizowany będzie cyk) 
odczytów z zakresu osiągnięć ra 
dzieckiej literatury, pedagogiki, 
astronomii i historii. Prelegenta 
mi będą profesorowie Uniwersy 
tetu Warszawskiego. Członkowie 
NOT wygłoszą w dniach od 20 
listopada do 7 grudnia br. w 
warszawskich zakładach pracy 
szereg odczytów na tematy tech 
niczne i branżowe.

Akademie na terenie 
woj. łódzkiego

We wsiach woj. łódzkiegc 
„Miesiąc" zainaugurowały aka­
demie. M. in. w 17 gminnych a- 
kademiach pow. łaskiego udział 
wzięło ponad 5 tysięcy osób.

W miastach powiatowych do­
konano otwarcia wielu wystaw 
obrazujących pomoc ZSRR w 
realizacji zadań Planu 6-letniego

Z zakładów pracy wyjechały 
do spółdzielni produkcyjnych i 
PGR robotnicze zespoły artysty­
czne.

Publiczność warszawska przyjęła 
filmowych artystów radzieckich 

serdeczną owacją
(f) W dniu 10 bm. w kinie 

„Moskwa" odbyło się w niezwy 
kle serdecznej atmosferze spot­
kanie delegacji filmowców ra­
dzieckich z polskimi widzami ki 
nowymi.

Bezpośrednio po zakończeniu 
wyświetlania Ii-ej serii filmu 
Upadek Berlina" na prosce­

nium weszli, wprowadzeni przez 
naczelnego dyrektora Filmu Pol 
skiego Stanisława Albrechta, go 
ście radzieccy: wiceminister ki­
nematografii ZSRR — Wasyl 
Pieriesławcew, znana z licznych 
filmów radzieckich aktorka Ni­

na Alisowa, bohater filmu „U- 
padek Berlina" i wielu innych 
filmów, aktor Borys Andrejew 
oraz operator filmowy, współ­
twórca filmu „Upadek Berlina" 
Leonid Kosmatow. Delegację po 
witano burzą oklasków. W imię 
niu artystów radzieckich prze­
mówił Borys Andrejew, które­
go widzowie przed .chwilą.podzi 
wiali na ekranie i oklaskiwali 
w roli bohaterskiego Aloszy.

Wśród długo niemilknących o- 
klasków i okrzyków na cześć 
przyjaźni polsko -  radzieckiej, 
przodującej kinematografii ra­

dzieckiej i Wodza wszystkich mi 
łujących pokój narodów — Ge­
neralissimusa Stalina — arty­
stom radzieckim wręczono wią­
zanki czerwonych róż. Wzrusza­
jący był okrzyk jednego z młodo 
danych widzów, który zawołał: 
„Niech żyje Alosza!" gorąco pod 
Chwycony przez obecnych.

Publiczność zwartym, kołen) 
otoczyła artystów, prosząc o au­
tografy. Dopiero rozpoczynający 
się następny seans „Upadku Ber 
lina" pozwolił artystom radzie­
ckim „uwolnić się" od zwartego 
tłumu rozentuzjazmowanych wi 
dzów.

Wystawa maszyn rolniczych 
produkcji radzieckiej używanych

| specjalista znajdzie wiele cieką 
j wego i wartościowego materiału 
j z dziedziny swych zaintereso­
wań. Od podręczników fizyki 
atomowej poprzez budownictwo, 
medycynę, hodowlę bydła, rol­
nictwo, buchalterię, pedagogi­
kę i technologię filmów kolo­
rowych do fotografiki i kursu 
kreślenia.

Specjalna gablota grupuje 
słowniki i encyklopedie. Są tu 
słowniki rzeczowe i literackie, 
obok wielkiej encyklopedii są 
tak specjalne słowniki jak np.: 
słownik rosyjsko - angielski 
dotyczący techniki lotniczej lub 
rosyjsko - niemiecki z dziedzi­
ny techniki rakietowej.

Wzrok zwiedzającego przyku­
wają niezwykle pięknie wyda­
ne dzieła literatury pięknej. 
Wystarczy rzucić okiem na ga­
blotę, by mieć żywą ilustrację 
troski, jaką partia i rząd ra­
dziecki otaczają rozwój kultu­
ry. Obok bibliofilskiego wyda­
nia „Komedii Boskiej" Dante­
go, obok dzieł Bielińskiego, Do- 
brolubowa, znajdujemy Mic­
kiewicza i Konopnicką, Gorkie­
go i ‘ Majakowskiego, Szołocho­
wa, Erenburga i Fadiejewa, an­
tologię poezji turkmeńskiej i 
uzbeckiej. Wszystko wydane 
tak ładnie, że cieszy oko i za­
chęca do czytania.

Bardzo troskliwie potrak­
towane są wydawnictwa z dzie­
dziny sztuki i architektury. Re­
produkcje barwne z Galerii 
Tretiakowskiej są przykładem 
wysokiego poziomu sztuki lito­
graficznej.

Osobny dział wystawy, to li­
teratura młodzieżowa i dziecię 
ca. Widzimy książki, które bez 
uszczerbku dla ich kolorowej a- 
trakcyjności, bez uszczerbku dla 
działania na wyobraźnię młodego 
odbiorcy spełniają olbrzymią 
rolę wychowawczą. Są tu ł opo­
wiadania o Feliksie Dzierżyń­
skim i w ciekawej narracji hi­
storia szturmu na Pałac Zimo­
wy.

Obok wystawy uruchomiono 
specjalną stałą księgarnię wy­
dawnictw radzieckich (jest tych 
księgarń w Warszawie 4, w ca­
łej Polsce — 23), gdzie książki 
wystawione można nabywać. 
Dom Książki liczy się z wciąż 
wzrastającym popytem na wy­
dawnictwa radzieckie, toteż w 
roku przyszłym ilość książek 
radzieckich, które pojawią się 
na naszym rynku wyrażać się 
będzie cyfrą 2 milionów egzem­
plarzy.

Uzupełnieniem wystawy książ 
ki radzieckiej jest dział nut i 
płyt w księgarni.

Trzeba, aby wystawę obej­
rzały jak najszersze rzesze spo 
łeczeństwa. Aby oprócz wydaw 
ców naszych, którzy tu powin­
ni czerpać wzory, jak sposób 
wydawania książki jest elemen 
tern pomagającym w jej rozpo­
wszechnieniu i dotarciu do czy­
telnika, zobaczyły również 
wystawę szerokie rzesze mło­
dzieży, przyszłych i obecnych 
odbiorców radzieckich książek. 
Zobaczyły i jeszcze bardziej po 
kochały kraj, który w książ­
kach swych obrazuje budow­
nictwo komunizmu, osiągnięcia 
na każdym odcinku wielkiego, 
twórczego życia ludzi Kraju 
Rad.

C. K.

(f) Przy pomocy radzieckich 
maszyn budujemy nasze mia­
sta, nowe fabryki — rozwijamy 
polski przemysł. Przy pomocy 
radzieckich maszyn dźwigamy 
również na wyższy, socjalistycz­
ny poziom nasze rolnictwo.

Mówi o tym m. in. zorganizo­
wana w Warszawie przez Cen­
tralny Zarząd PGR wystawa 
maszyn rolniczych produkcji ra­
dzieckiej, używanych w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rol­
nych. Wystawę mieszczącą się 
przy ul. Filtrowej 30 odwiedzają 
zarówno wielkie ilości poszcze­
gólnych osób jak i liczne grupy 
i wycieczki.

Dnia 10 bm. zwiedziła wysta­
wę przebywająca na kursie w 
stolicy grup® przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych.
Imponująca wydajność maszyn 

przy jednoczesnej ogromnej o- 
szczędności siły roboczej wzbu­
dziła niekłamany podziw zwie­
dzających. Samobieżny kombajn 
zbożowy typu S-4 zastępuje pra­
cę 120 ludzi. Na planszy uwidocz 
nione są efekty pracy kombajnu.

Kombajner Józef Dziekanów - 
ski z zespołu PGR Machnów, o- 
kręg Lublin, zebrał takim kom­
bajnem w ciągu dnia pszenicę z 
7,4 ha i wymłócił 235 q. Kom­
bajner z zespołu PGR Zdżaryn- 
ka, pracując na kombajnie tego

w PGR-ach
typu, zdołał w ciągu jednego 
dnia zebrać jęczmień z 19 ha.

Nowością nieznaną dotychczas 
na naszej wsi poza PGR-ami 
— jest dwurzędowa sadzarka 
SKN-2, która wysadza dziennie 
85 q ziemniaków i może obrobić 
dziennie do 4 ha, zastępując 15 
ludzi. SKN-2 posiada niezwykle 
pomysłową konstrukcję.

Powszechne zainteresowanie 
wzbudza kombajn SPG-1 wyko­
pujący buraki, ogławiający je i 
składający w oddzielne kopki go 
towe buraki i liście. W ciągu 10 
godzin kombajn, który zastępuje 
pracę 30 ludzi, zbiera buraki z 
15 ha. W ZSRR wprowadzono 
już nowe, trzyrzędowe kombaj­
ny do buraków, uzyskując tym 
samym trzykrotnie wyższą wy­
dajność maszyny.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w zespole PGR Zaborów 
zastosowano przy SPG - 1 dodat­
kowe urządzenie. Mianowicie 
zauważono, że koła traktora (u- 
żywane w Polsce, traktory mają 
inny rozstęp kół, niż traktory u- 
żywane przy tym kombajnie w  
ZSRR) przygniatając liście bu­
raków utrudniały pracę kom­
bajnu. Poradzono sobie z tym 
w ten sposób, że przed kołami 
kombajnu założono jak gdyby 
skibę pługu podnoszącą liście do 
góry.

Przewodniczący spółdzielni 
zwrócili uwagę, że stosowanie 
maszyn w rolnictwie ma jeszcze 
tę ogromną zaletę, że zmusza 
niejako do starannej uprawy, do 
przechodzenia na wysoką agro- 
technikę. Stwierdzili oni, że obej 
rżenie wystawy świetnie uzupeł 
niło wykłady na kursie.

Duże zaciekawienie wzbudziła 
również 3-członowa kosiarka do 
traw K - 6. Kosi ona w ciągu je­
dnego dnia 25 ha i zastępuje 50 
ludzi. „Goli trawę jak brzytwa" 
— mówi o niej oprowadzający 
po wystawie.

Poza tym wystawiony jest no 
wy typ kopaczki do ziemniaków 
i traktor KD - 35 z pługiem i kul 
ty wa torem zastępujący pracę 8 
ludzi i 16 koni.

Radzieckie maszyny rolnicze 
imponują nie tylko dorosłym. 
Młodzież szkolna nie może za­
spokoić swych zainteresowań 
wystawionymi maszynami na­
wet tysiącem pytań. Młodzież 
skrzętnie notuje dane o każdej 
maszynie.

Wystawa jest jeszcze jednym 
dowodem, że technika radziecka 
jest przodująca, jest dowodem 
pomocy ZSRR umożliwiającej 
nam budowę w naszym kraju 
socjalistycznego rolnictwa. (G)

Minister Prjserajslu 
Lekkiego przesyła 

gratulacje 
pracownikom 

przemysłu ohuwianego
(f) (Kor. wł.) W związku z wy­

konaniem przez państwowy 
przemysł obuwiany ilościowego 
rocznego planu produkcji, mini 
ster przemysłu lekkiego tow. 
Eugeniusz Stawiński przesłał 
wszystkim pracownikom prze 
mysłu obuwianego w kraju swo 
je gratulacje — życząc im dal­
szej owocnej pracy w dziele bu­
dowy socjalizmu w Polsce i 
umacniania światowego obozu 
pokoju.

centralny Zarząd PuR zorganizował w Warszawie wystawę rad.ieckii-h maszyn rolniczych 
u.ywanych w Państwowych Gospodarstwach Rolnych. Na zdjęciu kombajn zbożowy tupu S-4 
który zastępuje pracę 120 ludzi. Kombajner z zespołu PGR Zdżarynka — Zygmunt Hubczuk 
pracując na kombajnie tego typu, zebrał w ciągu dnia pracy jęczmień z ly ha i wij młóci i

200 cetnarów ~ Folo

Maszyniści z DOKP 
Kraków przejechali 

165 tjs. km 
bez remontu

W Zagórzu odbyła się 8 bm 
uroczystość powitania zw3rcię- 
skiej drużyny parowozowej z 
DOKP Kraków w składzie: ma 
szyniści J. Figler, M. Ćwiklik i 
J. Czech Oraz ich pomocnicy J. 
Fernal, E. Tułacz i J. Furtak, 
którzy przejechali bez średnie­
go remontu parowozu 165 tys. 
km.

Meldunek o przebyciu na pa 
rowozie typu OL—12 165 tys. 
km złożył maszynista M. Cwik- 
lik, zaznaczając, że tak poważ­
ne osiągnięci- uzyskali dzięki 
wzorowaniu się na dr świadcze­
niach kolejarzy radzieckich oraz 
należytej i starannej opiece, ja 
ką otaczali powierzony paro 
wóz.

Drużyna parowozowa, która 
za uzyskanie tak dobrych wy­
ników uzyskała premie pienię 
żne, postanowiła ze względu 
na dobry stan techniczny pa­
rowozu, przejechać dalszych 35 
tys. km. (TW)

Znany bokser Fanka 
organizuje sportową 
brygadę produkcyjną

(a) Na akademii, zorganizo­
wanej z okazji 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej przez 
ZKS „Stal-Pafawag", znany bok 
ser polski, Leopold Faska, pod­
jął zobowiązanie zorganizowa­
nia w swoim wydziale brygady, 
złożonej ze sportowców zatru­
dnionych w „Pafawagu", która 
dążyć będzie do wykonania po­
wierzonych im w Planie 6-le- 
tnim zadań o rok wcześniej.

Młodzież czci pracą 15 Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju

(a) Po zwycięskiej realizacji 
Czynu Październikowego, mło­
dzież województwa szczecińskie 
go podjęła szereg zobowiązań 
dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Pokoju. W 150 zakła­
dach pracy zaciągnięto Warty 
pokoju.

Młodzieżowe brygady trakto­
rzystów z POM-ów w Stargar­
dzie zobowiązały się wykonać 
dodatkowo 3.300 ha orki zimo­
wej, oraz część orek przeprowa 
dżić na zaoszczędzonym pali­
wie.

Młodzież z gromad wiejskich, 
z okazji II Kongresu Pokoju, 
wzmogła walkę z analfabetyz­
mem, organizując szereg kur­
sów. M. in ZMP-owcy z gro­

mady Wisełka, pow. Świnouj­
ście, postanowili do 31 marca 
przyszłego roku całkowicie zli­
kwidować analfabetyzm w swo 
jej gromadzie.

Pracownicy tartaku w Woli­
nie, z okazji II Światowego 
Kongresu Pokoju, wykonają 
roczny plan produkcji do 1 gru 
dnia br.

Dla uczczenia II Kongresu O- 
brońców Pokoju w Sheffield 
młodzież ZMP-owska z Pań­
stwowych Zakładów Optycz­
nych w Warszawie zobowiązała 
się utworzyć młodzieżowy dział 
produkcji, który będzie prowa­
dził' instruktor - ZMP-owiee. 
Jednocześnie załoga tego działu 
postanawia podnieść swoją nor 
mę o 2 proc.

W  Warszawie otwarło Centralny 
Ośrodek Szkoleniowy Z w. Zaw.

(f) W dniu 10 bm. w b. pała­
cu Radziwiłłów w Warszawie 
odbyło się otwarcie Centralne­
go Ośrodka Szkoleniowego 
Związków Zawodowych, w któ- 
cym czołowy aktyw pogłębiać 
będzie swą wiedzę marksistow­
ską oraz uzupełniać doświadczę 
nia praktyczne wiadomościami 
teoretycznymi.

W przemówieniu inaugura­
cyjnym przewodniczący CRZZ

— tow. Kłosiewicz powiedział 
m. in.: „Otwarcie Ośrodka jest 
dalszym etapem w realizacji u- 
chwał IV Plenum Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej i 
CRZZ o przygotowaniu kadr 
niezbędnych dla wykonania 
Planu 6-letniego, niezbędnych 
dla budowy socjalizmu w na­
szym kraju. Wyszkoli on dzia­
łaczy związkowych, świado­
mych swych zadań w walce o 
socjalizm".

Warsztaty TOR są przygotowane
do zimowych remontów maszyn 
Wezwanie warsztatów TOR w Mrągowie

(a) Za kilka tygodni, po ukoń­
czeniu wszystkich prac poto­
wych, część wymagających na­
prawy traktorów i maszyn rol­
niczych, należących do PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i spól 
dzielczych ośrodków maszyno­
wych, skierowana będzie do 
warsztatów Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa i w ciągu zimy 
przejdzie gruntowny remont. 
Wszystkie warsztaty TOR przy­
gotowane są już do przeprowa­
dzenia remontów zimowych. Za­
opatrzono je w odpowiednie u- 
rządzenia techniczne i wystar­
czającą ilość części wymien­
nych.

Terminowe i sprawne wyko­
nanie planu remontów zimo­
wych zależne jest nie tylko od 
dobrego zaopatrzenia technicz­
nego, lecz przede wszystkim od 
załóg robotniczych warsztatów 
TOR. O świadomości zadań, ja­
kie stawiają przed robotnikami 
plany produkcyjne świadczą li­
czne rezolucje z narad produk­
cyjnych, w których robotnicy 
TÓR dla sprawnego wykonania 
tegorocznych zimowych remon­
tów, postanawiają przejść na 
nowe, wydajniejsze normy pra­
cy. Jednocześnie postanawiają 
oni rozwinąć szerokie współza­

wodnictwo w przekraczaniu no­
wych norm.

Jedni z pierwszych rezolucję 
taką podjęli robotnicy okręgo­
wych warsztatów TOR w Mrą­
gowie w woj. olsztyńskim. W 
rezolucji tej czytamy m. in.:

„Świadomi zadań Planu 6-let­
niego, zobowiązujemy się wy­
soko przekraczać nowe, słuszne 
normy pracy, .walczyć o dalsze 
podniesienie wydajności i pole­
pszenie jakości napraw. Jedno­
cześnie wzywamy do współza­
wodnictwa w przekraczaniu no­
wych norm robotników war­
sztatów okręgowych TOR w 
Szczecinie."

Robotnicy TOR w Szczecinie 
przekraczają nowe normy
(a) Cała załoga okręgowych 

warsztatów Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa w Szczecinie przy­
stąpiła do .pracy na nowych 
normach. Dzięki lepszej organi­
zacji pracy i zapałowi robotni­
ków już w pierwszych dniach 
po wprowadzeniu nowych mier­
ników załoga odniosła poważne 
sukcesy produkcyjne. Prawie 
wszyscy robotnicy wyrabiają w 
pełni swe normy, a wielu z nich 
wysoko je przekroczyło.

69 proc. włókniarzy bierze udział 
we współzawodnictwie pracy

(f) W tych dniach odbyło się 
w Łodzi posiedzenie Głównego 
Komitetu Współzawodnictwa 
Pracy w przemyśle włókienni­
czym, na którym podsumowano 
dotychczasowe osiągnięcia ru­
chu współzawodnictwa wśród 
włókniarzy oraz opracowano no 
we formy pracy terenowych ko­
mitetów współzawodnictwa.

W trzecim kwartale br. licz­
ba współzawodniczących włók­
niarzy wzrosła do 69 proc. o- 
gółu zatrudnionych w tym prze 
myślę. Dzięki silnemu rozwojo­
wi ruchu współzawodnictwa, 
racjonalizatorstwa i realizacji 
zobowiązań wszystkie branże 
przemysłu włókienniczego wy­
konały z nadwyżką plany pro­
dukcyjne za III kwartał br.

Coraz pełniej korzystają włók 
nlarze ze wspaniałych doświad­
czeń radzieckich robotników,

stosują coraz nowe formy współ 
zawodnictwa wzorowane na ra­
dzieckich metodach nowator­
skich. Rozwija się ruch wielo- 
warsztatowców, szczególnie w 
branżach bawełnianej, wełnia­
nej i dziewiarskiej. V/ wyniku 
tego ruchu liczba wrzecion ob­
sługiwanych przez jedną prząd­
kę wzrosła do 638, podczas gdy 
jeszcze w styczniu br. jedna 
prządka obsługiwała przeciętnie 
626 wrzecion. W tym samym 
czasie przeciętna liczba krosien 
obsługiwanych przez jednego 
tkacza wzrosła z 3,2 do 4.

Postanowiono pełniej niż do­
tychczas wykorzystać inicjaty­
wę robotników, przejawianą w 
dziedzinie podnoszenia jakości 
produkcji. M. in. komitety 
współzawodnictwa będą popula 
ryzować szerzej niż do tej po­
ry metody Korabielnikowej i 
inż. Kowalewa.

Ukazał się nowy podręcznik 
hisłorii literatury polskiej

(a) Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych przygoto­
wały na bieżący rok szkolny, 
nowy podręcznik literatury. 
Jest to „Literatura polska dla 
kl. IX", w opracowaniu zespo­
łowym K. Budzyka, J. Durr- 
Durskiego, J. Z. Jakubowskie­
go, Z. Libery i J. Pietrusiewi- 
czowej.

Podręcznik ten obejmujący 
okres od początku literatury poi 
skiej do w. XVIII włącznie uj­
muje poszczególne epoki lite­

rackie oraz oświetla twórczość 
poszczególnych pisarzy ze sta­
nowiska marksistowskiego. Au­
torzy książki omawiają w niej 
twórczość mało znanych i nie­
docenionych, a postępowych na 
swoje czasy pisarzy.

„Literatura polska dla klasy 
IX" jest nie tylko podręczni­
kiem, ale i podręczną popular­
ną książką dla szerokich rzesz 
czytelników, interesujących się 
literaturą.

W i odo m ości sporto we
Zakończenie sezonu piłkarskiego w ZSRR

MOSKWA. Sezon piłkarski w 
ZSRR został zakończony 8 bm. o- 
statnim meczem o mistrzostwo 
Związku Radzieckiego Spaitak Mo­
skwa — Torpedo Moskwa Spotka­
nie rozegrane na stadionie Dynamo 
w Moskwie zakończyło się wyni­
kiem remisowym 2:2. Po meczu od­
było się uroczyste zakończenie se­
zonu oraz wręczenie nagród zwy­
cięskim zespołom.

Ponad 7 miesięcy trwały rozgryw­
ki mistrzowskie. W I Lidze (19 dru­

żyn! ostateczna kolejność czołówki 
tabeli Jest następująca 1! CDKA 
Moskwa, 2! Dynamo Moskwa, 3) 
Dynamo Tbilisi, 4) WWS Moskwa, 
5) Spartak Moskwa.

Zespół CDKA zdobył po raz 
czwarty tytuł mistrza ZSRR w pił­
ce nożnej.

W II Lidze (14 drużyn) pierwsze 
miejsce zajęła reprezentacja Mary­
narki Wojennej, przed Torpedo Gor- 
kij.

Węgry -  CSR 4 :0  w szermierce
Mecz szetmierczy CSR — Węgry 

rozegrany w Pradze zakończył się 
ostatecznie zwycięstwem drużyny 
węgierskiej 4:0.

Jak Juz podawaliśmy, w pier­
wszym dniu meczu Węgry wygrały 
floret męski 11:5 i szpadę 12:4.

W drugim dniu meczu rozegrano 
spotkanie w szabli i florę; kobiet. 
W konkurencji pierwszej szabliści 
węgierscy zdecydowanie wygrali

13:3. Mimo wysokiego zwycięstwa, 
walki były bardzo zacięte Wspa­
niale walczyli z drużyny węgier­
skiej Kovacs i Karpathy którzy 
zademonstiowall bardzo wysoka 
klasę.

We florecie kobiet Węgierki wy­
grały 12:4, mając najlepsze zawo­
dniczki w wielokrotnej mistrzyni 
świata Elek i Zsabce. (D)
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Wystawy w parli ach 

zobrazują pomoc ZSRR 
dla Polski

Wydział Kultury opracował 
nowe wystawy w gablotach 
umieszczonych w czterech par­
kach stolicy: Ujazdowskim. Dre­
szera Wolskim i Praskim Te­
matem wystaw iest pomoc ra­
dziecka dla Polski.

Szczególnie uwzględniono w 
ilustracjach pomoc gospodarczą 
i kulturalna Związku Radzie­
ckiego dla realizacji naszego 
Planu 6-letniego.

Trzy wagonowe pociągi 
tramwajowe w stolicy

Od kilku dni pojawiły sie na 
ulicach Warszawy trzywagono- 
we pociągi tramwajowe Na ra­
zie kursuje ich 4 na liniach „1“ 
„10" i ..25".

MZK w najbliższym czasie u- 
ruchomią wiecej takich pocią­
gów, wprowadzając je do ruchu 
stopniowo. Wynika to z konie­
czności przyzwyczajenia obsłu­
gi, jak i ruchu miejskiego do te­
go rodzaju zestawów wagono­
wych. (i)

Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego 
powinien usprawnić dystrybucję 

swoich wyrobów

Szkoła przemysłu 
gastronomicznego 

dla dorosłych
Dyrekcja Okręgowa Szkole­

nia Zawodowego w Warszawie 
uruchamia dwuletnią szkołę 
wieczorową przemysłu gastrono 
micznego dla dorosłych.

Zapisy do szkoły przyjmuje 
dyrekcja szkoły przy ul. Górno­
śląskiej 31 do dnia 15 listopada.

Stocznia Gdańska 
przoduje w walce 
z analfabetyzmem

(a) Jedno z czołowych miejsc 
w walce z analfabetyzmem zaj­
muje załoga stoczni gdańskiej, 
gdzie od rozpoczęcia akcji zwal­
czania analfabetyzmu zorgani­
zowano 25 kursów.

Obecnie w stoczni gdańskiej 
zorganizowano dla absolwentów 
kursów początkowej nauki dwie 
wieczorowe szkoły dla doro­
słych, do których uczęszcza 120 
słuchaczy. .

10 tys. studentów' 
z Krakowa korzysta 

ze stypendiów
(a) W nowym roku akademic­

kim korzysta ze stypendiów na 
wyższych uczelniach Krakowa 
około 10 tysięcy studentów. 72 
proc. stypendystów, to synowie 
robotników i chłopów.

Ze stypendiów korzysta na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
3.190 studentów, na Akademii 
Górniczo - Hutniczej oraz na 
wydziałach politechnicznych po 
nad 3 tysiące, na Wyższej Szko­
le Ekonomicznej 640, reszta zaś 
na pozostałych uczelniach Kra­
kowa.

Podczas, gdy jeszcze w roku 
1947 dostawa wędlin na rynek 
warszawski wynosiła 400 ton ro­
cznie, to w roku 1948 liczba ta 
wzrosła do 1000 ton.

W chwili obecnej rynek war­
szawski otrzymuje ok. 200 ton 
wędlin miesięcznie. Z tego wy­
nika, że spożycie przetworów 
mięsnych w stolicy ciągle wzra­
sta.

&
Mimo pełnego zaopatrzenia I 

nasycenia rynku wędlinami 
przed sklepami mięsnymi dają 
się w dalszym ciągu zaobser­
wować kolejki, będące wyni­
kiem zbyt szczupłej ilości skle­
pów zajmujących się sprzedażą 
mięsa i wyrobów mięsnych.

Centralny Zarząd Przemyślu 
Mięsnego zaopatrując sklepy w 
dostateczną ilość przetworów 
mięsnych, uważał, że całkowicie 
spełnił swoje zadanie. CZPMs 
nie brał pod uwagę tego, że o- 
beena ilość sklepów mięsnych 
przy stałym wzroście produkcji 
i konsumcji jest niewystarczają­
ca i że to jest właśnie przyczy­
ną powstawania kolejek.

Ani CZPMs, ani MHD i 
WSS nie pomyślały o tym, że

sprzedaż wędlin odbywać się 
może i powinna w sklepach spo 
żywczych WSS i MHD, których 
w tej chwili jest w Warszawie 
ok. 600. Nadchodząca zima ułat­
wia przetrzymanie wędlin w 
sklepach i nie ma obawy, że 
wędliny ulegną zepsuciu. Sprze­
daż wędlin w sklepach spożyw­
czych warto utrzymać na stale 
i dlatego już teraz MHD i WSS 
powinny pomyśleć o zaopatrzę - 
niu w lodówki na lato tych skle 
pów, które będą wytypowane 
do sprzedaży wędlin, a przez zi 
mę będą już tę sprzedaż prowa 
dzić.

Nie wolno dopuścić, jak to 
niejednokrotnie zdarzało się w 
roku bieżącym, do psucia się 
wędlin czy mięsa z powodu bra­
ku lodówek.

*
Trzeba stwierdzić, że Central­

ny Zarząd Przemysłu Mięsnego 
bardzo niewiele zrobił na odcin 
ku rozbudowy sieci specjalnych 
sklepów mięsnych.

Jeszcze w roku ubiegłym eks­
pozytura warszawska CZPMs-u 
dostała zlecenie wyremontowa - 
nia 25 sklepów wzorcowych w 
Warszawie.

Otwarcie tych sklepów miało 
nastąpić 21 marca br. A do 
chwili obecnej uruchomiono tyi 
ko 15 sklepów wzorcowych.

W maju br. tejże ekspozyturze 
przydzielono 14 miln zł na re­
mont 18 sklepów mięsnych Od 
remontowano i oddano do użyt­
ku 5. Remont kilku sklepów 
ekspozytura warszawska zleci - 
la nowopowstałej spółdzielni 
„Przełom", która nie była nasta­
wiona na tego rodzaju remon - 
ty. Zlecenie wycofano — a skle 
py czekają na remont Niezależ­
nie od tego 6 sklepów wytypo­
wanych na odbudowo czeka na 
dokumentację prawną Wydziału 
Handlu Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej.

21 września br. ekspozytura 
warszawska otrzymała nowe 
kredyty na remont dalszych 9 
sklepów mięsnych. Remont tych 
sklepów został rozpoczęty, ale... 
zabrakło materiału i wykonaw­
ców do przeprowadzenia robót. 

*
Z tego widać, że ekspozytura 

warszawska CZPMs mając za­
pewnione kredyty nie potrafi 
zapewnić sobie wykonawstwa. I 
dlatego przed ekspozyturą stoi

obecnie ważne zadanie: walczyć 
energicznie o ułatwienie zaopa­
trzenia ludności w mięso i je­
go przetwory przez dalszą rozbu 
dowę sieci sklepów mięsnych ł 
porozumienie z WSS i MHD w 
zakresie właściwego wykorzy - 
stania sklepów spożywczych 
tych instytucji dla sprzedaży 
przetworów mięsnych.

Tylko bowiem w ten sposób 
można rozładować kolejki przed 
sklepami mięsnymi i tym sa - 
mym ułatwić ludziom pracy 
sprawne zaopatrzenie w arty­
kuły mięsne. (w.j.)

Puozlouoy podnoszą 
normy pracy

Pracownicy Izby Kontroli Ra­
chunków poczty i telekomuni­
kacji uczcili 33 rocznicę Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej 
podniesieniem z dniem 1 paź­
dziernika br. norm pracy o 32,2 
procent.

Kooktirs „Estetyczna wystawa sklepowa44 
obejmie wszystkie punkty handlu 

detalicznego stolicy
W dniu 12 listopada rozpocz­

nie się zorganizowany staraniem 
Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej ogólnowarszawski kon­
kurs pod nazwą „Estetyczna 
wystawa sklepowa". W konkur­
sie wezmą udział wszystkie 
punkty handlu detalicznego w 
Warszawie.

Dekoracje wystaw winny się 
wiązać tematycznie z rozpoczy­
nającym się w dniu 13 bm. II 
Światowym Kongresem Pokoju. 
Dekoracje mają pokazać rosną­
cy ruch pokoju na całym świę­
cie. wkład narodu polskiego w 
dzieło umocnienia pokoju, o- 
stągnięcia naszego przemysłu i 
handlu* zadania Planu 6-letnie­
go. Wystawy mają popularyzo­
wać przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów zakładów po­
szczególnych gałęzi przemysłu 
i handlu.

Dla właściwego sklasyfikowa­

nia dekoracji wystaw wszystkie 
punkty handlu detalicznego w 
stolicy podzielono na trzy ka­
tegorie: sklepy wzorcowe, skle­
py o powierzchni ponad 30 m 
kw. i poniżej 30 m kw. Przepro­
wadzony został również podział 
na piony spożywczy, przemy­
słowy, gastronomiczny, oraz 
punktów usługowych.

Przy ocenie wystaw brane bę­
dą pod uwagę następujące ele­
menty -estetyka urządzenia wy- 

1 stawy i wnętrza sklepu, umie- 
’ jętne wykorzystanie masy to­
warowej. oraz racjonalne uży­
cie materiałów pomocniczych 
d!a celów dekoracyjnych

Prezydium StRN przeznaczy­
ło dla wyróżnionych w konkur­
sie 9 pierwszych sklepów nagro­
dy pó 3 tys. zł. Dla sklepów, 
które uzyskają drugie i trzecie 
miejsca przeznaczono również 
nagrody pieniężne. Niezależnie

Komisje handlu dzielnicowych rad 
narodowych obradowały wspólnie 

z komisją StRN nad poprawą stylu pracy
6 bm. odbyło się w Prezydium Stołecznej Rady Narodo­

wej zebranie komisji handlu wszystkich dzielnicowych rad 
narodowych z komisją handlu Stołecznej Rady przy udziale 
przedstawicieli Prezydium St. R. N.

nieczność koordynacji planu 
pracy komisji z prezydiami rad.

Zakończenie kursu 
zawodowego 

dla przodowników' 
pracy w kolejnictwie
(f) W Zarządzie Okręgowym 

ZŻK w  Krakowie nastąpiło uro 
czyste, zakończenie półrocznego 
kursu zawodowego, zorganizo­
wanego przez Okręgowy Korni 
tet Współzawodnictwa Pracy 
ZZK dla przodowników pracy i 
racjonalizatorów produkcji.

84 uczestników kursu uzupeł­
niło swoje wieloletnie doświad 
czenie pracy zawodowej, wiado 
mościami teoretycznymi oraz 
zapoznało się z najnowszymi o- 
siągnięciami techniki radziec­
kiej. Obecnie będą oni mogli 
objąć wyższe stanowiska w ko­
lejnictwie.

Z ogólnej liczby kursantów 
33 uzyskało tytuły mistrzów, 41 
zaś tytuły czeladnicze.

Prezydium St. R. N. zwróciło 
uwagę na fakt, że wiele komi­
sji dzielnicowych rad narodo­
wych nie znalazło jeszcze wła­
ściwego stylu pracy. Komisje te, 
pracujące nieraz bardzo aktyw­
nie, nie znały dokładnie swych 
kompetencji, nie umiały do­
kładnie planować swej pracy i 
skoordynować jej z pracą pre­
zydiów rad narodowych- Komi­
sje stawiały nieraz pewne wnio­
ski, ale nie potrafiły bić się o 
ich realizację, albo też nie kon­
trolowały ich wykonania.

Celem narady było wspólne 
zastanowienie się nad formami 
lepszej pracy i znalezienie wła­
ściwego stylu pracy.

Jak wynikało z dyskusji ko­
misje na ogół pracują sprawnie. 
Kontrolują one sklepy, piekar­
nie. Komisja handlu DRN War­
szawa - Południe nakreśliła so­
bie plan pracy, stworzyła do 
pomocy odpowiednie sekcje. Je­
dna z sekcji zajmuje się np. 
sprawą podniesienia jakości wy 
pieku Chleba. Do pracy w tej 
komisji zaproszono także fa­
chowców z tej dziedziny.

Komisja ta przeprowadza 
kontrole piekarń i sklepów 
wspólnie z komisją zdrowia.

Inni członkowie komisji rad 
narodowych zwracali uwagę na 
niewłaściwy stosunek delegatur 
WSS i MHD do pracy komisji. 
Instytucje te nie przysyłają 
swych przedstawicieli na posie­
dzenia komisji.

Komisja ze śródmieścia słusz­
nie postawiła wniosek, by Wy­
dział Handlu Prezydium St. 
R. N. zasięgał opinii komisji 
handlu przy przydzielaniu lo­
kali sklepowych.

Narada zbliżyła ze sobą rad­
nych i aktyw społeczny z po­
szczególnych komisji handlu z 
terenu Warszawy, pozwoliła na 
zapoznanie się z trudnościami 
w ich pracy i wymianę doświad 
czeft. •

Narada określiła ścisłe kompe 
tencje komisji handlu rad naro 
dowych, oraz wskazała na ko-

Organizowanie tego rodzaju 
narad przyczyni się niewątpii 
wie do lepszego planowania pra­
cy komisji, sprężystej i skoor­
dynowanej współpracy z inny­
mi komisjami i z prezydiami 
rad narodowych, (i)

95 procent remontów, z FGM 
zostało już wykonane

Do chwili obecnej 95 procent 
remontów z Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej zostało już 
zakończone. Remontami objęte 
są wszystkie przewidziane pla­
nem budynki.

Największe kłopoty spowodo­
wane brakiem materiałów do

pieców w domkach fińskich zo­
stały również przezwyciężone. 
Wydział Techniczny zaangażo­
wał dodatkowo jeszcze jedną 
spółdzielnię pracy, co pozwoli w 
ciągu najbliższych 10 dni na 
wyposażenie wszystkich dom- 
ków fińskich w nowe piece, (g)

Tablice na zabytkowych 
budynkach stolicy

Okręg szczeciński Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego 
ufundował przed paru miesiąca­
mi kilkadziesiąt tablic w celu 
umieszczenia ich na zabytko­
wych budowlach tego miasta. 
Na tablicach tych opisane są w 
skrócie dzieje każdej z tych ka­
mienic, nazwisko jej budowni­
czego oraz data powstania.

Jednocześnie PTK okręgu 
szczecińskiego rzuciło apel do 
wszystkich Oddziałów okręgo­

wych PTK o podjęcie podobne­
go zobowiązania.

Odpowiadając na ten apel od 
dział warszawski PTK ufundo­
wał 50 podobnych tablic prze­
znaczając na ten cel odpowie­
dnie sumy. Tablice te informo­
wać będą przechodniów o po­
chodzeniu i wartości zabytku o- 
raz wkładzie Rządu Ludowego 
w jego odbudowę.

W chwili obecnej ustalane są 
przez Urząd Konserwatorski for 
my tych tablic oraz ich treść.

Bilety miesięczne na zamówienia 
zbiorowe wydają kasy PKP

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań 
stwowych podaje do wiadomo­
ści, że obok stosowanego do­
tychczas systemu wydawania 
miesięcznych biletów pi-acow- 
niczych na podstawie indywi­
dualnych zapotrzebowań, wpro­
wadza również system wy­
dawania biletów miesięcznych 
na podstawie zamówień zbioro­
wych.

Zakłady pracy pragnące zamó 
wić dla swych pracowników bi­
lety miesięczne składają odpo­
wiednie zamówienie zbiorowe

w kasach biletowych. Zamówio­
ne w ten sposób bilety wydają 
kasy już od 20 każdego miesią­
ca na miesiąc następny.

Zarządzenie to ma r.a celu 
uniknięcie tłoku przed kasami 
w pierwszych dniach miesią­
ca.

DOKP apeluje do warszaw­
skich zakładów pracy aby ko­
rzystały z tego sposobu zama­
wiania biletów i ewentualnie 
wraz z zapotrzebowaniem skła­
dały potrzebną ilość gotówki na 
wykupienie biletów.

Nowe sklepy MHD 
na peryferiach miasta

Sieć placówek handlu uspołe­
cznionego wzrasta z dnia na 
dzień. Ostatnio Miejski Handel 
Detaliczny zwrócił szczególną u- 
wagę przy otwieraniu nowych 
placówek na dzielnice peryferyj 
ne. I tak otwarto nowoczesny 
sklep spożywczy na dalekim Mo 
kotowie, koło Służewa, przy 
ul. Puławskiej 221 oraz na ul 
Białolęekiej 30.

W najbliższych dniach otwar­
te będą dalsze sklepy spożyw­
cze na peryferiach. A więc na 
Chełmskiej 38, Francuskiej 14, 
Grójeckiej 34, Częstochowskiej 
19, Niemcewicza 9, Brze­
skiej 12.

Uruchomionych będzie rów­
nież kilka sklepów branżo­
wych. Przy ul. Puławskiej na­
stąpi wkrótce otwarcie uspołe­
cznionego sklepu z wyrobami 
tytoniowymi, przy ul. Grójec­
kiej — kwiaciarni, przy ul. Pu 
ławskiej sklepu z podrobami 
oraz sklepu z octem, gdzie o- 
trzymaó będzie można ocet na 
butelki i z beczki oraz wszel­
kie przyprawy do marynat.

_______  (g)

Inwalidzi obsługują 
centrale telefoniczne
Zorganizowany przed trzema 

miesiącami przez Wydział Pra­
cy i Pomocy Społecznej kurs 
zkolenia inwalidów do obsłu­

gi central telefonicznych ukoń­
czyło 28 inwalidów. Absolwenci 
kursu zatrudnieni zostali obec­
nie przy obsłudze central tele­
fonicznych w agendach Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodo­
wej.

Równocześnie ze szkoleniem 
fachowym inwalidzi dokształ­
cali się w zakresie wiadomości 
ze szkoły podstawowej.

Inwalidzi ociemniali uczyli 
się czytania na podstawie alfa­
betu Braylea.

ObecAle specjaliści badają 
wyniki ^>racy inwalidów w ce­
lu przygotowania następnych 
kursów.

Najbliższy kurs o podobnym 
charakterze rozpocznie się 25 
bm. (i) -

Już w krótce ukażą się nowe 
taksówki na ulicach Warszawy

Przygotowania w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Taksówko- 
wym do uruchomienia taksó­
wek trwają w pełni.

100 pięknych nowych samo­
chodów marki „Pobieda" znaj­
duje się w docieraniu. Pewne 
trudności i opóźnienie nastąpi­
ło w związku z koniecznością 
przerabiania liczników na nową 
taryfę. Liczniki te zamówione 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej nadejdą już za 
kilka dni do stolicy.

W dniu 9 bm. rozpoczęły się 
egzaminy kierowców, którzy a-

kończyłi kursy samochodowe. 
Do egzaminu dopuszczono 147 
absolwentów tych kursów. Po 
pomyślnym ukończeniu trzech 
egzaminów: zawodowego, rato­
wniczego i z zagadnień społecz 
nych kursanci odbędą kilku 
dniowe jazdy na nowych samo­
chodach.

Energiczne przygotowania ze 
strony kierownictwa przedsię­
biorstwa oraz pomoc ze strony 
Prezydium St. R. N. pozwom 
jeszcze w bieżącym miesiącu no 
wypuszczenie pewnej ilości tak­
sówek na miasto. (ik)

od tego przewidywane są na­
grody książkowe, oraz dyplomy.

Ponadto jedna placówka z 
każdego pionu, wyróżniona za 
dekorację wykonaną wyłącznie 
przez personel sklepowy otrzy­
ma proporczyk przechodni, któ­
ry po trzykrotnym zdobyciu po­
zostanie własnością punktu han­
dlowego

Komisje eliminacyjne kon­
kursu „Estetyczna wystawa 
sklepowa" z ramienia Prezy­
dium StRN i dzielnicowych rad 
narodowych rozpoczną przegląd 
sklepów z dniem 12 listopada.

R A D l O
NIEDZIELA 12 LISTOPADA 

Program I na fali 1322 m.

Młodzieżowe brygady Wybrzeża 
przodufą we współzawodnictwie

(a) Coraz więcej młodzieżo - 
wych brygad produkcyjnych na 
Wybrzeżu bierze aktywny u - 
dział w realizacji planu 6-letnie 
go, zajmując przodujące miejsca 
w produkcji.

W stoczni gdańskiej istnieje 
już 160 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych, które chlubnie 
wypełniły swoje zobowiązania 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej. W osta*- 
nim, trzecim etapie wspólzawod 
nictwa pracy pierwsze miejsc; 
zajęła brygada produkcyjna im. 
Juliana Marchlewskiego, która 
pod kierownictwem wielokrotne 
go przodownika stoczni Mosgiela 
przekroczyła 130 proc. nowej 
normy.

W stoczni gdyńskiej młodzie­
żowe brygady wysunęły się na

czołowe miejsca. M. in. brygada 
tokarzy pod kierownictwem ob. 
Górskiego zajęła pierwsze miej­
sce, wykonując przeciętnie w o- 
statnim kwartale 280 proc. nor­
my.

Przy odbudowie zabytkowej 
dzielnicy Gdańska młodzieżą -e 
brygady produkcyjne murarzy 
Kasperskiego i Niedzki, pracu - 
jąc metodą trójkową, osiągają 
przeciętnie 210 procent normy.

ZMP-owcy zatrudnieni przy 
obsłudze urządzeń mechanicz - 
nych na budowach, przodując w 
pracy, szkolą jednocześnie nowe 
kadry fachowców do obsługi be­
toniarek, dźwigów itp. Dzięki te 
mu szkoleniu 150 aktywistów 
ZMP zdobyło w ostatnich 3 mie 
siącach kwalifikacje zawodowe.

Program dnia 6.55, na jutro 23.10, 
Sygnał czasu, 6.53, 11.57 Wiadomości 
7.00, 8.00. 16.00, £0.00, 22.00.

6.50 Początek audycji, 7 !5 Na 
Dzieńdobry, 8.5 Aud. dla wsi, 8.15 
Muzyka, 9.00 Odpowiedzi fali 49, 
9.10 Głos mają kobiety, 9.30 Muzy­
ka, 9.45 Rezerwa, 10.00 Muzyka. 10.15 
,.W rocznicę śmierci Marka Twai- 
ne‘a*\ 10.30 And. dla wojska. II % 
Wszechnica Radiowa, ił,35 Polska 
pieśń masowa, li.40 Radzieckie pio­
senki ludowe. 12.15 Poranek sym­
foniczny. 13.15 Niedziela na wsi, 
14.00 Pogadanka d!a kursów partyj­
nych I-go stopnia na wsi z cyklu: 
„Buduiemy podstawy socjalizmu**. 
14.15 Przerwa. 15.45 Program następ 
nogo tygodnia, 16.20 Piosenki w wyk. 
Chóru Fryana, 16.40 Zagadka nauko 
wa. 17.00 „Gorące źródła** — felie­
ton Z. Zawadzkiej. 17.10 „Dama pi 
kowa“  — opera Czajkowskiego. 19.20 
,,Na skalnym Podhalu" — Przerwy- 
Tetmajera. 19.40 Muzyka taneczna, 
20.30 „Dama pikowa" — d c. 21.15 
Aud. rozrywkowa. 21.45 Wieczorna 
serenada, 22.15 Wiadomości sporto­
we, 22.45 Muzyka taneczna, 23 15 
Muzyka popularna, 24.00 Hymn l ko 
nieć audycji. *

Program II na fan 367 m.
Program dnia 5.55 na jutro 23.55, 

Sygnał czasu 6.53. 11.57, Wiadomo­
ści 8 00, 17.00. 20.00. 23.00.

6.50 Początek audycji, 7 00 Melo­
die ludowe różnych narodów, 8.15 
Polska pieśń masowa, 8 20 Melodie 
z operetek i komedii muzycznych, 
8.50 Aud. SKRK, 9.00 Koncert orga­
nowy, 9.30 „Syzyfowe prace" — 
fra.gm. pow. Żeromskiego. 9.45 Wieś 
tańczy i śpiewa, 10.00 Przegląd pra­
sy stołecznej, 10.05 Skrzynka ogól­
na, 10.20 Poezja i muzyka, 11.15 
Aud. literacka, 11 25 Repertuar kin 
l teatrów warszawskich. 11.30 Cygań 
skie melodie, 11.45 Skrzynka Wszech 
nlcy Radiowej, 12.15 Koncert pod 
dyr. Liersza, 13 00 Aud. historyczna, 
13.15 Tygodnik warszawski. 13.30 
Muzyka, 14.00 Wszechnica Radiowa, 
14.20 Utwory R. Statkowskiego. 14.40 
Pogadanka z cyklu „Maszyny przy 
rządy wynalazki**, 14.50 Melodie lu 
dowe do tańca, 15.15 Aud. dla świe 
tlić dziecięcych, 16.00 Nasze chóry 
śpiewają, 16.20 „Maria Konopnicka 
— poetka ludu", 16.35 Melodie świa 
ta, 17.20 Koncert Chopinowski, 17.50 
Rezerwa. 18.00 „Ja chcę do domu"— 
słuchowisko wg. sztuki Sergiusza 
Michałkowa, 19.00 Koncert pod dyr, 
Rezlera, 20 30 Walce, 20.45 Aud. roz 
rywkowa, 21.15 Felieton, 21.25 Kon­
cert pod dyr. Turewicza, 22.05 Wia­
domości sportowe, 22.45 Muzyka ta­
neczna, 23 10 Muzyka, 24.00 Hymn i 
koniec audycji.

Załoga zakładów w Krośnie 
pracuje systemem Korabielnikowej

Nowe zwierzęta 
prz\będą

warszawskiemu ZOO
10 bm. w drodze wymiany za 

lamę i dwa lwięta warszawski 
ogród zoologiczny otrzyma z 
wiedeńskiego ZOO — zebrę 

dwa lisy polarne.

(f) Doświadczenia ruchu ko- 
rabielnikowców były przedmio­
tem narady w Zakładach Prze­
mysłu Lniarskiego w Krośnie. 
Załoga zakładów wytyczyła pla­
ny pracy poszczególnych dzia­
łów, które niezwłocznie przy­
stąpią do walki o produkcję na 
zaoszczędzonych materiałach.

Analizując doświadczenia ru­
chu korabielnikowców w zakła­
dach żyrardowskich, zespół ro­
botniczy działu przędzalni po­
stanowił osiągnąć przez racjo­
nalną gospodarkę t..kie oszczęd­
ności surowca, które pozwolą 
na przepracowanie 4-ch godzin 
w miesiącu na zaoszczędzonym 
surowcu.

Brygady omlotowe w PGK 
przyspieszą o mioty zbóż ozimych
(f) Dla szybkiego przeprowa­

dzenia omlotów w każdym ze­
spole PGR zostały utworzone 
specjalne samodzielne brygady 
omlotowe, składające się z ok. 
25 najbardziej wyróżniających 
się w pracy robotników rolnych.

Każda szybka brygada omle­
towa wyposażona jest w najsil­
niejsze agregaty młocarniane 
(lokomobile, wielkie młocarnie, 
transportery do słomy, dmu­
chawki, prasy) oraz we wszelki 
inny sprzęt techniczny, potrzeb­

ny do omlotów. Pracę swoją sa­
modzielne brygady omlotowe 
rozpoczynają 6 bm.

Na naradach produkcyjnych 
załogi samodzielnych brygad o- 
młptówych uchwaliły wykonać 
omioty wszystkich zbóż ozi­
mych z tegorocznych zbiorów 
PGR do 15 grudnia br.

W uznaniu tej cennej ini­
cjatywy robotników rolnych 
Centralny Zarząd PGR wyzna­
czył kilkanaście wysokich na­
gród dla zwycięskich brygad.
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WĘ G I E L
P O W I E Ś Ć

W ostateczności zysk będzie taki, że 
nasz śląski delegat, rębacz Kociuba, 
obejrzy kawał świata. Żeby go tylko 
nie uwiodły paryskie midinetki! — 
śmiał się Zabieiski, wyciągnięty w fo­
telu i promieniujący spokojnym zado­
woleniem. Brzozie nieznacznie drgnę­
ła warga — ci, co go znali, wiedzieli, 
że jest to objaw lekceważenia. Sekre­
tarz pomyślał: „są ludzie, którym nie 
pomogą żadne okulary — to ślepcy".

A tymczasem Zabieiski, szukając za­
gubionego wśród papierów sprawo­
zdania dziennego, chwalił się:

— No, a my też, zapewne na cześć 
Kongresu, spisujemy się całkiem ła- 
? nie‘ Patrzcie, ani gra mu deficytu! 
No, cóż, stary Zabieiski przydaje się 
jeszcze w walce o pokój, he. he!

^nam na pamięć to sprawozda­
nie, szkoda szukać. Rzeczywiście, idzie 
coraz lepiej. Wszystkie oddziały się 
ożywiły. Jakby prąd elektryczny, co 
dyrektorze?

Zabieiski mieszał podaną kawę. 
Marszczył się pociesznie, wciągając 
jej zapach i mruczał:

— Będę musiał pewnego dnia wy­
wiesić na drzwiach kartkę: „Dziś dy­
rekcja nieczynna" i stanąć przy kuch­
ni. Że też na Śląsku nie ma ani je­
dnego człowieka, który by naprawdę 
potrafił parzyć kawę! A wracając do 
kopalni, to proszę, macie najlepszy 
dowód, że i my umiemy coś niecoś. 
Tylko szkoda, że kolega Migoń psuje 
nam robotę.

— Jak, jak? — zdumiał się Brzoza 
i o mały włos nie rozlał kawy na peł­
ne papierów biurko.

— Mam do niego parę pretensji. To 
morowe chłopisko, ale dziwnie do­
gmatyczne. x  '

— To już infta kwestia. Tylko, wie­
cie, byłem dotychczas przekonany, że 
ożywienie się kopalni było związane 
w dużej mierze właśnie z jego przy­
byciem. A wy, jak się zaczynam do­
myślać, sądzicie zgoła inaczej!

Zabieiski wytarł z hukiem nos 
i mrugnął szelmowsko okiem.

— Słuchajcie, Brzoza .odłóżcie na 
chwilę tę waszą, partyjną godność. 
Co tam wzajemnie się bujać!

— Nic a nic nie pojmuję! — zmart­
wił się sekretarz i poskrobal paznok­
ciem po pulchnym podbródku. — A 
jak wam się zdaje: dlaczego kopalnia 
ruszyła, co?

— No, tak jakoś ruszyła. Czy to 
można stwierdzić, dlaczego? — za­
myślił się dyrektor. Jego łysina bły­
skała delikatnie, a kępki czarnych 
włosów, wyrriykające się z szerokich 
nozdrzy, rozbrajały sekretarza, który 
zawsze z trudem opędzał się chęci wy­
cięcia ich przy pomocy scyzoryka.

— Widzi pan, panie Brzoza, my 
z Prostym i Rymkiewiczem robimy, 
co możemy... I rezultaty pan widzi. 
A czemu właśnie W kwietniu? Z ko­
palnią, to tak, jak z wiatrem, nigdy 
nie wiadomo w którą stronę będzie 
dmuchał.

Brzoza pokrzepił się miętówką, zwi­
nął papierek starannie i wdusił go do 
pustego kałamarza. Kiwał głową dość 
długo, zanim wyjaśnił:

— My, w Komitecie, jesteśmy wręcz 
odmiennego zdania. Uważamy, że ko­
palnia, to coś żywego, coś jak orga­
nizm. Rozwija się albo umiera i ła­
two to sprawdzić, trzeba tylko umieć 
patrzeć. I zawsze można obliczyć, czy 
za tydzień będzie lepiej, czy za mie­
siąc będzie jeszcze lepiej, a za rok 
«r wreszcie dobrze, Ale trzeba liczyć

wszystko: tony, przepustowość, ilość 
atmosfer, wydajność elektrowni, izby 
mieszkalne, siły ludzkie, a przede 
wszystkim — uświadomienie ludzi. 
Ofiarność. Wierność.

— Możliwe, możliwe, tylko, że kto 
by to potrafi! wyliczyć? — zgodził się 
Zabieiski. — Ja na przykład liczę tyl­
ko Wtedy, kiedy mnie do tego bar­
dzo przyduszą. Na politechnice zawsze 
miałem z tym kłopoty. Wie pan, my­
liłem się, jak sztubak. No, ale co tam 
bawić się w akademickie dyskusje! 
Powiem panu tylko jedno: spotkałem 
dzisiaj człowieka, którego wasz cudo­
wny Migoń doszczętnie zniechęcił do 
pracy. Całe szczęście, że na niego tra­
fiłem! A równie dobrze mógł. niko­
mu nic nie mówiąc wynieść się do 
kopalni w Budelach, nie?

— Noo, ciekawe, któż to taki?
— Nazywa się Kroger. Prawdę mó­

wiąc przypomniało mi się w tej chwi­
li, że przeskrobał kiedyś na dole i sam 
go za to ukarałem. Ale przecież nie 
można górnika wiecznie prześladować 
za jakieś tam potknięcie!

— Kroger? — Brzoza patrzył z za­
żenowaniem na matową, lepką war­
stewkę fusów, zebranych na dnie fili­
żanki. — Znam go przypadkowo dość 
dobrze. Jeden z czołowych bumelan­
tów. Mhm. A czego on chciał od was?

— Niech się pan o to nie martwi. 
Przystąpmy do rzeczy: z czym pan 
przyszedł? — sarknął tamten. Zgnie- 
wała go uwaga Brzozy, tym bardziej, 
że istotnie poczuł się nie w porządku. 
Ale za żadne skarby nie przyznałby 
się do tego przed gościem. Przynagla­
jąco dodał więc: — No?

— Sprawę Krogera będziemy mu­
sieli jeszcze kiedyś poruszyć — zau­
ważył na boku Brzoza. Odczekał 
chwilę, a później objaśnił dyrektorowi, 
że podstawowa organizacja partyjna 
wraz z Radą Zakładową wysunęły 
projekt stworzenia komisji, która do­
kona przeglądu wszystkich mieszkań 
kopalnianych. Opierając się na wyni­
kach kontroli można będzie dokwate­
rować rodziny górnicze, znajdujące

się w trudnych warunkach, do miesz­
kań, niedostatecznie zagęszczonych.

— Ba, szczerze wątpię, czy znajdzie­
cie, gdzieś wolny kącik. Ja mam tu 
spis wyszystkich górniczych bloków, 
panie Brzoza... Sam rozdzielałem w 
swoim czasie lokale...

— To, co mówicie, jest zupełnie 
słuszne — stwierdził sekretarz. — Z 
jednym zastrzeżeniem: my wcale nie 
liczymy na bioki. Nie. My właśnie 
mamy największą nadzieję na miesz­
kania wyższego dozoru.

Zabieiski uniósł brwi. Całe czoło 
pokryło mu się lukami zmarszczek. 
Długą ciszę, jaka zapadła między ni­
mi, przerywał tylko grzmot wagonów, 
bijących o siebie zderzakami na bocz­
nicy. Przez otwarte na oścież okno 
płynęło ostre powietrze, przesycone 
zapachem węgla. Na parapecie osia­
dały maleńkie czarne pyłki.

— Zaraz, zaraz! — Ton, jakim Za- 
bielski wypowiedział te słowa, nie 
wróżył nic dobrego.—Więc jak wy to 
sobie wyobrażacie? Przypuśćmy, że w 
willi zawiadowcy Prostego znajdzie­
cie pięć czy sześć pokoi, a lokatorów 
tylko dwoje. No to co wtedy zamie­
rzacie?

— Cóż, dyrektorze, wsadzimy mu 
tam ze dwie rodziny, które na razie 
zamieszkują kurniki i piwnice...

Muszę wam szczerze powiedzieć, 
co o tym sądzę. To jest nie do pomy­
ślenia! Warunki pracy, poziom umy­
słowy, nie, co tu dużo gadać, rozpę­
dziliście się panowie!

Sekretarz zmienił się w oczach. Ten 
rumiany człowiek, z którym tak przy­
jemnie można było żartować, po­
ciemniał i stał się nagle podobny do 
złego psa. Zacisnął zęby i oparł pię­
ści na biurku.

— Powoli! — wycedził ostrzegaw­
czo.

Zabieiski powiedział zaskoczony: — 
Panie sekretarzu, a panu co? — Po­
myślał z niesmakiem: .,Każdy z nas 
musi wypełniać swoje obowiązki. Ale 
żeby o jakieś tam sprawy organiza­
cyjne czuć do drugiego człowieka nie­

nawiść?" I wydało mu się to trochę 
ordynarne.

— Więc nie? — ciągnął dalej Brzo­
za.

— Ja panu coś powiem... Różnimy 
się zdaniem, to jasne. Ale dlaczego 
nie możemy mówić o tym spokojnie?

—Spokojnie! — zawołał sekretarz.
— Spokojnie, kiedy wy po raz dziesią­
ty odrzucacie nasze propozycje! Nie 
wiecie, co to znaczy mieszkać w kur­
niku! Nigdy nie żyliście z ojcem-zbo- 
czeńcem w jednej izbie! Nie lała się 
wam woda do sutereny! I nie wpadło 
wam do głowy zajrzeć, sprawdzić, ja­
kie warunki daje robotnikom dyrek­
cja w „domu noclegowym", a ściślej
— w chlewie noclegowym! Nie rozu­
miecie, po prostu nie rozumiecie tego 
wszystkiego. Waszym zdaniem nad- 
sztygar, inżynier czy technik, musi 
zajmować sześć pokoi, bo tego wyma­
ga „poziom"! Ale beztrosko dopuścili­
ście do przerwania budowy osiedla za 
lasem! Ach, dyrektorze! Wam się zda­
je, że to wasza zasługa to ożywienie 
kopalni! Gdzie tam! Po prostu ludzie 
poczuli nowy wiatr. Zobaczyli, że ZOR 
wziął się do roboty, że są brygady 
instruktorskie, że takich Krogerów, 
jakimi pan sobie zaprząta głowę bie­
rzemy za mordę.

— No. no, wszystko rozumiem, tyl­
ko niech mnie pan tu nie Udusi! — 
poprosił Zabieiski pokornie. — Ja pa­
nu coś poradzę, a mam już z górą 
pięćdziesiątkę na karku... Niech pan 
w te sprawy społeczne nie wkłada ty­
le nerwów! Panie, to człowieka może 
wykończyć! Napijmy się lepiej kawy.

— Nie. Dziękuję. Pamiętajcie, dy­
rektorze: nasza partia żąda od was- 
pomocy i jasnego stanowiska w tej 
sprawie! Ludzie muszą natychmiast 
otrzymać mieszkania! Od tego, między 
innymi, zależy wykonanie planu! 
I tym razem — nie ustąpimy!

Po wyjściu Brzozy dyrektor długo 
chodził po gabinecie, mamrocząc do 
siebie:

— Ech, ci fanatycy! Plan zależy od 
mieszkań! Kto słyszał kiedy coś po­
dobnego!

6.
Na Trudę czekał w szparze drzwi 

krótki list, którego treść składała się 
z kilkunastu słów:

„Proszę ob. Kroger Gertrudę o 
przybycie do Rady Zakładowej kop. 
„Anna Weronika" w sprawie niecier- 
piącej zwłoki. Przewodniczący B. Ja­
sełek".

Truda przeczytała wezwanie jeszcze ' 
przed włożeniem klucza do zamku. W 
jej życiu wszystko było niecierpliwe 
i palące. Decyzje rodziły się w ułam­
ku sekundy. Nienawiść i miłość wy­
buchały, jak podpalona benzyna. Tru­
da należała do kobiet, które po prze­
budzeniu nie grzeją się ani chwili pod 
kołdrą i nigdy nie mogą doczekać sie/. 
zagotowania kawy. Przed laty, gd 
Rajmund uratował ją wbrew sv 
woli od śmierci, postanowiła zo: 
z nim na zawsze i tę najpoważnif % 
decyzję w życiu powzięła przy p: 
szej wypitej z nim szklance h e ;
I mimo tego tempa decyzji i mj 
nigdy nie mówili o ślubie i 
jej nazwiska — Adamczewsk 
Króger, była mu wierna.

Teraz, nie zastanowiwszy 
o co może chodzić, zmięła 
kartkę i wetknęła na r 
kuchnię. Równym rucł 
trzasek, rzuciła, nie uklr 
pier i przytknęła doń zr 
gdy sięgała po węgiel 
dla na nią szybka my 
wody:

— Chodzi o Rajr
Cisnęła łopatkę, r

prysnęly na ścian 
wionymi po męs' 
jąc się małą p' 
chwyciła wargę

— Tylko o i 
lali... Ja nie 
oni — do rr

Pod krąż! 
małego o' 
zetlałe blr

Truda
Wypalor
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Kto odpowiada za straty poniesione

r  ^ Tybet — opisywana przez bur
przez K l i e n t a . żuazyjnych podróżników legen-

Dnia 10 sierpnia br. oddałem | Kierownik spółdzielni zapro- darna Shangri-La — dolina 
do Spółdzielni Pracy Mechani- ; ponowa! mi, abym dopłacił jesz- . szczęśliwości, zamieszkała przez 
cznej Reperacji Obuwia „Soli- Cze 6.000 zł to otrzymam nowe j czcigodnych mnichów, rozmyśla

Wielkie dni ludu tybetańskiego
BroniarekI Z.

darność“ przy ul. Próżnej 14 pa 
rę pantofli do podzclowania. Na­
leżność w wysokości 1.543 zł 
(starych) uiściłem z góry i otrzy­
małem kwit Nr 007345, na któ­
rym byia podana wartość ubez­
pieczenia pantofli 3 tys. zł (da­
wnych).

Gorzej było z odbiorem. Sze­
ściokrotnie chodziłem po odbiór 
pantofli, których jakoby nie 
można było odnaleźć. Wreszcie 
trzy tygodnie temu oznajmiono 
mi definitywnie, że pantofle mo­
je zginęły.

pantofle wartości około 6.500 zł.
Z tym stanowiskiem nie mogę 

się zgodzić. Uważam, że placów-

jących nad przyszłym życiem — 
taki Tybet w ogóle nie istnie­
je. W rzeczywistości jest to

ka spółdzielcza odpowiedzialna! kr‘1  Pańszczyźnianych niewol-
jest wobec swych klientów za { ™kow’ nf z*  \ ciemnoty' Chni-

1 skie wojska ludowe, wyzwalającrzeczy oddane do naprawy. I o 
to chyba także chodzi, aby klien 
tela nabrała zaufania i przeko­
nania do pracy spółdzielni u- 
s ługowej.

WACŁAW DOBRZYŃSKI 
Warszawa

tę integralną prowincję Chin, 
niosą krajowi po raz pierwszy 
od wieków prawdziwe wyzwo-

brytyjski pułkownik Younghus- 
band wtargnął na czele oddzia 
łów brytyjskich z Indii do Tybe 
tu i dotarł do Lhassy z zamia­
rem wymuszenia nowych końce 
sji. Nie zastał tam jednak niko­
go, ponieważ Dalaj Lama uciekł 
z miasta. Nie zmartwiło to bynaj 
mniej „przedsiębiorczego" puł­
kownika: z lamów, którzy po­
zostali w mieście, Younghus- 
band stworzył „radę regencyj-

, . , . , . . ,1  ną“. z którą podpisał „traktat".
leme spod ucisku miejscowych Nąa podstawie tej „umowy", Ty 
lamów i ich imperialistycznych betańczycy mieli usunąć i zm-

w  ieś Drygały w powiecie Pisz
prosi o kino objazdowe

Wieś Drygały w pow. piskim { ległości i niedogodnego dojazdu 
jest oddalona o 9 km od Białej- pociągiem.
Piskiej — miasteczka, w którym i Mamy u siebie dużą i wy- 
niedawno, bo trzy miesiące temu : g ^ a  salę, a ławki w każdej 
zainstalowano stałe kino. Z tego | chwili można wypożyczvć Ape- 
powodu widocznie do Drygał; lujemy więc do Centrali Roz- 
(duza osada, w której znajduje ; powszechniała Filmów aby u- 
f. • kllka zakładów pracy, i oko- | możliwiła wsi Drygały i innym 
licznych wsi od dawna nie przy-i w tej okolicy korzystanie ze 
jezdza rucnomc kino wiejskie. zdobyczy kulturalnych, jakie 

Tymczasem chłopi ze wsi Dry- da}a robotnikom i chłopom Poł­
gały, jak tez z sąsiednich wsi ska Ludowa 
Sulimy, Pogorzele i Zalesie nie '
mogą korzystać z kina w Białej- i JERZY RACZYŃSKI

i ich imperialistycznych 
„opiekunów".

Tybet, położony w południo­
wo-zachodniej części Chin, sta­
nowi największą prowincję Re­
publiki Ludowej. Obszar wła­
ściwego Tybetu, wynoszący 
905.000 km kwadratowj^h, prze 
wyższa obszar W. Brytanii, 
Francji, Belgii, Holandii i Danii 
razem wziętych. Otaczają go 
najwyższe góry świata — Hi 
malaje, Transhimalaje i Kouen 
lun, oraz ich odgałęzienia.

Modlitwa i wyzysk

Wśród tych niebotycznych 
gór utrzymał się po dziś dzień 
ustrój feudalny, w którym wła- 

' dzę sprawują mnisi buddyjscy

szczyć wszystkie forty i urzą­
dzenia obronne, jakie stałyby 
na przeszkodzie swobodnej ko­
munikacji między granicą Indii 
a Lhassą. Poza tym „umowa" 
mówiła, że Tybetańczykom nie 
wolno odstępować żadnych te­
rytoriów tybetańskich mocar­
stwom obcym poza... Wielką I 
Brytanią, nie dopuszczać przed- J 
stawicieli mocarstw zagranicz­
nych, poza... brytyjskimi, oraz 
nie udzielać nikomu koncesji' 
bez zezwolenia Wielkiej Bry­
tanii.

Nowy „uldad“  
z Dalaj Lamą

W końcu ubiegłego roku „od­
wiedził" Tybet redaktor amery­
kańskiej spółki radiowej „Co­
lumbia Broadcasting System" 
Thomas Łowell, który oświad­
czył po powrocie w dniu 17 paź­
dziernika 1949 r.:

„Władcy Tybetu pragnęliby 
wiedzieć, czy mogą liczyć na po­
moc Stanów Zjednoczonych w 
chioili obecnej, czy dopiero w 
razie inwazji komunistycznej. 
Jeśli pomoc jest możliwa, pra­
gnęliby oni dwóch rzeczy: do­
radców dla wojny partyzanckiej 
i bardziej nowoczesnej broni."

W tydzień później, Waszyngton 
ski korespondent „New York 
Timesa" udzielił na to odpowie­
dzi: „Departament Stanu — 
pisał korespondent — liczy się 
z możliwością uznania Tybetu 
jako niezależnego państwa".

W styczniu 1950 roku podano 
do wiadomości, że po raz pierw­
szy w historii, „rząd": Dalaj'La­
my zamierza wysłać emisariuszy 
dc Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii i Indii. Zagadnie­
nie ,Tybetu omawiane było rów­
nież na konferencji krajów Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów w 
Kołombo.

Lud Tybetu domaga się 
wyzwolenia

7 listopada w Moskwie

M''
. :

............... , .. ............. . Ale ludność tybetańska pra-
W okresie rewolucji chińskiej  ̂gnie prawdziwego wyzwolenia, 

w 1911 roku, rząd brytyjski, j wyzwolenia przez Chiny Ludo-
Piskiej z powodu zbyt dużej od- 1 Drygały pow. Pisz, woj. Olsztyn ( ^ la^^w ie^N a*'* czele""ich"7 Jstoi pragnąc jeszcze bardziej uzależ- j we. W Chińskiej Republice Lu-

zwierzchnik kościoła tybetań- j nić cd siebie Tybet zaprojekto- j dowej przebywa Panczen Lama,Kolejka wilanowska zb>t częslo się spóźnia
Jestem mieszkańcem Skolimo­

wa. Od dwu lat pracuję w War­
szawie. Do miejsca pracy do­
jeżdżam kolejką wilanowską. 
Dojazd wyżej wymienioną ko­
lejką zabiera pasażerom dużo 
czasu i cierpliwości.

Dnia 31. X. br. kolejka od­
chodząca normalnie z Konstan­
cina o godz. i .20 odeszła o godz. 
7.00. Tegoż samego dnia pociąg 
ze stacji Warszawa—Belweder, 
który powinien odejść o godz. 
16,15 odszedł o 16.55.

Wypadki tego rodzaju nie na­
leżą do rzadkości. Przejazd z

Konstancina do Warszawy trwra 
obecnie 1 godz. 20 min. podczas 
gdy przed wprowadzeniem w 
życie nowego rozkładu jazdy 
wynosił tylko 55 minut.

Postoje na przystankach trwa­
ją bardzo długo, kolejka wlecze 
się bardzo powoli.

W imieniu pasażerów kolejki 
chciałbym zapytać, czy PKP nie 
bierze pod uwagę istnienia usta 
wy o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy.
LEWANDOWSKI ZDZISŁAW' 

Skolimów

skiego i jednocześnie władca . wał nową „umowę", która uzna- j druga co do hierarchii po Dalaj
Tybetu -— Dalaj Lama „uciele- I jąc wprawdzie -władzę Chin nad 
śnienie Buddy". i Tybetem, tworzyła autonomicz-

Chłopi są przypisani do zie-i ny tzw. Tybet zachodni z Lhas­
są pod protektoratem brytyj­
skim. Dała} Lama — marionet­
ka brytyjska, podpisał „układ".

mi: me woino im opuście rou 
bez zezwolenia właściciela i 
uiszczenia wysokiej kary. Są
więc w praktyce niewolnikami j ~  na dokument ten żaden rząd 
lamów, którym oddawać muszą "
ponad 70 proc. zbiorów w cha­
rakterze opłat za dzierżawę. dy. W czasie pierwszej wojny

, , .światowej Anglicy rekrutowali
W warunkach feudalizmu nie Tybetańczyk5w do sweg0 woj_

; może byc oczywiście mowy o > £k a synowie feudałów tybe- 
jakiejkolwiek, chociażby najbar; ’ . , . . , . . , .

! dziej prymitywnej oświacie. W \ k^ [clh sl(? w ******
i kraju znajdują się 2 szkoły u-

Lamie osoba w Tybecie. Pan­
czen Lama i jego otoczenie do­
maga się zdecydowanie wyzwo­
lenia Tybetu, Za żądaniem tym 
stoją T.ybetańczycy, zamieszkali 
w Chinach. W Labrang, pro­
wincji chińskiej Kansu, zebrali 
się w ubiegłym roku przedsta- 

chiński nie wyraził nigdy zgo- j wiciele szczepów z Tybetu, po­
pierający chiński rząd ludowy. 
W imieniu 500-tysięcznej ludno­
ści tybetańskiej zamieszkałej w

Plac Czerwony w Moskwie w uroczysty wieczór obchodu 33 rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej Foto S1B

Jak technik Kozłowski zastosował 
doświadczenia radzi cc k i e 
przy pracach ziemnych

Odpowiedzi redakcji
Bolesław Suski, Warszawa —

DOKP w Warszawie odpowiedziała 
nam, ze konduktor miał pełne pra­
wo pobrać od Was po 300 zl za prze­
jazd. ponieważ dopiero w czasie kon 
troił okazało się, że nie nabyliście biletu.

Ryszard Bender, Łomża. — Oświe­
tleń.e parku w Łomży zaplanowaneJest na rok 1351.

Antoni Cbartowski. — Zakład U-
bezpieezeń Społecznych przyznał 
Wam rentę inwalidzką w wysoko- i L i L m ' 
śc  745o z: miesięcznie w dawnej ’

recka" otrzymała kilka nowych wa­
gonów pulmanowsklch.

Wagony letnie zostały wycofane 
z ruchu na okres zimowy, a są uży­
wane jedynie jako rezerwa na Jakiś 
nieprzewidziany wypadek.

Ob. A. Galińska. — Dyrekcja O- 
kręgowa Poczty komunikuje nam, 
że niewłaściwy zwrot listu ekspreso­
wego nastąpił z winy niesumienne­
go doręczyciela.

Ob. Leon Knop. — Jak nas infor­
muje Centralny Zarząd Przemysłu 
Leśnego, uregulowanie należności 
zostało opóźnione z powodu niedo- 
łączenia na czas poświadczenia za­
meldowania.

j trzymywane przez lamów i ma­
jące na celu wyszkolenie mło­
dego narybku duchownych. Nic 
więc dziwnego, że prócz lamów, 
cała ludność Tybetu jest niepi­
śmienna.

W yprawa pułkownika 
Younghusbanda

skich szkołach.

Studia tybetańskie na 
uniwersytecie w Yale

Po drugiej wojnie światowej,

Chinach północno - zachodnich 
i w samym Tybecie, uczestnicy 
zebrania wyrazili protest prze­
ciwko spiskowi imperialistów. 
Zebranie potępiło władze Lhas­
sy, które zdradziły interesy na­
rodu tybetańskiego. „Wszystkie 
narodowości Chin, a między ni­
mi lud Tybetu, — stwier-

gdy stało się jasne, że kię- j dza uchwała — podobne są do 
ska Kuomintangu jest przesą- pięciu palców ręki, których 
dzona, amerykańskie koła kie- | nie można rozdzielić." W depe-

Miner Wieliczko włączył prąd 
do przewodu elektrycznego łą­
czącego ładunki dynamitu. Głu­
chy, potężny huk: wzdłuż szosy 
wzbiła się wysoko ponad las 
„gliniana ściana".

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
— Z nieudałej próby — opo- demobilu i ńa budowę przysłano 

wiada tów. Kozłowski — skorzy- starą wojskową maszynę do wier 
stali skwapliwie przeciwnicy cenią dziur na miny. Wykonany

Należność za czas od dnia 5 maja 
tło grudnia br. w sumie 52.150 zł prze 
kazano Wam pocztą w przeliczeniu 
na nową walutę.

Z c m  po wiec Zdzisław. — Wszyst­
kie zobowiązania osób prywatnych 
v/ stosunku do innych osób prywat- I do Dyrekcji Opery Śląskiej w By- 
nycn reguluje się w stosunku trzy tomiu z prośbą o częstsze urządza- 
złoto nowo za sto dotychczasowych. . nie występów opery w Cieszynie, 
Powinniście więc zapłacić krawcowi [ oraz do Wydz. Kultury i Sztuki Pre- 
w nowej walucie 420 zł. ? zydium Woj. Rady Narodowej o po-

Anna Potocka, Radzymin. — Jak ruszenie tej sprawy na zebraniu 
nas poinformowano, „kolejka ma- i Prezydium WRN.

rownicze zainteresowały się na- j szy do Mao Tse-tunga i Czu 
gle Tybetem, jako bazą wypado- j Teh, przedstawiciele ludności 

Tybet jest prowincją chińską 1 wą przeciwko Chińskiej Repu- j tybetańskiej piszą: „W imieniu 
od 13 wieku, kiedy to Mongoło- | Mice Ludowej. j narodu tybetańskiego prosimy
wie przyłączyli ten kraj do i Gazeta pekińska „Głos Ludu" j  0 niezwłoczne wysłanie armii w 
Chin. Wysokie góry, otaczające podawała we wrześniu ubiegłe- ! cebł wyzwolenia_ Tybetu, zni- 
Tybet, nie przeszkodziły mocar : go roku, że jeszcze w czasie | szczenią elementów reakcyjnych 
stwom imperialistycznym, a ! drugiej wojny, USA wysyłały j i wypędzenia z Tybetu imperia- 
szczególnie Anglii w „zaintere- J swych agentów do Tybetu. Przy j listów zagranicznych." 
sowaniu się" tym krajem. Ter- j uniwersytecie w Yale w Sta- j Bohaterska armia ludowa,

Ob. Michał Sznapka. Cieszyn. — ; roryzując władze lokalne, An- nach Zjednoczonych utworzono która oswobodziła Chiny kon. 
rzadkj'e2p^zyjaYdvZopm 7do "cieszy! ; £u57  wymusili kolejno w latach j nawet wydział „spraw tybetań- j tynentalne a obecnie wyzwalaw

adkie przyjazdy opery do Cieszy- ; "  ‘ 7" VA o U  J “ "  ,v 7 “ .i , . . . .  . . .  , . i _  ,. , . . .na, Prezydium Miejskiej Rady Na- i 1875, 1876 l 1886 „umowy", da- skich", na którym szkolili się ; Tybet, realizuje w- ten sposob 
rodowej zawiadamianejswróciło^się j jące im prawo swobodnych „po- [  przyszli agenci amerykańskiego j najgorętsze pragnienia ludu ty-

' droży" po Tybecie. W roku 1904 1 wywiadu. i betańskiego.

Przedszkole PGR w Pustkowie

Kronika muzyczna
abonamentowych w zakładach 

i pracy. Inowacja ta spotkała się 
; z pełnym powodzeniem. W cią- 
i gu 2 dni rozsprzedano wszyst­

kie bilety. W Miesiącu pogłę- 
j bienia przyjaźni polsko-radzie- ’

KONCERT DLA UCZCZENIA 
203 ROCZNICY ŚMIERCI 

J. S. BACHA W BYDGOSZCZY
Dla uczczenia 200 rocznicy 

śmierci J. S. Bacha odbył się w
koncert Pomoiskiej ckiej pr êwidzjane są dwa kon 

.< stry oymromcznej P - i certy symfoniczne, obejmujące 
rravłnrfe °n  genialnego kom- tw^ CZQ-ść najwybitniejszych

" V ” vr ‘ » ? ? r« g0V',ałł , , kompozytorów rosyjskich i ra- s.aw Wisłocki. Koncert ten b>ł : dzieckich od Glinki do Chacza- 
powiorzony na „Poranku Sjm - turiana
fonicznym".

POMORSKA ORKIESTRA 
SYMFONICZNA 

W MIASTEC ZKACH, WSIACH,
I ZAKŁADACH PRACY

Zorganizowana w ub. roku 
Pomorska Orkiestra Symfonicz 
na stała się poważnym czynni­
kiem podnoszenia kultury mu­
zycznej na Pomorzu. Sezon ubić j 
g!y zamknięto liczbą 103 kon­
certów symfonicznych, z czego j 
71 odbyło się w terenie (mia-

PORANEK MUZYKI 
ROSYJSKIEJ I RADZIECKIEJ 

W LUBLINIE
W związku z 33 rocznicą 

Wielkiej Rewolucji Październi- | 
kowej Państwowa Filharmonia i 
w Lublinie zorganizowała po­
ranek symfoniczny z udziałem 
orkiestry Filharmonii i solisty 
artysty Opery Warszawskiej j 
Roberta Sauka. Na program po i 
ranku, poświęconego muzyce ro- j

steczkach, wsiach i zakładach ! syjskiej i radzieckiej, złożyły się j 
pracy). W bieżącym sezonie za- : utwory: Glinki, Liadowa, No- 
inicjowano sprzedaż biletów i wikowa, Rachmaninowa i in.

Nieoczekiwana pomoc
Nim ochłonęliśmy z wrażenia 

wywołanego wybuchem „glinia­
na ściana" znikła. Wiatr rozwiał 
białe, prochowe dymy i w miej­
scu, gdzie jeszcze przed kilku 
sekundami ciągnął się pas rów­
no zabronowanego pola, ujrzeli­
śmy głęboki wykop.

— Nooo — stwierdza z prze­
konaniem kopacz Mazurkiewicz 
— dzisiaj wiem, że plan nasz wy 
konamy. Ale jeszcze przed dwo­
ma tygodniami nikt w to nie 
wierzył. Przecież do 1 paździer­
nika nie wykonano nawet jednej 
trzeciej zaplanowanych robót. — 
Tak było rzeczywiście. Przed­
siębiorstwo robót ziemnych HT- 
7 w'Katowicach prowadziło ro­
boty przy budowie rurociągu. W 
roku bieżącym zaplanowano za­
łożenie w terenie rurociągu na 
odcinku 32 km. Ze względu na 
brak ludzi praca szła bardzo 
wolno. Nie mogły również w 
pełni opanować sytuacji spro­
wadzone dwie mechaniczne ko­
paczki. Żółwie tempo robót znie­
chęciło robotników'. I tak już 
szczupła załoga topniała z każ­
dym dniem więcej.

Pomoc przyszła nieoczekiwa­
nie. W tym samym czasie grupa 
minerów PIT-5 w Warszawie 
pod kierownictwem technika 
tow. Kozłowskiego, opierając się 
na doświadczeniach radzieckiego 
przedsiębiorstwa „Śojuswzyw- 
prom" opracowała nową metodę 
pracy przy wykopach. Metodę 
„minowania".

Przed wojną używano w Pol­
sce podobnego sposobu jedynie 
przy rozsadzaniu skał i regulacji 
rzek, w miejscach dalekich od 
miast, dróg i wszelkiego rodzaju 
skupisk. Sądzono bowiem myl­
nie, że wstrząs przy wybuchu 
może poczynić wielkie zniszcze­
nia.

Przy gospodarstwie rolnym w Pustkowie, woj. wrocławskie, jest wzorowo urządzone przed­
szkole dla dzieci pracownic. Na zdjęciu dzieci podczas posiłku Foto film  po lsk i

Krótka radość 
zgorzkniałych rutyniarzy
Pierwsze próby minowania 

minerzy warszawscy przeprowa­
dzali pod Krakowem. Rezultat 
był raczej słaby. Dynamit wyko­
nał jedynie 50 proc. potrzebnej 
pracy. Lekki grunt obsuwając 
się, zasypywał momentalnie wy­
kop.

wszelkich nowości — „starzy fa­
chowcy", jak się sami nazywali. 
Powtarzając za starymi podręcz 
nikami technicznymi zastrzeże­
nia, wynikające z zacofania na­
szej przedwojennej wiedzy tech­
nicznej, twierdzili, że wstrząs 
przy wybuchu w ziemi twardej 
zniszczy zabudowania, szosy, po­
zrywa połączenia i połamie słu­
py telegraficzne. Wiele będzie 
rzekomo wypadków wśród lu­
dzi. Koszty zniszczeń daleko 
przewyższą — zdaniem ich — 
minimalne korzyści płynące z 
minowania i w ogóle minowanie 
uważali za „awanturnictwo".

Robota ruszyła „ pełną 
parą“

Mimo takiej opinii „fachow­
ców", minerzy warszawscy za­
proponowali zastosowanie nowej 
metody przedsiębiorstwu HT-7 
w Katowicach. Podstawowa or­
ganizacja partyjna przy HT-7 
poparła propozycję tow. Kozłow 
skiego, przyrzekając jednocze­
śnie pomoc. Również przychyl­
nie odniosła się do niej załoga 
budow y rurociągu, widząc w 
tym możliwość uratowania za­
grożonego planu.

Już pierwsze próby na tere­
nie budowy rurociągu wykazały 
całkowitą bezpodstawność za­
strzeżeń wysuwanych przez ru­
tyniarzy i konserwatystów. 
Wstrząs przy wybuchu zagrozi! 
jedynie połączeniom telegraficz­
nym. Odpięcie drutów i złoże­
nie ich w przydrożnym rowie 
usunęło i tę przeszkodę.

Tempo prac hamowało jeszcze 
ręczne wiercenie dziur na miny. 
Sekretarz organizacji partyjnej 
tow. Gniłka zwrócił się poprzez 
Komitet Wojewódzki w Katowi­
cach do magazynu urządzeń z

przez maszynistę-racjonalizatora 
Słowika odpowiedni dla niej 
świder przystosował ją do pra­
cy przy wykopie.

Robota ruszyła pełną parą. 
Obecnie czterech robotników 
obsługujących maszynę i dwu­
dziestu pięciu x*obotników czy­
szczących rów wykonuje 200 me­
trów wykopu w ciągu 8 godzin. 
Ręcznie tę samą pracę i w tym 
samym czasie musiałoby wyko­
nać sześciuset robotników! 
Koszty przy tym obniżyły się, 
ponieważ używa się do minowa- 
nia starych zdobycznych mate­
riałów wybuchowych.

Dynąmit przeznaczony przez 
hitlerowców do niszczenia na­
szych dóbr narodowych obecnie 
dobra te pomnaża. Pracuje' dla 
nas, dla pokoju.

Nowe zwyciężyło

Oparta na doświadczeniach 
radzieckich metoda minowania l 
nadała pracom przy wykopach S 
nowe socjalistyczne tempo. Pod 
jego wpływem rośnie w zało­
dze entuzjazm pracy. Nikt nie 
chce się już zwolnić z prący. 
Podjęte jako „Czyn Październi­
kowy" zobowiązanie wykonania 
codziennie 200 metrów wykopii 
jest systematycznie przekracza­
ne.

— Trzeba — mówi tow. Ko- i 
złowsld — ażeby nasi inżyniero- i 
wie i technicy częściej sięgali do 
doświadczeń radzieckich. Umo­
żliwi nam to w dużym stopniu 
realizację gigantycznych zadań 
Planu Sześcioletniego.

Praktyczne wykorzystanie do­
świadczeń radzieckich przy ro­
botach ziemnych jest dobitnym 
tego potwierdzeniem.

LESZEK TEPER

Radziecka kronika kulturalna
WŁÓKNIARKI - LAUREATKI 
NAGRODY STALINOWSKIEJ 

PISZĄ O SWEJ PRACY
Nakładem wydawnictwa „Pro 

fizdat" w serii „Nowatorzy pię­
ciolatki radzieckiej" ukazała się 
książka laureatek Nagrody Sta­
linowskiej — włókniarck Ma - 
rii Rożniewej i Lidii Kononien-

Teatr

Sprytna wdówka, 
czy wytworna dama?

Carlo Goldoni: Sprytna wdówka, komedia w 3 aktach. 
Przekład Zofii Jachimeckiej. Reżyseria: Józef Wyszomirski. 
Dekoracje i kostiumy: Stanisław Rzecki. Kierownik mu­
zyczny: Edward Wejman. Choreografia: Barbara Fijewska. 
Premiera w Teatrze Kameralnym w Warszawie.

Mieszczaństwo włoskie nie, 
iało wprawdzie swej Wielkiej 
wolucji, ale zamożnością wy- : 
edziło mieszczaństwo francu j 

Dotyczy to szczególnie We i 
— bogatego miasta ku- ! 
ego, gdzie pieniądz dawał: 
•aństwu prawa i pew- ■ 
'bie wcale nie mniejszą i 
hty innych krajów o- j 
•-u.

'a rola ówczesnej bur ; 
i szła do walki prze 
wilejom feudalnej ; 
i szlachty, wyra- j 

'órczości najwy- ! 
sarzy owego o- ! 
trzem swego hu 
vyraźnie ude- j 

panów, gar- ; 
warstwami!

ogrodnika" 
Mengo (z 
iż autora) 

rnolie- 
wesołe 
rządzi- 

uro- 
a, niż 
lecji 
lot­

to, 
a:

Pokrewieństwo tych wszyst­
kich sztuk nie wynika wcale z 
faktu, że zaciążyła na nich ko­
media delTarte, gdzie zawsze 
występowały podobne, typowe 
postacie. Pokrewieństwo tkwi 
znacznie głębiej. Wszystkie te 
sztuki wyrażają interesy kla­
sowe młodej, idącej dń władzy 
i walczącej o nią, postępowej 
podówczas burżuazji, były jej 
orężem \y walce z klerykalnym 
wstecznictwem, przywilejami i 
prawną przewagą szlachty i a- 
rystokracji. Sztuki te ośmiesza­
ją „szlachetnie urodzonych" 
przeciwstawiając im postaci lu­
dowe, które wodzą za nos swych 
panów, są od nich znacznie 
mądrzejsze i wydaje się, że la­
da chwila przejdą od pytania 
się o przyczyny i uzasadnienie 
przywilejów do ich wyszydza­
nia, a od wyszydzania do ich 
likwidacji.

W jednej ze swych sztuk mó­
wi Goldoni ustami bohaterki: 
„Słyszałem wiele razy, jak mó­
wiono, że świat byłby piękniej 
szy, gdyby go nie popsuli lu­
dzie, którzy pod wpływem py­
chy zamącili najpiękniejszy ład 
natury. Ta wspólna matka u- 
w#ża nas wszystkich za rów­
nych, lecz wyniosłość możnych 
nie raczy wejrzeć na małych. 
Przyjdzie jednak dzień gdy z

małych i wielkich zrobi się na 
nowo jedną masę." A w innej 
sztuce pisze wyraźnie: „Wszy­
scy urodziliśmy się równymi." 
Jak na połowę XVIII stulecia 
— to chyba bardzo śmiałe.

Dobrze się stało, że repertuar 
naszych teatrów wzbogacił się
0 wystawienie jednej z najlep­
szych sztuk wielkiego klasyka 
włoskiej literatury komediowej. 
Tym więcej, że skłonność do 
ograniczania naszego repertuaru 
klasycznego do Szekspira i Mo­
liera zagrażała zawsze naszym 
teatrom, a postępowa zawartość
1 artystyczne walory sztuk Gol­
doniego (podobnie jak i klasyka 
hiszpańskiego teatru, mało gra­
nego w Polsce Lope de Vegi) 
predestynują je do trwałego za­
silenia repertuaru naszych scen.

Mimo tego jednak', iż pochwa­
lić wypada sam wybór sztuki, 
nie można teatrowi przyznać 
pełnego sukcesu ze względu na 
wątpliwości, jakie wywołuje in­
scenizacja.

Cóż jest treścią „Sprytnej 
Wdówki"? Oto ta córka wene­
ckiego lekarza, czy cyrulika 
wyprowadza w pole angielskie­
go lorda, hiszpańskiego hidalga 
i francuskiego szlachcica. Dziel­
nie sekundują jej v/ tym: po­
kojówka Marionette, oraz słu­
żący z gospody Arlekin. Choć 
sztuka ma pozory karnawałowej 
maskarady, to przecież tkwi w 
niej znacznie poważniejsza treść. 
Goldoni wyśmiał bezlitośnie po­
staci szlacheckie, i naigrawając

się niby to z ich śmiesznostek 
narodowych, umiał jednak po­
kazać wyraźnie ich przywary 
klasowe, występujące u wszy­
stkich, bez względu na różnice 
narodowe. Są to więc ludzie za­
rozumiali, mniej lub więcej głu­
pi, pyszni, mniej lub więcej 
skąpi, którzy gardzą ludźmi 
niższego pochodzenia. I jeśli w 
sztuce zwycięża ich wszystkich 
sprytna wdówka, sprzymierzo­
na ze swymi plebejskimi po­
mocnikami, to zapewne nie sta­
ło się to przypadkowo i bez wy­
raźnej intencji autora. Możemy 
sobie wyobrazić, jak gorąco mu­
siała oklaskiwać takie rozwią­
zanie akcji sztuki wenecka pu­
bliczność mieszczańska i lu­
dowa.

Niestety, Józef Wyszomirski 
poszedł raczej po linii trady­
cyjnej inscenizacji karnawało­
wej maskarady, w kierunku 
tradycyjnej inscenizacji teatru 
mieszczańskiego tej epoki, kie­
dy ostre atakowanie przywile­
jów klas panujących i posiada­
jących nie w smak już było 
burżuazji. Dlatego pełne wdzię­
ku przedstawienie, w którym 
jest kilka bardzo dobrych kre­
acji aktorskich, nie wydobyło 
ze sztuki Goldoniego tych wszy­
stkich akcentów i tej- treści, ja­
ka w niej tkwi. Ostrze satyry 
przedstawienia godzi raczej i 
wyśmiewa cechy narodowe An­
glika, Hiszpana, czy Francuza, 
niż klasowe lorda, czy hidalga. 
Wydaje się, że reżyser (podo­
bnie zresztą jak w „Psie ogrod­
nika" Lope de Vegi) podał nam 
ulukrowane ciasteczko, zamiast 
krwistej potrawy.

Dopomógł mu w tym twórca 
dekoracji i kostiumów Stani­
sław Rzecki. Dekoracje i ko­
stiumy są bardzo piękne. Po­
dziwiać można, jak szybko i 
sprawnie udało się scenografo­
wi pokazać na tak niewielkiej

scence tyle obrazów, jak szybko, 
dokonują się ich zmiany, bez 
sceny obrotowej. A jednak de­
korator popełnił zasadniczy 
błąd, szczególnie opracowując 
kostiumy. Poszedł bowiem rów­
nież po tradycyjnej linii. Za­
miast wyraźnie przeciwstawić 
kostiumy postaci ludowych stro­
jom szlachty, dekorator zestroił 
je wszystkie w jedną całość ko­
lorystyczną, a kostiumy Arleki­
na i subretki powiązał z histo­
rycznymi tradycjami komedii 
delTarte. Wydaje się, że byłoby 
wielką pomocą w odcyfrowaniu 
klasowej treści sztuki, gdyby 
kostiumy postaci ludowych od­
cinały się wyraźnie od kostiu­
mów cudzoziemskich arystokra­
tów. Również kostium sprytnej 
wdówki powinien być kolory­
stycznie bliższy postaciom ludo­
wym, (zgodnie z jej usytuowa­
niem społecznym, dokonanym 
przez autora), niż strojom jej 
adoratorów. To samo można po­
wiedzieć o kostiumie jej siostry.

Gra Janiny Romanówny, od­
twórczyni roli tytułowej spryt­
nej wdówki poszła również ra­
czej po linii stworzenia postaci 
pełnej wdzięku wytwornej da - 
my, niż sprytnej wdówki. Roma 
nówna pięknie śpiewa stare, sty 
lowe piosenki, świetnie mówi i- 
skrzący się dowcipem tekst 
Goldoniego, znakomicie gra w 
scenie maskarady, kiedy prze - 
bierając się kolejno za angicl - 
ską, francuską, hiszpańską i 
włoską damę jest wiarygodna, 
przekonująca i naprawdę może 
wprowadzić w błąd swych ary­
stokratycznych konkurentów. 
Mimo wszystko jednak nie tak 
wyobrażamy sobie córkę wenec 
kiego lekarza, która prawdo - 
podobnie w życiu swym nie wy 
jeżdżała nawet poza obręb swe 
go rodzinnego miasta. Więcej 
prostoty i bezpośredniości zbli -

żyłobj’- na pewno ujęcie roli do 
obiektywnej prawdy autorskiej i 
społecznej.

Przesłodzona jest również peł 
na wdzięku postać pokojowej 
Marionette (Barbara Fijewska), 
choć tu już prędzej możemy zgo 
dzić się, że paryska subretka 
przejęła pewne maniery od 
swych arystokratycznych chle - 
bodawczyń. Fijewska w sposób 
pełen wdzięku natomiast śpie­
wa swój duet z Arlekinem, o- 
raz pięknie tańczy.

Z postaci ludo\V3'ch najbliższy 
treści oryginału jest Gliński w 
roli Arlekina. Rozumiemy ile 
pogardy, gniewu, a nawet nie­
nawiści w stosunku do możnych 
żywi ten poprzednik’Figara. Jest 
to bezspornie zasługa i jedna z 
najlepszych ról tego utalento- 
wanego aktora.

Najlepiej wypadły w ,przedsta 
wieniu postacie, wyśmianych 
przez Goldoniego arystokratów. 
Tutaj koncepcja reżysera i de­
koratora nie przeszkadzała tek­
stowi. Przede wszystkim więc 
znakomity Andrzej Bogucki, któ 
ry stwarza w roli angielskiego, 
lorda znakomitą kreację saty­
ryczną zarówno głosem, jak ge­
stem, ruchem i świetną charak­
teryzacją. Bardzo dobry jest 
również Dzwonkowski, jako 
francuski szlachcic i Dejuno - 
wicz, jako arystokratyczny Hi­
szpan. Nieco przerysowany i 
zbyt hałaśliwy jest w ujęciu 
Żabczyńskiego włoski hrabia.

Zaletą przedstawienia jest 
bardzo staranne opracowanie 
ról epizodycznych i drugoplano­
wych. Dzięki temu poziom spe­
ktaklu jest bardzo wyrównany i 
nie rażą słabe miejsca tak czę­
ste nawet w przedstawieniach 
dobrych teatrów. Zdzisław Lu­
belski (kamerdyner milorda), 
Tadeusz Krotkę (doktór Lombar

di), Józef Maliszewski (Pantalo- 
ne) są wartościowymi elementa­
mi tego wyrównanego i zespoło­
wo opracowanego przedstawię - 
nia. Jedynie Halina Dunajska 
(Eleonora, siostra sprytnej 
wdówki) ma jeszcze braki i na­
iwności, wynikające z małego 
doświadczenia scenicznego, któ­
re pokrywa wdziękiem tnłodoś - 
ci.

Bardzo wartościową częścią 
przedstawienia jest doskonale 
opracowana przez Edwarda Wej 
mana część muzyczna, złożona 
z trafnie dobranych utworów 
(pieśni i tańców) kompozytorów 
epoki. Choreografia — w opra­
cowaniu Fijewskiej — dobra, 
choć miejscami jest jej za dużo. 
To też jedna z przyczyn sałuno- 
wości przedstawienia.

Podkreślić wreszcie trzeba do 
bry i sceniczny przekład Zofii 
Jachimeckiej. _

W sumie przedstawienie bar­
dzo miłe, mające dużo uroku i 
ciekawe kreacje aktorskie — a 
jednak nie realizujące tych 
wszystkich możliwości, jakie 
tkwiły w komedii Goldoniego, 
nie czyniące w pełni zadość te­
mu, czego od inscenizacji „Spryt 
nej wdówki" mieliśmy prawo o- 
czekiwać.

Oto jeszcze jeden przyczynek 
do zainaugurowanej w czasie 
ostatniej narady teatralnej dys­
kusji w sprawie roli insceniza­
cji. Okazuje się raz jeszcze, że 
trafny, dobór repertuaru to wie­
le, ale jeszcze nie wszystko. W 
tej chwili położyć trzeba, jak 
widać, wielki nacisk na trafną 
koncepcję ideologiczną insceni­
zacji, która w połączeniu z właś 
ciwym doborem repertuaru za­
pewnić dopiero może naszym te 
atrom pełnię ideowego i arty - 
stycznego powodzenia.

Zastępca.

ko pt. „Dla Ciebie, Ojczyzno". 
Autorki opowiadają w swej 
książce, w jaki sposób osiągnę­
ły wysokie kwalifikacje w swo­
im zawodzie, jak stały się ini­
cjatorkami współzawodnictwa o 
oszczędność oraz dzielą się do - 
świadczeniami walki o podnie­
sienie wydajności pracy i polep­
szenie jakości produkcji.

NOWY FILM „RADZIECKI 
UZBEKISTAN"

W Uzbekistanie ukończono na 
kręcanie nowego kolorowego fil­
mu „Radziecki Uzbekistan". 
Film opowiada o olbrzymich 
przemianach, jakie zaszły w 
Uzbeckiej SRR w okresie wła -  
dzy radzieckiej.

WYSTAWA PRAC 
ART. MALARZA JUONA 

W MOSKWIE
W salach Akademii Sztuki 

ZSRR w Moskwie otwarta zosta 
ta. jubileuszowa wystawa prac 
wybitnego art. malarza K. Ju- 
ona. Wystawa zawiera ponad 
500 obrazów artysty. Obrazy 
Juona odtwarzają przeszłość hi 
storyczną narodu rosyjskiego, 
miasta rosyjskie z ich wspania­
łymi zabytkami architektonicz­
nymi, piękno przyrody rosyj­
skiej, a w szczególności miejsco­
wości podmoskiewskich.

ROZWÓJ SZKOLNICTWA
W szkołach powszechnych 1 

średnich w Związku Radziee -  
kim uczy się w nowym roku 
szkolnym 37 milionów osób, to 
jest przeszło 5-krotnie więcej, niż 
za czasów carskich. Wzrost licz­
by uczących się w szkołach dzie 
ci w stosunku do okresu przed­
rewolucyjnego jest szczególnie 
wielki w niektórych republi­
kach związkowych. Tak np. w 
Kazachstanie wzrost ten jest 72- 
krotnie większy, w Uzbekistanie 
— 65-krotnie większy itp.


